
PARYŻ. — Agencja France
Presse podaje treść listu genera­
ła de Gaulle’a do przewodniczące­
go Zgromadzenia Narodowego
•Chaban-Delmasa.

„Mimo iż doceniam ogromne
znaczenie problemu, którym —

według słusznych zadań podpisa­
nych pod wnioskiem deputowa­
nych — władze publiczne powin­
ny się jak najszybciej zająć, nie
uważam za konieczne zwołanie

nadzwyczajnej sesji parlamentu —

yisze generał de Gaulle. Zwołanie

sesji w takich warunkach byłoby
nie do pogodzenia z duchem in­
stytucji, którego poszanowania
powinienem przestrzegać, ani z

prawidłowym funkcjonowaniem
władz publicznych, do którego za­
pewnienia zostałem powołany wo­
lą narodu 1 zgodnie z konstytu­
cją”.

Eisenhower
o problemach

eksportu
WASZYNGTON. Prezydent

Eisenhower przekazał w czwartek

Kongresowi USA orędzie na te-*
mat problemów eksportu amery­
kańskiego.

Prezydent stwierdza, żew
ostatnich czasach eksporterzy
amerykańscy napotykają na ryn­
kach zagranicznych coraz sil­
niejszą konkurencję. „W tej sy­
tuacji — podkreśla orędzie — rząd
i przedsiębiorcy muszą być ener­
giczniejsi niż dotychczas w swych
staraniach na rzecz zwiększenia
zdolności konkurencyjnych”.

India protestujq

DELHI. Minister obrony Indii,
Kriszna Menon doniósł 18 marca

członkom Izby Gmin, że w okre-
■ie od 15 stycznia do 23 lutego
samoloty pakistańskie kilkakro-*
lnie naruszyły strefę powietrzną
Indii nad stanami Penżab i Ben-

gal zachodni.
Rząd indyjski wystosował do

rządu Pakistanu notę protestacyj­
ną.

Działalność

wywrotowa
v/ Indonezji

DELHI. W piątek Agencja Anta-
ra opublikowała oświadczenie in­
donezyjskiego dowódcy powietrz­
nych sił zbrojnych majora Siswa-

di, który stwierdził, że zamach na

prezydenta Sukarno z 9 marca

br. stanowi jeden z aktów dzia­
łalności wywrotowej, jaka daje
się zauważyć w Indonezji. War­
to zaznaczyć — kontynuował Sis-
wadi — że według danych do­
starczonych przez wywiad, po­
kaźna liczba spiskowców prze­
szkolona została w jednym z

państw obcych.

Szwajcaria do
strefy wolnego

handlu

GENEWA. Prezydent Szwajcarii
Max Petitpierne oświadczył na

posiedzeniu parlamentu, iż jest
rzeczą „absolutnie konieczną”,
aby Szwajcaria ze względu na

własne interesy przyłączyła siQ
do Europejskiego Zrzeszenia

Wolnego Handlu.

Powtórne ultimatum?

BONN. Jak informuje dziennik
MDer Mittag”, w bońskim mini­
sterstwie spraw zagranicznych ro­
zważana jest możliwość skierowa­
nia pod adresem Gwinei nowego
ultimatywnego zapytania czy kraj
ten nawiązał stosunki dyploma­
tyczne z rządem NRD.

MYSLT
TYGODNIA

i
Charles de Gaulle: Nikt nie

jest na tyle mądry, by mógł
sobie pozwolić na pominięcie
zdania doradców.

Robert Robertson, minister
finansów USA: Jeśli minister
finansów jest łubiany, to znak,
że minął się z zawodem-

Peter Ustinow, pisarz i ak­
tor: Tylko dla bogatych może

być wesołym życie ubogiego.
John Ósborne, brytyjski

dramaturg: Jeśli kiedykolwiek
miałby być zbudowany w An­
glii tak zwany teatr narodo­
wy, mam nadzieję, że znaj­
dzie się ktoś, kto go podpali.

Miłość na procenty
Chcesz ją poślubić? Prabab­

ka zapytałaby, czy kochasz ją
naprawdę. Dzisiaj to już nie
ważne. Czy małżeństwo będzie
dobrane, a więc szczęśliwe —

decyduje test. jeśli pro­
centy są w porządku — nie
klopocz się o nic więcej. Tak
przynajmniej twierdzi pan
profesor z uniwersytetu Louis-
ville, John Scott Long. A oto

recepta na idealną żonę:
40 procent urody, 15 procent

umiejętności kulinarnych, 15
procent biegłości w rachun­
kach domowych, 5 procent
biegłości w robotach ręcznych.
To już 75 procent idealnej
kandydatki na żonę! Z reszty
przydziela pan profesor — 15
procent na stań zdrowotny
i 10 procent na wspólne zain­
teresowania, jak piłka nożna
filatelistyka, lub — ale to już
rzadziej — muzyka, literatura,
polityka. Uzyska twoja wy­
branka 74 procent i więcej
ruszaj do urzędu stanu cywil­
nego. Jeśli 73 procent lub jesz­
cze mniej — szybko rozejrzyj
się za inną. Idealną żoną bę­
dzie taka, która uzyska 100
procent. Miłość? Tego prof'
John Scott Long nie uwzglę­
dnia w rachunku.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie tlą.
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Gdyby zapytać, którą i żywiołowych katastrof należy
uznać za najstraszliwszą — wypadałoby na pierw­
szym spośród najtragiczniejszych na tej Uście miejsc —

wpisać... tragedię Atlantydy (str. 4),

Było to niewątpliwie najgłośniejsze wydarzenie w

okresie tej „śmiesznej wojny", jak na Zachodzie nazy­
wano działania allancko-nlemleckie zimą 19:9—1910 r. (sir. 6).

własny folwark,
takie pojęcia

konstytucja, prawa wyborcze

Lenin przyjechał do Krakowa. Na Plantach,
Uniwersytetu oczekiwał go Sergiusz Bagockl, student

medycyny (str. 3).

Proletariusze wszutlhlch krajów, łączcie tlę!

zdję-

kicasz. bioujij

3

sprawy najwazmejsze

rozkazy,
wybrać
Li Syn
obdzie-

hut-
wyko-
z brą-

Forma odczytu, która — jako żywo — nigdy nie była
zbyt żywa, obecnie — w dobie radia, kina, telewizji
— mocno już trąci myszką (str. 5).

Kiedy miał 11 lat zatrżaskują się za nim bramy neapo-

litańskiego klasztoru dominikanów. Cóż lepszego mogła
zrobić chłopka, uczepiona skrawka ziemi? Jaki inny
wybór miał ojciec — najemny żołnierz? (str. 5).

swobody obywatelskie, należą do

„dawnych wspomnień”. Oczywiś­
cie konstytucja i ordynacja wy­
borcza istnieją, lecz po to tylko,
by służyć interesom grupy rzą­
dzącej. Obywatel natomiast ma

słuchać 1 wykonywać
Ostatni rozkaz brzmiał:
na prezydenta ponownie
Mana, wiceprezydenturą
lić człowieka ślepo uległego woli

dyktatora. A że zdecydowana
większość obywateli była inne­
go zdania, wybory starym zwy­
czajem sfałszowano, opozycję
zdławiono, a przeciwko demon­
strantom policja użyła broni.

No cóż, praktyki nie najnow­
sze. Podobnie działo się w wielu

republikach południowo-amery­
kańskich np. na Kubie. A finał!

Wcześniej, czy później, taki, jak
w przypadku Perona lub Batl-

Można by tę sprawę skwitować

jednym zdaniem. Li Syn Mail 1

jego poplecznicy jeszcze raz do­
wiedli, że traktują Koreę Połud­
niową niczym własny folwark,
w którym takie pojęcia JaR

1

Lisynmanowska „wolność’'
Wyd. A

Cena 50 gr.

W dniu 1T
marca 1960
roku odby­
łysięw
gmachu U-
rzędu Rady

Ministrów
w Warsza­
wie rozmo­
wy delega­
cji Polski 1
Węgier.

Równoczc-
delega-
węgier-
przeka-

w da­
rzę delega­
cji polskiej
posąg
nika
nany
zu.

Na
ciu: Dar de­
legacji wę­
gierskiej.
CAF

Delegacja węgierski
zwiedziła nieckę węglową

Po objeździe Niecłd Śląskiej
delegacja powróciła do Kato­
wic.

szand Nieszporek, minister
górnictwa i energetyki —

Jan Mitręga, minister przemy­
słu ciężkiego — Franciszek
Waniołka, delegacje górników,
powstańców śląskich oraz licz­
ne rzesze społeczeństwa.

Do Janosa Kadara i osób to­
warzyszących mu podbiegają
dzieci, wręczając im wiązan­
ki kwiatów. Wśród gorących
oklasków i okrzyków powital­
nych goście przechodzą przez-
budynek dworca. Znowu roz-

owacje
zgromadzonych tu mieszkań­
ców Katowic. Z zaimprowizo­
wanej mównicy wygłasza
przemówienie Edward Gierek.

prze-
dele-
I se-

Janos

KATOWICE (PAP)
13 bm. w godzinach poran­

nych przybyli na Śląsk bawią­
cy w Polsce członkowie dele­
gacji partyjno-rządowej Wę­
gierskiej Republiki Ludowej
z I sekretarzem Komitetu
Centralnego Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotni­
czej — Janosem Radarem na

czele.
Przybywających gości wę­

gierskich witali: członek Biura
Politycznego KC, I sekretarz
KW PZPR w Katowicach — legają się serdeczne
Edward Gierek, przewodni­
czący Prezydium WRN — Ry-

A więc

samorodną,
twórczością

Z kolei głos zabiera
wodiniczący węgierskiej
gacji partyjno-i-ządowej
kretarz KC WSPR —

Kadar.

Po uroczystości powitania
goście węgierscy oraz towa­
rzyszące im osoby udają się
samochodami w objazd niec­
ki węglowej.

C-ała trasa, którą przejeż­
dżała kolumna samochodów u-

dekorowana była flagami i na­
pisami powitalnymi. Wzdłuż
ulic mijanych miast gromadzi­
ły się tłumy mieszkańców
Śląska, które serdecznie po­
zdrawiały przejeżdżających
gości węgierskich. Szczególnie
liczne rzesze robotników wy­
legły na spotkanie gości przed
bramy hut i kopalń. W wielu
miejscach witały delegację
węgierską dzieci śląskie.

Trasa objazdu wiodła przez
Katowice, Świętochłowice,
Rudę Śląską, Zabrze, Bytom.
W drodze kolumna wozów
zatrzymywała się parokrotnie
i węgierscy goście witali się z

delegacjami wielkich zakła­
dów pracy.

Około godz. 12 delegacja
pairtyjno-rzą-dowa WRL przy­
była do Chorzowskiej Wy­
twórni Konstrukcji Stalo­
wych „Konstal". Po krótkim
powitaniu przez przedstawi­
cieli załogi i po zwiedzeniu
kilku hal fabrycznych odbyło
się spotkanie węgierskich gości
z załogą zakładów.

*

Po powrocie delegacji par-
tyjno-rza.dowej WRL z objaz­
du Niecki Śląskiej odbyło się
w Katowicach śniadanie wy­
dane przez członka Biura Po­
litycznego KC PZPR i I . se­
kretarza KW w Katowicach
— Edwarda Gierka oraz prze­
wodni Zącego Prezydium WRN
Ryszarda Nięszporka.

W śniadaniu udział wzięli
bawiący na Śląsku członkowie
węgierskiej delegacji partyj­
no-rządowej.

*

W godzinach popołudnio­
wych 18 bm. delegacja par-
tyjmo-rządowa WRL zwiedzi­
ła Pałac Młodzieży w Kato­
wicach. Przybywającym go-;
ścieni zgromadzona przed
gmachem młodzież zgotowa­
ła niezwykle serdeczne przy­
jęcie.

Gości opuszczających pałac
serdecznie żegnała młodzież i
przedstawiciele społeczeństwa
śląskiego.

Węgierska delegacja
opuściła Ślqsk

18 bm. w godzinach wie­
czornych węgierska delegacja
partyj.no-rządowa z I sekre­
tarzem KC WSPR — J. Ra­
darem na czele wraz z towa­
rzyszącymi jej osobami opu­
ściła Katowice udając się w

drogę powrotną do Warszawy.

Start KOSMOKRATERA' (str. 5 „Milcząca gwiazda”)

Czy Twardowski był postacią historyczną? Okazuje
się, że tak. W dokumentach archiwalnych z XVI w.

można odnaleźć wzmianki o szlachcicu noszącym to na­
zwisko, który przebywać miał na dworze ostatniego z

Jagiellonów (str. 7).

Dziś w Krakowie rozpoczyna obrady III Woje­
wódzka Konferencja Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej. Konferencja wybierze delegatów na II Krajowy
Zjazd ZMS, a zarazem oceni pracę instancji i orga­
nizacji ZMS naszego województwa w okresie przed-
zjazdowym. Niewątpliwie, w dyskusji wiele miejsca
zajmą również problemy, związane z projektem Pro-
gramu 1 Statutu oraz kierunkami 1 głównymi zada­
niami pracy ideowo-wychowawczej ZMS.

W związku z tym zwróciliśmy się o wywiad do
trzech sekretarzy KW ZMS w Krakowie, tow. Grze­
gorza Sokołowskiego, tow. Wilhelma Piwowarczyka
oraz tow. Eugeniusza Wójcika.

zdradzamy
tajemnicy

Tym
razem konkurs

nasz adresowany
jest do najmłod­
szych. Udział w nim

mogą wziąć wszystkie
dzieci od 4 do 14 lat,
które w terminie do
dnia 30 kwietnia br. na-

deśłą na adres redakcji
własne rysunki o cał­
kowicie dowolnej te­
matyce. Oczywiście, je­
den warunek: mamy i
ojcowie nie będą po­
magać przy rysowaniu,
bo raz, że to \vstyd dla
małych konkursowi-

czów a dwa, że tego
rodzaju rysunki wyłowi

I odrzuci Sąd Konkur­
sowy. Rysunki należy
wykonać na szkolnym
bloku rysunkowym nr

2, z tym, że młodym
malarzom pozostawia­
my decyzję czy do ma­
lowania używać kredek
czy też farb.

Ilość nadesłanych ry­
sunków przez jednego
uczestnika konkursu
jest nieograniczona. Im

więcej, tym lepiej. Au­
tomatycznie rosną szan­
se zdobycia jednej z

cennych nagród, -wy­
różnień i dyplcinów.

W skład Sądu Kon­
kursowego wejdą przed­
stawiciele świata arty­
stycznego i pedagogicz­
nego, ludzie, którzy
niejednokrotnie zetknę­
lisię z

dziecięcą
artystyczną.

Zachęcamy do wzięcia
udziału w konkursie
szkoły, pracownie pla­
styki dziecięcej młodzie­
żowych domów kultu­
ry, drużyny zuchowe I
har.ceirskie, wszystkie

dzieci, które lubią ma­
lować. Wyniki konkur­
su ogłoszone zostaną
najpóźniej do dnia
maja br., po czym
ce nagrodzone i
różnione włączone
staną do specjalnej
stawy publicznej.

Rysunki podpisane
imieniem 1 nazwiskiem,
z podaniem wieku auto­
ra 1 dokładnego miejsca
zamieszkania należy
przysyłać na adres re­
dakcji:

„Gazeta Krakowska",
Kraków, ul. Wielopole 1,
III p.

Dział Łączności z Czy­
telnikami.

Uczestnicy konkursu
z Krakowa mogą przy­
nieść swoje prace bez­
pośrednio do redakcji w

godzinach od 10 do 16
(w soboty do godz. 14-ej).

Drodzy, mali Czytel­
nicy! Czekamy na Wa­
sze rysunki, a na Was

czekają nagrody.
ŻYCZYMY POWO­

DZENIA.

15
pra-

• Jak można ogólnie scha­
rakteryzować rozwój ZMS?

GRZEGORZ SOKOŁOWSKI,
I sekretarz KW: — Związek
powstał w pierwszych miesią­
cach 1957 r. w bardzo skom­
plikowanej i trudnej sytuacji
w ruchu młodzieżowym, zwła­
szcza w Krakowskiem, która
stanowiła przedmiot uzasad­
nionej troski całej partii. To,
że zd-obył już określoną pozy­
cję, że liczy się w życiu spo­
łeczeństwa jest wynikiem słu­
sznej oceny w ruchu młodzie­
żowym jakiej dokonało kie­
rownictwo partii 1 partyjni
działacze młodzieżowi. Przebył
on niełatwą drogę. Była to
dla nas wszystkich surowa,
ale pożyteczna szkoła polity­
cznego myślenia i działania.
Dziś ZMS posiada skrystalizo­
wane oblicze ideowe, słuszny
program działania, jest orga­
nizacją coraz bardziej związa­
ną z młodzieżą, posiada spory
dorobek.

WILHELM PIWOWARCZYK:
— To może ja kilka słów o do­
robku w dziedzinie produk­
cyjnej. Przede wszystkim z

inicjatywy ZMS odrodził się
ruch socjalistycznego współ­
zawodnictwa. Zdobył on sobie
u nas dużą popularność. O ile
w r. 1958 w 144 brygadach
pracowało 1600 młodych ro­
botników, to ńa początku br.
630 brygad skupia już ponad
6 tys. osób. 130 spośród tych
brygad ubiega się o tytuł bry­
gady pracy socjalistycznej,
gdzie punktuje się nie tylko
wyniki produkcyjne sensu

stricto, ale także dbałość o or-

(Ciąg dalszy na str. 2)

POROZMAWIAJMY • POROZMAWIAJMY • POROZMAWIAJMY

„Możecie nam zarzucić niekonsekwen­
cje — pisze „Grono Towarzyszy” w li­
ście do redakcji — bo raź chcemy, by
członkowie partii zajmowali kierownicze
stanowiska, a drugi raz przeciwstawiamy
się im. Tak jest, ale my chcemy takich
przełożonych, którym leży na sercu do­
bro państwa, dobro robotnika, a n'e ich
własne dobro. Nie dyrektor stanowi ro­
botniczą partię...”

„Najgorsze jest to — czytamy dalej —

że kapitał tych dorobkiewiczów pocho­
dzi z wartości społecznej. Dlaczego nie
pociąga się do odpowiedzialności tych,
którzy kierują i są odpowiedzialni za
ten stan”?

Powiedzmy sobie od razu: stanowisko
podpisanych pod listem towarzyszy jest
niesprawiedliwe, bo generalizujące. Ale
ostatecznie nie o to mam do nich żal. Pi­
szą oni bowiem o potrzebie pociągania
do odpowiedzialności wszystkich — na -

zwijmy ich w ten sposób — przełożonych,
wykorzystujących swe stanowiska dla
okradania nas z wartości społecznej i
przekształcania jej w wartość (własność)

prywatną, osobistą. Taka potrzeba rze­
czywistości istnieje. Niemało na tym po­
lu robi — a i ma do zrobienia — mili­
cja, prokuratura, sąd. Aby jednak spra­
wa trafiła przed oblicze organów
nia i wymiaru sprawiedliwości

przecież musi przestępcę w s k a

Kto? Oto pytanie, na które nie

prawo, ale i obowiązek udzielenia
wiedzi ma między innymi
warzyszy”. Skoro się mówi „a” trzeba
powiedzieć „b”. Przypuszczam, że „Gro­
no Towarzyszy” miało na myśli nie
wszystkich dyrektorów i przełożonych,
ale raczej pewnych określonych, kon­
kretnych ludzi. Czegóż więc zabrakło
odwagi, by ich nazwać z imienia i na­
zwiska? — Hic et nunc przypomnieć
należy właśnie gronu towarzyszy
o statutowym obowiązku sygnalizowania
przejawów zla t nieprawości. — Jak
to podpisani uczynili — na Lenina oraz

cytować piękne i pełne treści powiedze­
nie Tuwima: „szanujcie maleńkich — to

są ludzie ogromni’.

ściga-
ktoś

zać!
tylko

odpo-
„Grono To-

„a”

A propos ogromnie. Otóż ogromnie się
ubawiłem czytając list, nadesłany w od­
powiedzi na artykuł omawiający sprawę
budowy tysiąca szkół na Tysiąclecie. —

Dziennikarz, przytaczając przykłady pu­
blicznych zbiórek na bynajmniej nie pu­
bliczne cele, wskazywał na pewien wy­

padek tyle znamienny, co niezrozumia­
ły. W liście czytelnika znalazła się na

to następująca replika:
„To brudna robota szkalować M. Gór­

kę za ofiarność na auto dla ks.
proboszcza. Widać, że znowu wam kler
przeszkadza i nie jest wam do gustu”.

Mocną rzecz, co? Więcej: pikantna,
gdy się zważy, że ofiarny parafianin nie
zna okólnika, wydanego bodaj przez sam

Episkopat, zakazującego księżom posia­
dania samochodów; do celów duszpaster
sklch wolno im posiadać najwyżej jakąś
SHL-kę, czy WFM-kę.

Na zakończenie jeszcze jeden przykład
ofiarności. Andrzej Kosicki nabył tele­
wizor produkcji Gdańskich Zakładów Te­
lewizyjnych. Telewizor nie chciał pra­
widłowo funkcjonować, wobec czego A.

Kosicki oddał go do naprawy. Po napra­
wie telewizor nie chciał prawidłowo funk­
cjonować, wobec czego A. Kosicki oddał
go do powtórnej naprawy. Po powtórnej
naprawie telewizor nie chciał prawidło­
wo funkcjonować, wobec czego A. Ko­
sicki oddał go... I tak dalej, da capo al
fine! Przytaczam dosłownie zakończenie
Jist u: „Aparat telewizyjny nr fabr. 11947,
'przyjęty do placówki SOT (tu adres

placówki) za dowodem opatrzonym nr.

KN 1136 st do waszej dyspozycji”. .

Voila!
REDAKTOR PRZEKORNY

P. S. .Nieprawdą jest jakoby wyżej o-

mówione listy wpłynęły do redakcji „Ga­
zety Krakowskiej”, natomiast prawdą
jest, że zostały one nadesłane do redakcji
„Gazety Poznańskiej". Prawdą jest takie,
że problemy poruszone w listach Czytel­
ników dotyczą spraw ogólnokrajowych.
O czym mniejszym informuję, dziękując
redaktorowi „GP" za ich udostępnienie,
a Czytelnikom — za cierpliwość.

ReP

Ekonomika na codzień
0 Rząd irański zwrócił się <H

statnio z prośbą do Stanów Zje­
dnoczonych udzielenie pożycz­
ki w wysokości 42 min dolarów
na sfinansowanie zapory wodnej
na rzece Dez oraz systemu na­
wadniającego w prowincji Chu-
sestan. Pożyczka ma być udzie­

lona przy zastosowaniu 7,5 proc,
stopy procentowej. Warto zazna­
czyć, że kredyty udzielone kra­
jom słabo rozwiniętym przez rząd
radziecki przyznawane są na za­
sadzie 2,5 proc, stopy pożyczko­
wej.

0 Dotychczas dno Morzą
Kaspijskiego znane było jako bo­
gaty obszar roponośny. Ostatnio!

naukowcy radzieccy stwierdzili
istnienie w tym rejonie pokła­
dów żelaza 1 miedzi.

• Zadłużenie państwowe Nie­
mieckiej Republiki Federalnej
wyniosło na dzień 1 stycznia br.

24,6 mld marek. Deficyt spowo­
dowany został wzrastającymi wy­
datkami na zbrojenia. Rząd za-

chodnioniemiecki zamierza zli­
kwidować deficyt w drodze ob­
cięcia wydatków na świadczenia

socjalne.

Czyżby telewizyjna
rewolucja?

Dotychczas radio miało nad te«

lewizją jedną, wielką przewagę.
Mogło zachowywać w archiwach

dźwięk utrwalony na taśmie ma­
gnetofonowej. Telewizja nato­
miast operuje obrazem, który
mogły utrwalić jedynie taśmy fil­
mowe.

Ostatnio amerykański konceraj
General Electric Co zademonstro­
wał nowy rodzaj „magnetofonu”
utrwalającego na taśmie nie

dźwięk, ale obraz. Główną rolę
spełnia tu tzw. taśma termopla­
styczna, która na swej powierz­
chni „skupia” oglądany przea
kamerę obraz. Specjalne urządze­
nie pozwala odtworzyć „zapis” na

ekranie telewizyjnym. Jeśli u-

rządzenie zda egzamin, telewizją
odniesie jeszcze jeden sukces na4

radiem 1 filmem.

Krakowiaczek ci ja...
Jak Informuj'# emigracyjna

prasa polonijna na festiwalu
ca w Olivost w Argentynie
różnienie i pochlebną oceni;
prasie zyskał zespól polski
kierownictwem znanej
tancerki Eli Niewiadomskiej. Pu­
bliczności argentyńskiej szczególe
nie podobały się krakowiaki 1 ma­
zurki. Trzeba zaznaczyć, że ze­
spół miał bardzo silną konkuren­
cję w postaci południowo-ame­
rykańskich grup tanecznych.

Drodzy krakowscy 1 ogólnopol­
scy malkontenci — przeczytajcie
tę notatkę jeszcze raz.

Zrezygnował
Sierżant armii amerykańskiej

Mac Peterson stacjonujący wraz a

swym oddziałem w Japonii i od­
powiedzialny za pracę kultural­
no-oświatową wśród żołnierzy,
postanowił zadbać o morale swych
podopiecznych. Do klubu przy
jednostce zaproszono panie wy­
różniające się znajomością lite­
ratury światowej oraz wysoką

tań-

wy-

pod
niegdyś

osobistą. Skutek — frek-
w klubie zmalała do ntl-

By ratować sytuację

kulturą
wencja
nimum.
sierżant Mac Peterson zrezygno­
wał z tego rodzaju atrakcji 1
do programu zajęć klubu wpro­
wadził z powrotem spotkania z

coraz rzadszymi
szami. Jak głosi
zaczęli ponownie
klubie, a konto
żanta zwiększyło
tek dolarów.

w Japonii gej-
fama, żołnierze

przesiadywać w

bankowe sier-

się o kilka se-
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ŁE SWBATAj

na indeksie?

nadzwyczajna
sesja OMZ?

Przed wizytą

. „Signale”
BERLIN, w czwartek wieczo­

rem — jak podaje Agencja DN —

policja aresztowała 35 członków
zachodnio berliński ej organizacji
Związku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ). Przyczyną aresz­
towań było rozpowszechnianie
przez nich pisma młodzieżowego
„Signale”, ujawniającego właści­
wy cel procesu studenta Klausa

Waltera, który rozpoczął się 18
bm. w Berlinie zachodnim.

Klaus Walter został ares towa-

ny przed dwoma miesiącami pod­
czas demonstracji przeciwko eks­
cesem nazistowskim w NRF.

Węgierskie nowinki

BUDAPESZT. Węgierskie auto­
busy o nowoczesnych opływowych
kształtach znajdują chętnych od­
biorców w 14 krajach świata.

W roku bieżącym fabryka „Ika-
rus” w Budapeszcie wyproduku­
je ich ponad 1.700, przede wszyst­
kim na pokrycie zamówień z za­
granicy. Polska sprowadzi w tym
roku 100 „Ikarusów”.

NOWY JORK (PAP)
Jak informuje nowojorski

korespondent AFP, obserwato­
rzy polityczni w ONZ uważa­
ją, że przygotowania do eks­
plozji drugiej francuskiej
bomby atomowej na Saharze
stawiają na porządku dzien­
nym sprawę ewentualnego
zwołania nadzwyczajnej sesji
Zgromadzenia Ogólnego, któ­
rej domagają się z całą ener­
gią delegacje krajów Afryki i
Azji. Skierowały one w ponie­
działek 14 marca oficjalny list
z tym żądaniem do sekretarza
generalnego ONZ Hammars-
kjoelda.

Według pogłosek krążących
w kuluarach ONZ, delegacje
krajów Afryki i Azji zebrały
lość głosów potrzebną do zwo­

łania takiej sesji.

CHRUSZCZOWI

we Francji
PARYŻ (PAP)

Odpowiedź Moskwy r.a

przedstawiony przez francu­
skie MSZ plan podróży pre­
miera Chruszczowa po Fran­
cji ma nadejść w ciągu naj­
bliższej doby. Według wiado­
mości krążących w Paryżu,
plan ten przewiduje: pierw­
sze trzy doby premier ZSRR
soędzi w Paryżu, następnie do
31 bm. będzie on podróżował
głównie samolotami po róż-

Młodzieży sprawy najważniejsze
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Powódź na Florydzie
NOWY JORK. Jak donoszą z

Florydy, trzydniowe nieustające i
ulewne deszcze spowodowały za­
lanie niżej położonych dzielnic
miasta Tempa. Setki rodzin mu-

•ialo opuścić swe mieszkania.

Napór wody w Plant City u-

szkódził tamę i około 25 tysięcy i

osób źyje pod groźbą powodzi.

Bułgaria modna

Można bez przesady stwierdzić,
że Bułgaria staje się krajem
■wielkiej turystyki międzynarodo­
wej.

W 1954 r. bawiło w Bułgarii za-

ledwie 1.009 turystów zagranicz­
nych, a w 1957 r. już 20.000. W
roku ubiegłym z samych tylko
usług „Bałkanturistu” (odpo­
wiednik „Orbisu”) korzystało
62.000 osób, ogółem Bułgarię od­
wiedziło w 1959 r. ponad 199.000

cudzoziemców, w tym ckolo 10.509
. Polaków.

„Orzeł” w 19 kinach

moskiewskich

MOSKWA. Na ekrany 19

moskiewskich wszedł
film produkcji polskiej
Po raz pierwszy wyświetlano go
podczas zeszłorocznego między­
narodowego festiwalu filmowego
w Moskwie, na którym został on

wyróżniony za najlepsze role mę­
skie.

kin

ponownie
„Orzeł”.

ganizację pracy, kulturę sta­
nowiska roboczego, dyscypli­
nę, kwalifikacje itp. Ostatnio,
po IV plenum partii co-raz

większego rozmachu nabiera
młodzieżowy ruch racjonali­
zatorski jak np. w Zakładach
Chemicznych, Hucie im. Leni­
na, Hucie Aluminium w Ska­
winie itp.

EUGENIUSZ WÓJCIK: —

Niepełna byłaby relacja o

działalności Związku gdyby
pominąć to, co robimy dla
kształcenia młodych ludzi, a

także aktywistów ZMS. Otóż
coraz szerszy udział bierzemy
w rozwiązywaniu problemu
wykształcenia ogólnego i pod­
noszenia
wych w

powstał
pierwszy
sytet Robotniczy,
uczy się w zakresie budowla­
nym (poziom średni) 90 robot­
ników, w bieżącym roku szko­
leniowym w 21 zakładowych i
powiatowych Wieczorowych
Szkołach Aktywu kształci się
ok. 1000 aktywistów Związku.

® A jak wygląda sytuacja
w innych środowiskach, bo
dotąd mówiliśmy wyłącznie
o robotn.czym?

WILHELM PIWOWAR­
CZYK: — Ta koncentracja na

sprawach robotniczych jest
zupełnie
przy tak
(Związek
4900 członków, w 1958 r. —

16 tysięcy, a obecnie 35 tys.)

kwalifikacji zawodo-
zakładach. W ub. r.

w województwie
ZMS-owski Uniwer-

w którym

zrozumiała, skoro
dużym wzroście

liczył początkowo

Co w telewizji?
Program

na tydzień 21. 111-27. III

PONIEDZIAŁEK

Godz. 18.00: Aktualności i ka­
lejdoskop sportowy. 18.30: „Eu­
reka”, magazyn popularno-nauko­
wy. 19.05: „Ja sarn”, film króŁ-

kometrażowy prod. polskiej. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 19.50: „Bi­
twa o Kołobrzeg” — report, te-

lew. 20.30: Teatr Telewizji „Białe
noce” — dramat Teodora Dosto­
jewskiego. 21.30: „Czy wiecie,
że... ”, film krótkometrażowy. —

21.40: Recital fortepianowy Se-

ęueira Costa. 22 .00: Sprawozdanie
filmowe
Polski i

z kolarskich mistrzostw
ostatnie wiadomości.

ŚRODA

10.00: Przegląd prasyGodz.
i aktualności. 10.15: ,,Sprawa do

załatwienia”, film prod. polskiej.
11.50—18.00 — przerwa. 18.60: Mło­
dzieżowe studio poetyckie. 18.40:

Romantyzm i rzeczywistość” z

cyklu „Jak' patrzeć na dzieło
sztuki?” 19.10: Recital fortepiano­
wy Aleksandra Słobodianika. —

19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:

Program muzyczny - w 23 ro­
cznicę
20.30:

turniej
Polska
nie wiadomości.

muzyczny
śmierci Szymanowskiego.

„Peryskop”. 21.15: Tele-

,,Kółko i krzyżyk”. 21.45:
Kronika Filmowa i ostat-

CZWARTEK

16.15: Program dla dzieci:
okienka” i „W świecie

17.15—17.45 — przerwa.

Godz.
„Miś z

fizyki”.
17.45: Aktualności. 18.00: Kronika
kulturalna. 18.25: „Warszawska
stal”, report, telewizyjny. 18.55:
„Goście mile widziani”. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00: Fra­
gmenty przedstawienia galowego
z okazji 10-lecia ZSP, transmisja
z Sali Kongresowej. 21.00: Teatr
Kobra „Róże i pistolety” — wi­
dowisko sensacyjne. 22 .10: Ostat­
nie wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 10.00: Przegląd prasy

1 aktualności. 10.15: „Paszport do

Pimliko”, film fab. prod. angiel­
skiej. 11.50—17 .00 — przerwa —

17.00: Program dla dzieci 1 mło­
dzieży „Nasz samolot”> film fa­
bularny prod. francuskiej. 18.25:
„Polskie telewizory”, report, fil­
mowy. 18.40: „Dziedziczność 1
zmienność”

„Historia z tej ziemi”. —

Program rozrywkowy. 19.30
cital fortepianowy,
kr ótkometrazowy.
Telewizji
i nędza
Brechta.

18.40: „Dziedziczność
6 program z cyklu

• 9.10:
Re-

20.20: Film
20.35: Teatr

Katowickiej: „Strach
III Rzeszy” Bertolda

SOBOTA

czny Teatr Telewizji „Nowy Don
Kiszot” czyli „100 szaleństw”
krotochwila Aleksandra Brerdy.
15.45: Program dla dzieci: Mło­
dzieżowa kronika filmowa i „Wy­
cieczka do Zoo”, film -prod. franc.

„Przed zjazdem ZMS”. —

Polska Kronika Filmowa.

Teleturniej „Czytamy Lal-
cz. II 17.45: Film krótko-

18.00: Sprawozdanie

16.20:
16.35:
16.45:

kę”,

metrażowy.
z meczu szablowego. 19.30: Reci­
tal fortepianowy, gra Irina Za-

rickaja. 19.50: Dziennik telewi­
zyjny. 20.30: „Sylwetki kompozy­
torów”. 20.50: „Inspekcja pana

Anatola”, film fab. prod. pol­
skiej dozwolony od lat 16.

ponad połowę organizacji
tworzą robotnicy.

EUGENIUSZ WÓJCIK: —

Poświęćmy jednak chwilę u-

wagi środowisku szkolnemu.
Bardzo poważnie w ostatnich
dwu latach wzrosła liczba ucz­
niów ZMS-owców. Skupiamy
ich dziś 8 tys. co stanowi 30
proc, ogółu uczących się w

szkołach średnich. Rozwój or­
ganizacji odbywa się w atmo­
sferze poparcia i pomocy ze

strony nauczycielstwa. Obec­
nie tworzymy ZMS-owskie
grupy młodych nauczycieli, co

z pewnością podniesie poziom
pracy wychowawczej w tym
środowisku.

GRZEGORZ SOKOŁOW­
SKI — Ciągle jeszcze jesteś­
my niezadowoleni ze stanu

liczbowego i poziomu pracy
ZMS w środowisku studen­
ckim. Powstawał on w warun­
kach najbardziej niesprzyjają­
cych, bo jak wiadomo tam
właśnie w największym stop­
niu działały wówczas różne si­
ły polityczne. To jedna z

przyczyn ąłabego początkowo
rozwoju organizacji. Obecnie
natomiast jedną z tych przy­
czyn jest klimat ciągle jeszcze
panujący w części uczelni, a

wytwarzany przez część pro­
fesury i pracowników nauko­
wych, daleki od żywego i przy­
jaznego zainteresowania pracą
naszej organizacji. Aby go
zmienić potrzebna jest bar­
dziej ofensywna praca ze stro­
ny organizacji partyjnych i
młodzieżowych. Działają one

bowiem zbyt wąskim frontem
i nie docierają do większości
studentów. ZMS, choć skupia
w tym środowisku blisko 1300.
studentów, nie ma do tej pory
dostatecznej liczby dobrze
przygotov/anego aktywu. Dla­
tego głównym zadaniem stu­
denckiego ZMS jest praca
ideowo-kształceniowa.

A jakie jest główne zadanie
całej organizacji?

Gdyby wymieniać, tych za­
dań nagromadziłoby się spo­
ro. Ale ogólny ich sens da się
sprowadzić do parafrazy zna­
nego hasła myślicieli Odrodzę-

'

nia: Wszystko, co dotyczy mło­
dych ludzi, nie może nam być
obce.

X na ten temat m. in. będzie­
my rozmawiać w gronie ak­
tywu na jutrzejszej, woje­
wódzkiej konferencji ZMS,
która wybierze delegatów na

II Zjazd ZMS.
Rozmawiał (Sak)

r.ych miastach Francji — Bor-
deauy, Pau, Marsylii, Dijon,
Reims, Lille, Rouen. W ostat­
nim dniu marca nastąpi po­
wrót do Paryża połączony z

przyjęciem w ambasadzie
ZSRR. Wreszcie 1 i 2 kwietnia
— rozmowy z prezydentem de
Gaulle’em w Rambcuiliet.

Przygotowania do wizyty
przywódcy radzieckiego zo­
stały w tych dniach wznowio­
ne. Znany reżyser radziecki
Sergiej Jutkiewicz, który na­
kręcić ma reportaż filmowy z

wizyty, wykonał już szereg
zdjęć na ulicach Paryża, Bor-
deaux, Marsylii i Lille. Do sto­
licy Francji przybył też kom­
pozytor radziecki Aram Cha­
czaturian wraz ze skrzypkami
I^eonidem Koganem i Lizą Gi­
le! ś. Ich występy rozpoczną s:.ę
w niedzielę na scenie teatru

„Chatelet”.
Na fasadach wielu merostw

m. in. w Saint Denis i Ville-
juif widnieją transparenty z

napisem „Witamy we Francji
Nikitę Chruszczowa”.

Projekt ustawy o prawie
bankowym

WARSZAWA (PAP). Do laski

marszałkowskiej wpłynął rządowy
projekt ustawy o prawie banko­
wym. Rozpatrzony on zostanie na

najbliższej sesji Sejmu.
Przedłożony przez rząd projekt

ustawy normuje i nowelizuje ca­
łokształt prawa bankowego.

Godz. 16.00: Wujcio Adaś i K2j-
tuś „Kangur Józio znajduje swój
cień”. 16.20: Program dia dzieci

starszych: Quiz, przez morza (
i oceany. 18.00: Sprawozdanie z

meczu szablowego. 19.03: ..Pegaz”
— magazyn kulturalny. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00: Re­
cital fortepianowy. 20.15: Program
tygodnia. 20.30: „Paszport do
Pimliko” — film fab. prod. an­
gielskiej. 22 .05: Ostatnie wiado­
mości. 22.10: Program rozrywko­
wy.

NIEDZIELA

Godz.
felieton

14.00: „Szkoły zdrowia”,
telewizyjny. 14 .15: Muzy-

Wsalinr7

W genewskim Pałacu Narodów,
w sali nr 7, rozpoczęły się
we wtorek obrady Komisji

Dziesięciu. Niektórzy uważają cyfrę
„7” za szczęśliwą dla siebie. Wszyscy
jednak — i to na całym świecie —

bez względu na to czy wierzą w

przesądy czy nie, chcieliby tym ra­
zem, by siódemka stała się dobrą
wróżbą dla prac Komisji Rozbroje­
niowej. Obrady toczą się w tak
sprzyjającej atmosferze politycznej,
jak nigdy dotąd. Również nigdy je­
szcze, aczkolwiek rokowania roz­
brojeniowe podejmowane były wie­
lokrotnie — nie przyświecał im taki
cel, jak obecnie. Konferencja w Ge­
newie ma opracować zasady, na

których oparłoby się całkowicie i
powszechnie rozbrojenie, czyli — po­
łożenie kresu wojnom raz na zaw­
sze! Takie zadanie postawiła przed
komisją dziesięciu jednomyślna uch­
wała Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych.

„Wierzymy — mówił na inaugu­
racyjnym posiedzeniu przewodni­
czący delegacji polskiej wicemin.
Naszkowski — w zwycięstwo zasad
zdrowego rozsądku w stosunkach
międzynarodowych, których treścią
powinny być sprawy godne ludz­
kości — pokojowa współpraca w

walce o postęp gospodarki, nauki i

kultury w służbie człowieka".
Zdrowy rozsądek nakazuje przerwa­
nie szaleńczego wyścigu zbrojeń.
Wojna w dzisiejszych warunkach
równa się samobójstwu. Po cóż więc
topić miliardy w produkcję broni,
jeśli ta nie będzie nigdy użyta?

Nikt z zasiadających przy stale o-

brad w Pałacu Narodów nie poku­
siłby się dowieść, że dalsze zbroje­
nia są koniecznością. Ale wiele trze­
ba będzie pokonać trudności, zanim
opracowane zostaną zasady pow­
szechnego rozbrojenia. Różne są
punkty widzenia, podyktowane ta­
kimi czy innymi koncepcjami i
względami politycznymi. Znaleźć za­
sady, za którymi opowiedzą się
wszyscy, nie jest łatwo. Toteż nie
oczekujmy, że genewska konferencja
szybko i w pełni rozwiąże to zada­
nie. Na początek dobrze będzie, jeśli
dalszy wyścig zbrojeń zostanie za-
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Memoriał Br. Czecha i

Marusarzówny nie mają
do pogody. Wczoraj w

zawisła bardzo gęsta

Pogoda nie sprzyja Memoriałowi

Wśród „kombinatorów"
najszybszy KARPIEL

Z DALEKIEGO WSCHODU
ZSRR

Komunikację z odległy­
mi miejscowościami utrzy­
mują tutaj helikoptery lot­
nictwa cywilnego. Tak np.
we wsi Gwasiugi w Kraju
Chabarowskim lotnicy Mi­
kołaj Maznikow i Mikołaj
Jermiłow są częstymi gość­
mi i zdążyli się zaprzyjaź­
nić z mieszkańcami wsi.

Fot. CAF

Z Grzegórzek
do... Miechowa

»

I

Wadliwo kwperocja
feo mwilcem

Wczorajsze posiedzenie e-

gzekutywy KW poświęcone
było omówieniu przebiegu rea­
lizacji uchwał III Plenum KC
w zakładach przemysłowych
województwa.

Dotychczasowa działalność
zmierzająca do dalszego po­
rządkowania gospodarki za­
kładów, przyniosła szereg wi­
docznych rezultatów. .Wyraża­
ją się one przede wszystkim
w zmniejszeniu przerostów
zatrudnienia, w zwiększeniu
produkcji i wydajności pracy
oraz — w znacznej poprawie
dyscypliny pracy.

. Równocześnie jednak w

szeregu zakładach można, było
zaobserwować pewne ujemne
zjawiska, towarzyszące słusz­
nym pociągnięciom, dyktowa­
nym przez uchwały III Ple­
num. Tak np. praca nad upo­
rządkowaniem norm, nie zaw­
sze szła w parze z poprawą
organizacji pracy w zakładzie,
z działalnością polityczno-wy-
jaśniającą. Ten ostatni obowią­
zek administracja wielu za­
kładów spychała na barki or­
ganizacji partyjnych.

Czynnikiem, który bardzo
często utrudnia wykorzystanie
istniejących w zakładzie re­
zerw produkcyjnych, a niejed­
nokrotnie nawet niweczy w pe­
wnym stopniu skutki szeregu

hamowany, jeśli dokonany zostanie
pierwszy krok ograniczający zbroje­
nia w tej czy innej dziedzinie, na ta­
kim czy innym, choćby ograniczo­
nym, obszarze. Tego oczekiwać
żerny od konferencji dziesięciu.

mc-

Przedwczesny triumf

Rokowania
w Genewie są ważnym

ogniwem w przygotowaniach do
konferencji na najwyższym

szczeblu. Raport z obrad Komisji

Dziesięciu będzie jednym z punktów
rozmów wielkiej czwórki. Jeśli przy­
gotowane zostanie jakieś porozumie­
nie, otrzyma on w Paryżu najwyż-

jesz-pociągnięć — jest ciągle
cze kulejąca kooperacja i nie­
terminowe, nierytmiczne zao­
patrzenie materiałowe zakła­
dów.

(Inf. wł.) W piątek, pierwszy raz

w historii rad narodowych odby­
ło się w Miechowie wspólne posie­
dzenie członków Prezydium DRN

Grzegórzki (Kraków) z PRN Mie­
chowa, jako realizacja uchwały KC
PZPR o współpracy między mia­
stem i wsią.

W czasie obrad. DRN Grzegórzki
zapewniła opracowanie dokumenta-|

cji na budowę wodociągów wiej­
skich i studni (głębokich do 100 m)
i remiz strażackich oraz zaopatrze­
nie Miechowa w towary, których
Kraków ma pod dostatkiem. Mie-1
chów natomiast zobowiązał się<
przysyłać produkty rolne tzw.

. .zielone’* krakowskim przedsię­
biorstwom handlowym i g.istrono-1
micznym, z którymi zawarł już u-i

mowę, (aks)

V/ trakcie dyskusji zwrócono i
uwagę na konieczność walki,
z mechanicznym podchodzę-!
niem do realizacji uchwał III
Plenum. Porządkowanie gospo­
darki zakładów jest zagadnie­
niem, wielostronnym — ekono­
micznym i politycznym — i ta­
ki też charakter musi -mieć

praca nad jego rozwiązywaniem.
Praca, w której nie może za­
braknąć ani organizacji partyj­
nych, ani administracji oraz]
aktywu związkowego, (ni)

'

OBROTY NA TARGACH

7MLD646 MLNZŁ

POZNAN (PAP), (
W ciągu sześciu dni trwania po­

znańskiej imprezy, handlowcy z'
całej Polski zakontraktowali to­
wary na łączną sumę 7 mld 616
min złotych

J. Szepela skazany na 8 lat

więzienia
OPOLE (PAP). 18 bm. Sąd Wo-

JewótfzKi w Opolu ogłosił wyroić
w sprawie dróżnika Ignacego Sze-

pell, który ~ jak ustalił przewód
sądowy — spowodował 6 stycznia
br. tragiczną katastrofę na prze­
jeździć kplejowyrn pod Opolem.

J. Szepela skazany został na 8
lat więzienia.

Czytelnicy i„Gazeta“

(Red. Malinowski relacjonuje z Zakopanego)
Tegoroczne międzynarodowe za­

wody. o

Heleny
szczęścia
Tatrach

mgła, ograniczając widoczność do
minimum 1 musiano odwołać sla­
lomy giganty kobiet i mężczyzn.
Obie konkurencje odbędą się dziś
w południe na stokach Pośrednie­
go Goryczkowego. W slalomie ko­
biet zapowiedziało start 27 zawod­
niczek, a w slalomie mężczyzn 57.

W związku z przesunięciem o Je­
den dzień slalomu glgantu organi­
zatorzy musieli zrezygnować z bie­
gu zjazdowego. Program Memoria­
łu uszczuplił się więc o bardzo

atrakcyjną konkurencję.

Wczoraj walczyli tylko bie­
gacze na trasie 15 kilometrów
do kombinacji norweskiej.
Najlepszym okazał się Józef
Karpiel. Nasz czołowy kom­
binator nie dał się zaskoczyć
przeciwnikom i wygrał pewnie,
uzyskując czas 53,59. Pewną
niespodzianką w tym biegu
jest drugie miejsce Cieślara z

Wisły pod Baranią. Znany
biegacz czechosłowacki Me­
lich zajął trzecie miejsce w

czasie gorszym o 21 sekund od
zwycięscy.

A oto wynikli

1. Karpiel 53,59, 2. Cieślar 54,14,
3. Melich (CSR) 54 20, 4. Gąsienica
54,41, 5. Lahr (CSR) 54,51, 6. Po-

lankowy 55.28.
Interesować dziś będą wszystkich

entuzjastów narciarstwa slalomy.
Oczekuje się w nich rehabilitacji
Polaków za sromotne porażki w

slalomach specjalnych. Możliwe, że

gdyby nasi zawodnicy odnieśli ge­
neralny sukces w tych konkuren­
cjach poprawiłoby to trochę nasze

humory.
Dziś walczyć będą także na Cyr­

hli biegacze, kobiety na dystansie
5 km i mężczyźni na trasie 30 km.

W niedzielą otwarty konkurs
skoków i konkurs skoków do kom­
binacji zakończą XV Międzynaro­
dowe Zawody o Memoriał Broni­
sława Czecha i Heleny Marusa­
rzówny.

RYSZARD MALINOWSKI

Zwycięstwo siatkarzy
Wawelu

Wczoraj w meczu II ligi siatków­
ki mężczyzn Wawel pokonał AZS
3:1 (15:9, 8:15, 15:11, 15:11). Spotka­
nie stało na słabym poziomie.

W Wawelu nikt się specjalnie nie

wyróżnił, pierwsza „szóstka” była
wyrównana, najlepszym graczem
nie tylko AZS ale całego spotkania
był Dereblsz. Dobrze sędziował p.
Buczyński. (P)

Jarczyk ukarany

Protest Stali SosBSw ec Bdrzncoay
P° P{er'vszei koleje* piłkarskich ryrit, który otrzymał napomnie.

ni* z* niesportowe zachowanie się
w czasie meczu z Górnikiem Za­
brze. Podobne kary za to samo

przewinienie otrzymali: Jarczyk
z Cracoyii i bpawski, z Wawelu

Wirek. Natomiast G. Brychczy z

Naprzodu Lipiny za brutalną grę
został zdyskwalifikowany na mie­
siąc, z zawieszeniem na pól roku.

Ponadto WGiD rozpatrżyl pro­
test Stali Sosnowiec, dbtyczący
rzekomego przekroczenia przez
sędziów przepisów podczas me­
czu Stal — Polonia Eytom. WGiD
z powodu braku podstaw protest
odrzucił.

spotkań ligowych. Wydział Gier
i Dyscypliny PZPN rozpatrzył kil­
ka wniosków sędziowskich o uka.
ranie zawodników. Na pierwszej
liście ukaranych znala.Kf się: wie­
lokrotny reprezentant Polski Ko-

Koszykarki Olszy
walczą o I ligę

Niecodzienna sytuacja wytwo­
rzyła się w puli finałowej walk
o awans do I ligi w koszykówce
kobiet. Po dwóch kolejkach ta­
belka wygląda następująco:

2
2
2
2

105:92
102:103
99:194
94:101

!1
!1
ł1
!1

jednak w

1. Spójnia Gdańsk
2. AZS Poznań
3. Warszawianka
4. olsza

Krakowianki
! szczęśliwszym położeniu od swych
przeciwniczek, gdyż dotychczaso­
we dwa spotkania rozegrały na

wyjeżdzie i w wypadku niedziel­
nego zwycięstwa z AZS Pozńan
— z ostatniego miejsca mogą a-

wansować na pozycję leadera!
Mecz odbędzie się 20 tan, w sali

WKKF o godz. 18. (P)

są

Walne zebranie

RKS Legia
Wczoraj odbyło się w Krakowie

walne zebranie RKS Legia, na któ­
rym m. in. omówiono trudne wa­
runki rozwoju klubu ze względu
na brak własnego lokalu oraz

boiska. W uznaniu za okazywaną
dla klubu pomoc zebrani uchwali-
li nadanie członkostwa honorowe­
go I sekretarzowi KD PZPR Jano­
wi Marcowi. Wybrano nowy za-

Wczoraj odbyło się kolejne spotkanie Czytelników z kierownictwem
„Gazety” w Komitecie Powiatowym w Żywcu, w którym wzięli tak-t
że udział sekretarze KP tow. M . Lipień i tow. Wł. Mika. 4

Liczni dyskutanci domagali się od „Gazety”, ażeby możliwie szyb-| r78<J“^^Ud k"óregÓ we^fm. im

ko informowała społeczeństwo o bieżących wydarzeniach, przynosi-,?zas!użeni działacze: Kotarba, Drąg
ła wyczerpujące informacje z lokalnego terenu 1 urozmaiconą tema- D2ierwa, Rospond, Mitanowa. Na-

Sekretarz KP tow. Mika dokonał wnikliwej analizy prasy codzien-t ^^„^"który w ^ofpodw-ce fi-

nej 1 wysunął szereg propozycji pod adresem „Gazety”. Również se-^”ej Xkal powiną nadtvy-
kretarz propagandy KP tow. Wł. Lipień obszernie przedstawił po-' ż!c„
nleń 4^,1 — TTr4<4^,4 1« nzi4 <4—A1— . IT’4 Al 4 „ nl.r .....gląd, jak widzi realizację zadań, które stawia sobie wspólnie aktyw
powiatu i redakcja.

Na pytania, skierowane pod adresem redakcji odpowiadał zastęp­
ca red. naczelnego tow. Marian Skarbek, (orl)

niej o możliwości tymczasowego
rozwiązania problemu berlińskiego.
I to na pewno nie po myśli Ade-
nauera.

W kliku

Nowe emocje w lidze

okręgowej
Przed tegorocznym sezonem III

ligi piłki nożnej słyszało się, że

z chwilą „ubycia” Garbarni —

spadnie popularność tej ligi. Już

pierwsza kolejka spotkań zaprze­
czyła temu — np. na meczu Pro-
kocim—Płaszowianka było około
4 tys., widzów! Pierwszym leade-»
rem został Hutnik (Trzebinia);
który walczy już dziś u siebie z

Wayve|em Ib. Rezerwa wojsko­
wych posiada sporo graczy drugo-
lfgowych z Grybosiem i Zapal-
skim na czele i „hutnicy” moc­
no muszą się napracować; by o-

bronić przodującą lokatę. W Kra­
kowie Wisła Ib, znajdująca się u

dołu tabeli gości Hutnika N. Hu­
ta i... „skoczy” chyba ku górze.
Na pewno sporo widzów zgro­
madzi mecz Płaszowianka — Ko­
rona. Benjaminek szczęśliwie prze­
brnął przez „premierę
cały Płaszów 'czeka na

go zwycięstwa.
W trzecim spotkaniu

skim Kabel gości drugiego benia-
minka — Prokocim. Jeśli nie bę­
dzie żadnego „fuksa na torze” —

dajemy dwa punkty Kablowi.
Oto pozostałe mecze drugiej ko­

lejki: Tarnovia — Górnik Brzesz.

cze, Sandecja N. Sącz — Unia

Oświęcim, Chełmek Chrzanów —

Metal Tarnów, Beskid Andry­
chów—Dąbski. (P)

ligową” i
dalsze je-

krakow*

sze „placet”. Jeśli nie — szefowie
rządów czterech mocarstw wysuną
swoje sugestie, co do kierunku dal­
szych rokowań. Ale, obok sprawy
rozbrojenia, równie ważnym tema­
tem konferencji na szczycie stanie
się sprawa Berlina i traktatu poko­
jowego z Niemcami. Na Zachodzie
wiele mówiono o możliwościach
tymczasowego rozwiązania problemu
berlińskiego. Tak wiele, że zaniepo­
koiło to Adenauera. Podjął więc
podróż do Waszyngtonu, by zade­
monstrować swa nieprzejednane
stanowisko i powstrzymać Eisenho­
wera przed zrealizowaniem zobo­
wiązania, jakie podjął w Camp Da-
vid.

Czy mu się to udało? Rozmowy
już się odbyły, o ich wyniku ogło­
szono komunikat. Prasa ade-
nauerowska opublikowała go z

triumfem. Najwymowniej uczynił to
dziennik „Berliner Morgen Post”,
zamieściwszy komunikat pod zdję­
ciem Adenauera składającego kwia­
ty u stóp nagrobka Dullesa. Aluzja
była aż nazbyt widoczna. Komunikat
został jednak tak zredagowany, ż?
można z niego wyciągnąć takż’
wręcz przeciwne wnioski, niż zro­
biono to w NRF... Taki był przynaj­
mniej ton prasy amerykańskiej, w

większości oceniającej rezultaty
perswazji Adenauera, jako co naj­
mniej — wątpliwe.

W związku ze sprawą berlińską —

więcej niż do misji Adenauera —

przywiązuje się wagi do odręcznego
pisma premiera Chruszczowa, jakie
otrzyma! ostatnio prezydent Eisen­
hower. Co było treścią pisma, na ra­
zie nie wiadomo. Ale z półsłówek
dochodzących do prasy z Departa­
mentu Stanu wyczuwa się, że pismo,
to wywarło wpływ na stanowisko
Eisenhowera. W kołach politycznych
Waszyngtonu mówi się coraz głoś-

Zagrożona Francja

Oczekiwana
z dużym zaintere­

sowaniem wizyta premiera
Chruszczowa w Paryżu zosta­

ła przesunięta o tydzień. Szybkość
ustalenia jej nowego terminu świad­
czy, jak wielkie znaczenie przywią­
zują obie stro-ny do zapowiedzianych
rozmów. Będzie to pierwsza w hi­
storii ZSRR wizyta szefa rządu ra­
dzieckiego we Francji. Przypomina
się przy tej okazji tradycyjne więzy
przyjaźni łączące oba narody. Przy­
pomina się braterstwo broni z cza­
sów pierwszej i drugiej wojny świa­
towej vf walce z niemieckim mili-
taryzmem. To właśnie nadaje roz­
mowom premiera Chruszczowa z

prezydentem de Gaulle’em szcze­
gólny aspekt. Bo też problem nie­
miecki będzie niewątpliwie jednym z

głównych punktów rozmów, jakie
zostaną przeprowadzone w Paryżu.

Znamy dotychczasowe stanowisko
rządu francuskiego wobec Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. W soju­
szu z Adenauerem widział on możli­
wości odbudowania mocarstwowej
pozycji Francji. Sojusz staje się je­
dnak coraz bardziej niebezpieczny.
Wskutek rozbudowywania Bun­
deswehry, rola NRF w NATO za­
czyna niepokojąco wzrastać. Jeśli

tempo uzbrajania NRF będzie na­
dal tak intensywne, wkrótce genera­
łowie Bundeswehry sięgnąć mogą
po dowództwo w pakcie atlantyc­
kim. Nie ma wątpliwości, że to in­
teresom i ambicji Francji nie będzie
odpowiadało. Dodajmy jeszcze, że
starania min. Straussa o bazy w

Hiszpanii, a więc próba ulokowania
się na zapleczu Francji — została z

zaniepokojeniem przyjęta przez o-

pinię francuską.
Proiblem zagrożenia Francji przez

niemiecki militaryzm staje Się więc
znowu aktualny. Nie sposób będzie
pominąć te fakty w czasie przy­
szłych rozmów premiera ZSRR z

prezydentem Francji. A to zapewne
nie pozostanie bez wpływu na sta­
nowisko de Gaulłe’a w toku rozmów
na najwyższym szczeblu.

W drugiej partii szachowej o

mistrzostwo świata Tal (ZSRR)
zremisował z arcymistrzem Bot-
winnikiem. Tak więc po dwóch

partiach prowadzi Tal 1,5:0,5. Po­
zostało jeszcze do rozegrania 22

partie.
*

W piątek w sali AWF w roze­
granym w Warszawie meczu o mi­
strzostwo I ligi koszykówki kobiet
— AZS AWF pokonał Polonię W.
73:61 (30:24) Zdobywając tytuł mi­
strzyń Polski.

*

! Uwaga sympatycy Korony i

łucżnictwa. Sekcja łucznicza TKS
Korona prowadzi treningi we

wtorki, czwartki 1 piątki. Zapi-
gffsy nowych członków i Informacje

w sekretariacie Korony Kraków
ul. Pstrowskiego 9.

*

Mistrzem Polski we florecie ju­
niorów został Galeski (AZS Po­
znań) 6 zw. przed Czernickim

f(Marymont W-wa). Do finału Ju­
niorek fiorecistek zakwalifikowa­
ły się między innymi: Wojczuk,
Pilch, Skrobot z Cracoyii.

Kaiendarzyk sportowy
SOBOTA

Siatkówka: Wawel — Korona !
AZS — Cracovla, n liga mężczyzn,
hala Wawelu godz. 18.

Boks: Wisła — WKS Brda Byd­
goszcz, spotkanie towarzyskie, ha­
la Wisły godz. 18.

Tenis stołowy: Cracovia — Kole­
jarz Opole, II liga lokal Cracovii,
Al. Mickiewicza godz. 18.

Pływanie: Drużynowe mistrzo­
stwa Krakowa, pływalnia MDK

godz. 18.
NIEDZIELA

Piłka nożna: Wisła — Pogoń
Szczecin boisko Wisły godz. 15.30,
Cracovia — Wawel boisko Craco-
vii godz. 11, III liga: Wisła Ib —

Hutnik N. Huta boisko Wisły
godz. 11 . Kabel — Prokocim boi­
sko Kabla godz. 11, Płaszowianka
— Korona boisko Płaszowianki

godz. 15.
Siatkówka: Wawel — Cracovia 1

Korona — AZS II liga mężczyzn,
hala Wawelu godz. 17 .

Koszykówka: Olsza — AZS Po­
znań finałowe spotkanie o awans

do I ligi kobiet, sala WKKF godz.
18.

Tenis stołowy: Wisła — Kolejarz
Opole II liga —hala Wisły, godz. 10.

„Szary" kibic typuje
Spróbowaliśmy najprostszej metody — telefonicznej —

by dowiedzieć się jak typują „zwykli śmiertelnicy" meczą
niedzielne krakowskich drużyn. Przecież fachowcy sporto-
towi 1 dziennikarze popełniają omyłki w swych przewidy­
waniach — może szczęśliwsi będą właśnie „niefachowcy".
Wybraliśmy na chybił trafił 10 numerów z książki telefo­
nicznej — oto wynik tej błyskawicznej ankiety: (kolejność
spotkań Wisła — Pogoń, Cracoria — Wawel, Garbarnia —

Naprzód).
1.
2.
4.
3.
5.
6.

Dyr. Miastoprojektu taż. Ptaszydki 3:1, 2:1, 3:2.
Zakłady „Telpod" mgr Firla 4:1, 0:0, 2:0.
Pioseinkairz-gitarzysta p. Jaronik 2:1, 1:1, 0:1.
Zakł. Fryzj. Wiślna 8 p. Kot 3:1, 3:2, 3:1
Adwokat z N. Huty mgr Anczyk 2:0, 1:1, 0:1.
Z-pea komdt harc, kraik, A. Balon 4:0, 1:1, 2:1.

7. Dyr. Garbarni nr 1 p. Kotżenisfc 4:1, 3:2, 1:1.
8. Ofic. garn, 'mjr Córa 1:2, 0:1, 2:1.
9. Dł Rada Nar. Zwierzyniec p. Baran 4:0, 0:0, 2:0.

10. Nowa Huta taż. Adamski . 2:0, 1:2, 2:0.
Prawie 100 proc, faworytem jest Wisła — 9 zwycięstw,

1 porażka, Cracoria wzbudza mniej zaufania 3 zw., 5 remi­
sów i 2 porażki, Wawel — tylko dwie wygrane 5 remisów
i trzy porażki. Garbarnia pomimo wyjazdu do Lipin — jest
wysoko typowana — 6 zwycięstw-, 1 remis i 3 przegrane.
Komu z te,j „dziesiątki" będziemy gratulować „dobrego
nosa" czy też „wiedzy nadprzyrodzonej" — zobaczymy. (P)
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C
hcę tym razem

pochwalić obyczaj
pisania listów.

Ja wiem, że to

już nie ta epoka.
Ostatecznie... na

przykład Robert Wiener,
uczony miary najwyższej,
twierdzi, że telewizja
współczesna jest tylko
wstępem. Do czego? Do
praktyki przetelegrafowy-
wania już nie obrazu, lecz
'...całego organizmu czło­
wieka na najdalsze odle­
głości.

Może ktoś się tu uśmie­
chnie. Mruknie: >,lipa”, po­
wie: „znowu nabierają".

Ja się nie uśmiecham.
Zyję niezbyt długo — do
czterdziestki jeszcze mi coś

.tam zostało — a mimo to

_W ciągu swego życia byłem
świadkiem takich skoków
nauki i .jej
realizacji, że

.nie

ftp.
jąc
ani .... . ........ .

tu, ani do rakiety, tylko
po prostu zostanę „przete-
lewizjowany”. Mam na­
dzieję, że gdy będę w dro­
dze korki nie nawalą.

A więc po co o listach?
Dlaczego o listach? I to w

'

takiej epoce?!
Po pierwsze dlatego, te

jeszcze nie zaczęliśmy się
„przetelewizjonowywać"\.

Po drugie dlatego, że ani
rozmowa telefoniczna, ani
telegram nie wyeliminowa­
ły jeszcze z naszej prakty­
ki dnia powszedniego listu,
jako podstawowego sposo­
bu porozumiewania sie na

odległość. Po trzecie dlate-

technicznych
wcale mnie

zdziwi to, jeśli za lat
dwadzieścia, wybiera-
się w daleką podróż
nie wsiądę do samolo-

go, że myślę o specjalnym
gatunku listów.

W Polsce, i owszem, pi-
sze się listy. Do Kamyczka,
do Rady Państwa, listy z

zażaleniami' listy z kwiat­
kiem lub serduszkiem. Naj­
częściej jednak, pisze się
je gdy — jak "powiadamy
— cholera człowieka na

coś weźmie. Z awanturą,
petem, protestem.

List z protestem — gdy
sprawa dobra — zasługuje
na szacunek. Potrzebny
jest, czasem bardziej niż
potrzebny, gdyż skuteczny.
Oczywiście nie jazgotliwy
ąnonimek, tylko rozważny
głos rozeźlonego człowieka.

Ale... ale brak w Polsce

jednego gatunku listów.
Jakich? — o tym za chwi­
lę.

Ostatnio przez trzy tygo­
dnie byłem
sprawozdawcą
Chopinowskiego. Obserwu­
jąc zaś tremę, niepokój i
duszne zmartwienia mło­
dych muzyków zapropono­
waliśmy wraz z J. Wal­
dorffem radiosłuchaczom,
aby do tych pianistów, któ­
rzy im się spodobali napi­
sali list z dobrym słowem.

Było to dopiero w dru­
gim tygodniu konkursu. IV
pierwszym oczywiście
dnej korespondencji
przysłano. Ale apel
skutkował. W trzecim ty­
godniu poczta do konkur-
santów potężnie wzrosła.

Wierzcie mi' że były to

bardzo pamiętne chwile dla
owych młodych ludzi. Owe

głosy przyjaźni i aprobaty,
dobre słowa i pochwały.
Wierzcie mi, że warto.

Nasz koszt znaczka, ko­
perty i chwili nieutracone-
go czasu może się bowiem
stać dla innego człowieka
wielkim ludzkim zyskiem.
Dlatego też spróbujmy na­
uczyć się tego obyczaju,
tego stylu pisania listów,
takiej ich zasady.

Spróbujmy — i niech się
to przyjmie. Spróbujmy
pisać do sportowca, który
nas ucieszył, do poety,
który nas przejął, do akto­
ra, który wzruszył. do
naukowca lub wynalazcy,
który rozentuzjazmował.

Będzie to nowość w na­
szych korespondencyjnych
obyczajach. Ale nowość
świetna. Spróbujmy zatem,
spróbujmy.

JERZY BROSZKIEWICZ

radiowym
Konkursu

ża­
rcie

po-

P.S. Skąd ten liryczny
apel w rubryce „objazdu”?
Po prostu — jest on o-

strym, samokrytycznym
objazdem, pod adresem
cierpiącego na „listówstręt”
autora felietonu.

J.B.

Reflektorem
eżące w pól drogi «

Krakowa do Zakopane-
nego Myślenice są po­
wiatem, który jeśli
idzie o charakter nie
może się zdecydować

czym ma być. Rolnictwo —

®le, bo góry. Z turystyką też
Słabo — bo „za miedzą" w

Nowotarszczyżnie są ciekawsze

cbiekty turystyczne, w efek­
cie wszystkiego jest tu

trochę.
po

O
Co i jak?

bszar powiatu wynosi
759 km1. Ludności li­
czy 93.803 osób. Z te­
go w 86 wsiach za­

mieszkuje 82.265 osób, a w 2

miastach — Myślenicach (8.589) 1

Dobczycach (2.949) — reszta.
Sułkowice to ani miasto, ani

Wieś, — raczej osiedle.

Użytków rolnych powiat ma

75.940 ha w tym gruntów or­
nych 35.215 ha. Gospodarstw
rolnych jest 19.502. Ponadto

jedna spółdzielnia produkcyj­
na — Raciechowice gospodaru­
jąca na 43 ha oraz dwa PGR-y
dysponujące 242 ha ziemi. Sa­
dy zajmują na terenie powia­
tu 670 ha, łąki — 4.602 ha, pa-

Miejscowość Siepraw
w Myślenickiem słynie
nie od dziś z produkcji
pędzli i szczotek. Na
nich właśnie arielu
mieszkańców Sieprawia
dorobiło się willi i sa­
mochodów. Nie zawsze

jednak w drodze legal­
nej. Było już sporo pro­
cesów si.eprawskich
kombinatorów. Ostatnio
o kombinacjach sie-

prawskich szczotkarzy
pisało ,'Życie Gospodar­
cze”.

gtwlska — 5.069 ha, lasy —

83.170 ha. Aż 77 procent ludno­
ści zatrudnionej jest w rol­
nictwie i leśnictwie, a tylko

po

województwie
10 procent w przemyśle tere­
nowym.

Bez zmian

Gleby
są w Myślenickiem

nienadzwyczajne, jedy­
nie w północnej części
powiatu w rejonie Suł­

kowic i Dobczyc ziemia jest
trochę lepsza. Większego prze­
mysłu brak. Co więc czeka

Myślenice w przyszłości?
W rejonach południowych

powiatu ze względu na wa-

LENIN
przyjechał z Paryża do Krakowa nie — Jak

powszechnie się sądzi —w początkach lipca 1912 r.,
lecz z końcem czerwca. W Krakowie na Plantach
koło Uniwersytetu Jagiellońskiego oczekiwał Le­
nina Sergiusz Bagocki, student medycyny UJ, a

Jednocześnie sekretarz Krakowskiego Związku
Pomocy Więźnion? Politycznym. Był on rosyjskim
emigrantem politycznym, członkiem piotrogrodzkiej or­
ganizacji socjaldemokratycznej jeszcze przed 1904 r Za
udział w rewolucji 1905—1907 r. Bagocki został skażany
na cztery lata katorgi. Jednak przed końcem odbycia
kary udało mu się zbiec do Galicji

Bagocki zawiadomiony został o przyjeźdzle Lenina
do Krakowa listownie z Paryża przez Ludmiłę Stall,
bolszewiczkę, działaczkę kierowanego przez Wierę Fl-

gner, Paryskiego Komitetu Pomocy dla Więźniów Poli­
tycznych. Bagocki znający dobrze stosunki krakowskie,
pomógł Lenlnowl wyszukać mieszkanie i urządzić się
w Krakowie.

Przyjazd Lenina do Krakowa oraz przeniesienie tu

Zagranicznego Biura KC partii, miało, jak wiadomo, na

celu silniejsze uchwycenie przez KC kierownictwa ruchem
rewolucyjnym w Rosji, udzielanie większej pomocy
i wskazówek organizacjom i prasie partyjnej, do czego
Lenin przykładał ogTomną wagę oraz bezpośrednie kie­
rowanie działalnością frakcji bolszewickiej w IV Dumie.

Wszystkie te podstawowe kierunki swej działalności
Lenin rozwiązywał w specyficznych warunkach emi­
granta politycznego w sposób mistrzowski, zalecając
organizacjom bolszewickim w Rosji posługiwanie się w

okresie krwawych represji ze strony caratu zasadą ko­
jarzenia pracy nielegalnej z działalnością w legalnych
organizacjach.

Przyjazd Lenina do Krakowa przyniósł oczekiwane
rezultaty. W 1914 r. bolszewicy mieli już decydujące
wpływy wśród mas pracujących w najważniejszych
ośrodkach robotniczych Rosji. W lipcu tego roku Lenin
określał sytuację, jako „przecudowną”.

W

iepublikowane dotych­
czas dokumenty znajdu­
jące się w Państwowym
Archiwum w Krakowie,

wskazują na ścisłą współpracę
Lenina z Krakowskim Związ­
kiem Pomocy Więźniom Poli­
tycznym. Duszą Związku Kra­
kowskiego, niosącego pomoc
więźniom i zesłańcom poli­
tycznym w katorgach i więzie­
niach carskiej Rosji, bez
względu na narodowość i

przynależność partyjną, był
niestrudzony jego sekretarz,
wspomniany już, Sergiusz Ba­
gocki. Prezesem zaś znany
działacz socjalistyczny, poseł
do parlamentu wiedeńskiego
dr Zygmunt Marek. Wśród
członków zarządu figuruje
nazwisko dr Bolesława Drob-
nera. Związek posiadał sekcje
i grupy nie tylko w większych
miastach Galicji, oraz w

Wiedniu i Pradze, lecz także
za granicą: w Niemczech,
Szwajcarii, Włoszech, Francji,
Anglii, Danii, Szwecji, Finlan­
dii, w największych miastach
Stanów Zjednoczonych, a na­
wet w Australii.

Krakowski Związek w prze­
ciwieństwie do paryskiego
działał nie tylko z pobudek
humanitarnych, lecz miał zde­
cydowanie polityczny i demo­
kratyczny charakter, działał
w imię- internacjonalizmu
przy współpracy z socjaldemo­
kratycznymi partiami wielu
krajów. Jego działalność zna­
lazła uznanie w oficjalnym o-

świadczeniu KC partii bolsze­
wickiej oraz w innych doku­
mentach partyjnych z tego o-

kresu.
W samym Krakowie nale­

żało do Związku ponad 300 o-

sób, socjalistów i bezpartyj­
nych. Związek zrzeszał także
postępową inteligencję polską*)
i demokratyczną młodzież a-

kademicką, robotników kra­
kowskich oraz wielu emigran­
tów rosyjskich. Członkami
Związku byli Lenin i Krupska.

N

•) Wyrazem tego jest m. In.

wystawienie dnia 22 sierpnia
1913 r. w Zakopanem „Szkoły
żon" Moliera z Ireną Solską w

roli głównej. Dochód z tego
przedstawienia wynoszący kil­
kaset koron został przeznaczo­
ny na cele Związku.

Z dokumentów Związku do­
wiadujemy się, że najwybit­
niejsi polscy rewolucjoniści
ściśle z nim współpracowali.
Znajdujemy nazwiska Mar­
chlewskiego. Kona, Stróżec-
kiego oraz późniejszych przy­
wódców KPP — Herynga,
Purmana i Innych.

Z poufnych listów pisanych
z Krakowa do Warszawy do­
wiadujemy się, że „dobry
duch” więźniów politycznych,
późniejszy wytrwały opiekun
komunistów przebywających
w sanacyjnych więzieniach,
Stefania Sempołowska, wyjeż­
dżała z polecenia Krakow­
skiego Związku nawet na Sy­
berię, by nieść pomoc mate­
rialną i moralną zesłańcom, a

nawet organizować Ich uciecz­
ki.

Najbliżsi z otoczenia Lenina
towarzysze, jak np.: Jakub
Fiirstęnberg - Hanecki. Borys
Wigilew i jego żona, przedsta­
wiciel litewskich bolszewików
Dydżiul (Anton) i inni, byli
najaktywniejszymi członkami
Związku.

Od chwili wyjazdu Lenina
do Poronina wielka ilość prze­
kazów pieniężnych wysyła­
nych dla politycznych więź­
niów w Rosji nosi stempel
pocztowy „Poronin” 1 podpis
ówczesnego poczmistrza poro­
nińskiego Radkiewicza.

W archiwum Lenina znale­
zionym w 1954 r. w Krakowie
wiele kart zapisanych ręką
Krupskiej, to bardzo obszerne
wyciągi problemowe i anality­
czne z wydawnictw Krakow­
skiego Związku takich, jak
„Więzień polityczny”
„Listok” ukazujący się w

języku rosyjskim, z broszu­
ry w języku niemieckim wy­
danej w Szwajcarii przez ży-
jącego obecnie w Krakowie
Stanisława Wichra pt. „Echo
der Katorga” oraz z innych
pism 1 broszur. Wyciągi te

niewątpliwie sporządzała
Krupska dla Lenina.

O bezpośredniej współpracy
Lenina ze Związkiem świadczą
najdobitniej związkowe wyka­
zy katorżan i zesłańców, któ­
rym udzielano pomocy.

Wśród nich znajdujemy pięć
adresów z uwagą „Ros. S. D.
Adres od Leninych”. Np.
„Przez rodzinę, Tyflis, Wiera.

czy

dotyczące pobytu

LENINA w Krakowie
Ananurskij pier. D. Nr 7.
Oldze Wiaczesławownie Span-
darian“ lub „Dorogobuż Smo­
leńska gubernia, Ozieriszcziń-
skaja koł. Anlsin Fiedorowicz
Kostlukow”.

Adresy te niewątpliwie słu­
żyły Związkowi, a w szcze­
gólności Dydżiulowi do wysył­
ki pieniędzy dla więźniów.

(zdjęcie poniżej).
W Archiwum Krakowskim

znajduje się ponadto list Ser­
giusza Bogackiego do Krup­
skiej. Z treści listu niedwu­
znacznie wynika, że Lenin
1 Krupska niejednokrotnie
wskazywali adresy rosyjskie
dla Związku oraz osoby, któ­
rym należałoby pomóc lub u-

łatwić ucieczkę. Bagocki w liś­
cie oświadcza, że uważa Krup­
ską za oficjalnego przedsta­

tychczas natrafić na ich ślad.
Współpraca Lenina ze Związ­
kiem sięgała jednakże głębiej.

Szereg listów adresowanych
z więzień i katorg rosyjskich
kierowanych do posłów bol­
szewickich w Dumie, znajduje
się w archiwum Związku, jak
również listy tych posłów.
Wynika z tego, że posłowie
bolszewiccy z polecenia Leni­
na i KC udzielali Krakowskie­
mu Związkowi daleko idącej
pomocy, dostarczali wiele ma­
teriałów z Rosji. Np. ankieta

przeprowadzona przez Zwią­
zek wśród katorżan i zesłań­
ców w Rosji, była bezspornie
organizowana przy wybitnej
pomocy posłów bolszewickich.
Jest na to wiele dowodów.

Nie sposób tu wyczerpać ani
nawet poruszyć wielu istot­
nych momentów pracy Kra-

I Otrzyja o

Powyższa fotokopia jest odpisem rezolucji Komitetu
Zagranicznych Organizacji SDPRR (bolszewików). Rezo­
lucja ta udziela poparcia Krakowskiemu Związkowi Po­
mocy Więźniom Politycznym 1 upoważnia go do opubli­
kowania powyższego. Odpis sporządził Bagocki.
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wiciela KC bolszewików w

Związku i że dla utrzymania
kontaktu z partiami politycz­
nymi raz w miesiącu w jego
mieszkaniu odbywać się będą
posiedzenia przedstawicieli
partii.

W zestawieniu osób, które
od Związku otrzymywały ro­
syjskie wydawnictwa widnie­
je także nazwisko Uljanow.
Według oświadczenia sekreta­
rza redakcji „Więźnia Polity­
cznego” starego działacza re­
wolucyjnego, Łęczyckiego, Le­
nin miał pisywać notatki i ar­
tykuły do wydawnictw Związ­
ku. Niestety nie udało się do-

kowskiego Związku Pom-ocy
Więźniom Politycznym. Za­
gadnienie to wymaga jeszcze
solidnego opracowania. Je­
dnak z całą pewnością można

stwierdzić, że Krakowski
Związek Pomocy Więźniom
Politycznym stanowi piękną
kartę w tradycjach współ­
pracy postępowych i socjali­
stycznych elementów Polski, a

szczególnie Krakowa z postę­
powym i rewolucyjnym ru­
chem rosyjskim kierowanym
przez Lenina.

WŁ. FIGA,
R. DZIĘCIOŁKIEWICZ

Nie od razu Polskę
zbudowano...

Powiat bez rewelacji
runkl naturalne — rozwój ho­
dowli, a w rejonach północno-
wschodnich sadownictwo 1

uprawy zbóż. Jako uzupełnie­
nie gospodarki — pszczelar­
stwo, hodowla zwierząt fu­
terkowych 1 drobnego inwen­
tarza. W najbliższych latach

nie przewiduje się budowy
kluczowych zakładów przemy­
słowych. Będą jedynie roz­
budowywane i modernizowa­
ne Istniejące zakłady przemy­
słu terenowego.

Siąsk, W dodatku

cyfra 1.870 osób

zaniżona, gdyż
___

można by bez

szkody zatrudnić poza rolnic­
twem co najmniej Jedną osobę
z każdego obecnego gospodar-

Za dużo...

Ziemia
myślenicka cierpi na

przeludnienie. Duży przy­
rost naturalny zaostrza

jeszcze sytuację. Toteż,
Jeśli nie chcemy dopuścić do
zubożenia ludności, trzeba po­
myśleć o przygotowaniu no­
wych miejsc pracy. Według
danych Powiatowej Komisji
Planowania Gospodarczego
nadwyżka siły roboczej wyno­
si 1.870 osób. Do tego trzeba
dodać blisko 4 tys. dojeżdża­
jących z powiatu do pracy w

Krakowie, Nowej Hucie, Ska­
winie, zagłębia krakow-

Na zdjęciu rynek w Myślenicach
Fot.

(kiego 1 na

wymieniona
jest bardzo

oprócz tego

Kuźnia w Sułkowi­
cach jest sławna. Na­
rzędzia sułkowickie wę­
drują do wielu krajów.
Ostatnio w czasie poby­
tu rządowej
Tunezji w

programie :

znalazły się
Sułkowice. Wyroby tu­
tejszych rzemieślników
wzbudziły ogromne za­
interesowanie tunezyj­
skich gości.

delegacji
Polsce w

zwiedzania
: również

stwa rolnego. W ten sposób
rzeczywista nadwyżka siły ro­
boczej powiatu urasta do

Około 20 tys. osób.

niepogarszanla
się
za-

te-
1

Owoce i glina
W celu

sytuacji kładzie
nacisk na rozwój
kładów przemysłu

renowego, państwowego
spółdzielczego. W latach 1963—
65 PZGS ma zbudować kosz­
tem 5 min zł. przetwórnię
owocową o zdolności przerób­
czej 1.400 ton owoców i ja­
gód leśnych w rejonie. Wiś-
nlowa-Raciechowice.

W zakresie przemysłu mate­
riałów budowlanych nastąpi
znaczna rozbudowa cegielni w

Myślenicach, Dobczycach oraz

Sułkowicach. Spółdzielcze zes­
poły wypału cegły powstaną
w sąsiedztwie dużych zasohow

gliny w rejonie Gdowa, Glo-

goczowa 1 Rudnika.

W rolnictwie?

Rolnictwo
przestawi

na uprawy wysoko opła­
calnych a jednocześnie
pracochłonnych upraw o-

wocowo-warzywnych. Obszar

Się

uprawy warzyw zwiększy się
o 150 ha przede wszystkim w

miejscowościach Gdów, Racie­
chowice, Dobczyce, Myślenice.
Rozwijać się ma uprawę ka­
pusty, buraków ćwikłowych,
marchwi 1 wczesnych ziemnia­
ków. Planuje się też podnie­
sienie przeciętnej wydajności
zbóżz15do18qzha,głów­
nie przez zmeliorowanie 1-760
ha gruntów. Koszty: 27 min zł.

Do roku 1965 z ogólnej licz­
by 86 wsi w powiecie, 68 bę­
dzie zelektryfikowanych.

sprzedaje w stanie świeżym do
Krakowa lub na Śląsk.

Powyżej przeciętnej

W
dziedzinie hodowli Już
dziś Myślenickie może

poszczycić się wysoką
ilością pogłowia zwie­

rząt w stosunku do ilości zie­
mi.

Dominuje w całym powiecie
bydło rasy czerwono-polsklej.
Gorzej jest jeśli idzie o ho­
dowlę trzody. Tutaj średnia
obsada na 100 ha jest mniejsza
od średniej krajowej. Powód:
brak dostatecznych ilości pasz.

Słabe jakościowo, mało wy­
dajne gleby powodują, że de­
ficyt zbóż dla całego powiatu
waha się od 1.200 do 2.100 ton

rocznie. Nadwyżki natomiast

posiada, powiat myślenicki w

A gdzie indziej?

W
zakresie komunikacji
dokona się odnowy
nawierzchni tłucznio­

wej na 43 km dróg lo­
kalnych. Zbuduje się most

na potoku Krzyworzeka w

Stadnikach. Sporo prac drogo­
wych wykona się w ramach

czynów społecznych.
Wzrośnie ilość sklepów, «

246 do 332. Gastronomia otrzy­
ma 7 nowych barów.

W zakresie ochrony zdrowia

zarysowuje się wyraźna po­
prawa. Dzięki budowie nowe­
go szpitala liczba łóżek wzro-

cyjne. Rewelacją dla Myślenic
byłoby na pewno przyspieszenie
planowanej od lat budowy
kolei od Wieliczki poprzez
powiat myślenicki i częściowo

Myślenickie należy do
powiatów stosunkowo
dobrze zalesionych. La­
sy zajmują 29 procent
powierzchni. Użytki rol­
ne 60 proc. Przeciętny
obszar gospodarstwa 2,5
ha.

Program budowy
szkół w Myślenickiem
pochłonie do 1965 roku
34,3 rhln zł. Zbuduje się
za to 28 szkół, łącznie o

109 izbach lekcyjnych.

llmanowskl do Rabki 1 Cha­
bówki. Niestety jak dotąd in­
westycja ta, tak bardzo po­
trzebna do aktywizacji gospo­
darczej wspomnianych powia­
tów, nie może doczekać »ię
r--’lzacji.

W
połowie drogi między Myślenicami a Bochnią,
tuż nad rzeką Rabą wznosi się płaskowzgórze
strome 1 skaliste. Wartości obronne 1 strategi­
czne okolicy docenił Kazimierz Wielki, który

w tym miejscu wzniósł zamek, 1 miasto dobrze ob­
warowane. Miasteczko to — nazwane Dobczyce —

stanowiące własność królewską, rozwijało się wspa­
niale, Kwitło tam głównie garbarstwo i szewstwo.
W miarę rozwoju miasteczko zeszło w dół nad rzekę,
a na szczycie pozostał — sam zamek. Dzisiaj już tyl­
ko ruiny jego sterczą na nagiej skale. Mury obronne
I wspaniałe komnaty uległy zniszczeniu. Podziemne
lochy więzienne 1 składy broni i prochu zasypano.

W tym to zamku mieszkał 14-letni królewicz Ka­
zimierz, syn króla Kazimierza Jagiellończyka, kiedy
popadł
prawie
polski
historii

Zamek w Dobczycach został spustoszony przez
Szwedów w początkach XVIII w. Mimo to do roku
1872 był jeszcze zamieszały. Kiedy jednak za ostat­
niego dzierżawcy piastunka odnalazła ukryty w ścia­
nie wielki skarb, wyrok na zamek został wydany. W
poszukiwaniu ukrytych skarbów różni awanturnicy
1 okoliczni mieszkańcy dosłownie rozebrali mury,
zasypali podziemne lochy, a nie znajdując bogactw
grabili cegłę i kamień.

W pobliżu Dobczyc na Turzej Górze w XV wieku
Skrzyńcy z Barwałdu wybudowali zamek, zbójeckie
gniazdo, skąd wyruszali na grabież i rabunek. Zbu­
rzony został z rozkazu Kazimierza Jagiellończyka
1 dziś nie ma po nim śladu.

Na pobliskiej wapiennej górze łupleski związek
wojskowy zwany „Bracią” uwił sobie także gniazdo
zbójeckie. I ten zamek został zburzony, a „Brać”
wyginęła lub rozproszyła się.

Ze szczytu starego zamku w Dobczycach widać górę
„Grodzisko” — gdzie stał w zamierzchłych czasach
stary słowiański gród. Wybudowany po nim ka­
mienny zamek został za Bolesława Śmiałego zburzo­
ny — jak głosi legenda — przez rycerza polskiego,
który po powrocie z wojny zabił swoją niewierną
żonę, a zamek spalił i zniszczył.

Tak więc wokół spokojnego miasteczka Dobczyce,
do którego dzisiaj podążają wycieczki, w dawnych
czasach toczyło się wartkie i często burzliwe życie.

w niełaskę po nieudanej w 1472 roku wy-
po koronę węgierską. Przebywał tam także
dziejopis Długosz w poszukiwaniu śladów

naszego kraju.

Cały kombinat pro­
dukcyjny ma zamiar
wybudować w ciągu
najbliższych lat Spół­
dzielnia Inwalidów „Ra­
ba” w Myślenicach.
Koszt inwestycji wy­
niesie 5,9 min zł.

zlemnlakach. Żywca wieprzo­
wego i wołowego .Myślenic­
kie dostarcza ponad 3 tys. ton.

Nadwyżki w mleku wynoszą
około 7 tys. litrów.

Dobrze rozwinięte sadowni­
ctwo daje rocznie około 4 tys.
ton owoców, 3/4 tej ilości,
przerabia się w Kalwarii aloo

śnie ze 140 do 327. Przybędą
3 nowe ośrodki zdrowia w

Drogini, Trzemeśnl i Lubniu.
Dwie izby porodowe powsta­
ną w Sieprawiu i Tokarni.

Usługi w zakresie kultury
usprawni 5 nowych bibliotek,
liczba świetlic wzrośnie z 25
do 34. Mieszkańcy Wiśniowej,
Stadnik otrzymają kina stale.

W latach 1961—05 rozbudo­
wane będą wodociągi w My­
ślenicach. Kanalizację otrzyma
miasto w 1965 r.oku.

31,4 min zł. na budownictwo
mieszkaniowe wystarczy na

624 izby, z tego 494 w Myśleni­
cach, a 130 w Dobczycach.
Ponadto Spółdzielnia Mieszka­
niowa „Zorza” zbuduje łącznie
ze Zrzeszeniem Domów Pry­
watnych 303 izby. Zakłady Gu-
zikarskie zbudują
pracowników dom
bach.

Tak

sprawy
Są one

dla swych
o20iz-

wyglądają
powiatu myślenickiego
drobne i nierewela-

pokrótce

JAN SWIATŁOWSKI

j
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CZĘŚCI WYMIENNE
dla człowieka

Czy istniała

Im bardziej energia umy­
słów ludzkich skierowuje się
ku doskonaleniu maszyn ,—

służących człowiekowi, im
y/ięcej na tym polu zwycięstw
techniki oraz precyzji — im
bliższy wydaje się niemal bez­
błędny model „robota”, który
miałby spełniać szereg funk­
cji zastępczych w pracy, wy­
konywanej dotychczas przez
ładzi — tym silniej narzuca

się (zwłaszcza naukowcom z

zakresu medycyny) już nie
tylko wizja — ale coraz bar­
dziej konkretna droga poszu­
kiwań i doświadczeń na grun­
cie wymiany pewnych czę­
ści organizmu ludzkiego. Coś
na kształt „składu z częścia­
mi zamiennymi" jakiś —

„Motozbyt”dla...czło­
wieka.

ATLANTYDA?
stosunkowo
bo zaledwie
sięcznym
ludzkość

wstrząśnięta

krótkim,
paromic-

okresie
została

wieściami o

dwóch straszliwych katastro­
fach — wkrótce po tragicz­
nym w skutkach pęknięciu
tamy i zatopieniu francuskie­
go miasteczka Frejus, przy­
szła wiadomość o .trzęsieniu
Bierni, które zniszczyło miasto
Agadir.

Starsze pokolenie pamięta
Z pewnością parę podobnych
tragedii: w 1923 roku straszli­
we trzęsienie ziemi zburzyło
niemal doszczętnie stolicę Ja­
ponii: w 1908 r. — ofiarą po­
dobnej katastrofy padło wło­
skie miasto Messyna. a dwa
lata wcześniej — jedno z naj­
większych miast w USA —

San Francisco.
Gdyby poszperać w starych ro­

cznikach gazet, odnaleźlibyśmy
■wstrząsające opisy tych drama­
tycznych wydarzeń.

Znacznie trudniej natomiast
naleźć relację z podobnych,
■wiołowych, katastrof, które

wledziły ludzkość przed setkami,
czy nawet tysiącami lat. W nie­
których wypadkach nie można w

ogóle mówić o relacjach — czę­
stokroć bowiem jedyną wskazó­
wką
wno,
wiol

nęcę
ludzkich istnień — jest tylko ni­
kły ślad, odnaleziony przez arche­
ologa, bądź nawet — opowieść
przekazywana z pokolenia na po­
kolenie przez legendę.

Trzy niszczące potęgi towarzy­
szą ludzkości w jej
dziejowym: żywioły,
Wojna — przy czym,
— że dwie pierwsze
nej setnej nie wyrządziły ludziom

tyle krzywd I nieszczęść — co ta

ostatnia. Potworna epidemia
dżumy, która w średniowieczu

przeciągnęła przez Europę, wy­
buch Wezuwiusza, który 1909 lat
temu lawą i popiołem zasypał bo­
gatą Pompeę 1 Herculaneum —

to mimo wszystko nie najbardziej
okrutne klęski, o których wiemy.

od-

ży-<
na-

dowodzącą, że kiedyś, da-
dawno temu potworny ży-
zaskoczył 1 zniszczył kwit-
miasta oraz setki tysięcy

liście miejsc — wpisać...
tragedię Atlantydy.

Najstarszym i w zasadzić je­
dynym pisemnym przekazem,
na którym opieramy do dziś
swe wiadomości o Atlantydzie,
są pisma greckiego filozofa
(Timaios-Kritiasz). Platon,
powołując się na staroegip-
skie podania pisze, że 9 tysię­
cy lat temu, na Oceanie Atlan­
tyckim „przed cieśniną, którą
wy nazywacie „słupami Hera­
klesa”1) istniała wyspa. Wy­
spa ta była większa niż cała
Libia i Azja ‘) razem wzięte.
Na tej wyspie: Atlantydzie,
istniało wielkie i godne po­
dziwu królestwo, które pano­
wało nad całą wyspą, wielu
innymi wyspami i
kontynentu. Prócz tego
wało ono... nad Libią
Egiptu i nad Europą
Tyrrenii”.1)

W innym miejscu (w
gu Kritiasz) opowiada Platon
dokładniej o warunkach ży­
cia mieszkańców tego króle­
stwa atlantyckiego wplatając
w tok opowieści sporo pier­
wiastków mitycznych. Pomi­
jamy ten fragment, ponieważ
w tej chwili obchodzi nas

przede wszystkim tragiczny
los owej wyspy, która „wzno­
siła się pionowo z morza, by-

częścią
pano-
aż do
aż do

dialo-

pochodzie
choroby 1

pamiętajmy
ani w jed-

Gdyby zapytać, którą z

żywiołowych katastrof
należy uznać za naj­
straszliwszą — wypa­

dałoby na pierwszym spo­
śród najtragiczniejszych na tej

ŚWIAT SIĘ KRĘCI

Nowoczesne kotły parowe

Konstruktorzy
fabryki w Kostowie zakończyli prace nad

opracowaniem nowoczesnych, wysokowydajnych 1 eko­
nomicznych kotłów parowych dla elektrowni ciepl­
nych. Po raz pierwszy w praktyce budownictwa ko­

tłów zaprojektowano agregat o wydajności 220 ton pary
na godzinę, pracujący na gazie ziemnym 1 mazucle.
Zbudowano też kocioł z podwójnym przegrzewaniem pary,
który instalowany może być bez budowy specjalnych po­
mieszczeń, pod niebem. W tym roku fabryka wykona o-

gromny kocioł o wydajności 640 ton pary na godzinę —

do turbiny 200 MW. Sporządza się projekty kotłów 950-to-

nowych. Przy budowle tak wielkich agregatów uzyskuje
się poważne oszczędności materiałowe, w eksploatacji —

oszczędności na paliwie. Prowadzi się też prace nad kotła­
mi dostarczającymi 1250, 1560 1 1900 ton pary na godzinę.

Zsynchronizowane wiertła

zięki zastosowaniu dwóch połączonych turbo-
wierteł, umocowanych na wspólnej osi, udało
się moskiewskim inżynierom uzyskać nową
metodę wiercenia, pozwalającą na borowanie

„za jednym zamachem" otworów o średnicy do 1 m.

Połączone wiertła obracają się mianowicie nie tyl­
ko wokół swej własnej osi, lecz również wokół
wspólnej osi wiertarki, w wyniku czego znacznie
zwiększa się ich „zasięg". Obecnie podjęte zostały
prace nad konstrukcją czterech połączonych wier­
teł, dla wiercenia szybów o średnicy do 2 metrów.

la górzysta i tylko okolice
miasta były płaskie, otoczone
dokoła górami i płaskowyżem.
W górach... znajdowały się
bogate wsie, rzeki, jeziora,
rozległe lasy i mnóstwo zwie­
rzyny..."

Otóż, według relacji Plato­
na „... w późniejszym czasie
jednak pojawiły się straszli­
we trzęsienia ziemi i powodzie,
a podczas jednego złego dnia
i jednej złej nocy... wyspa
Atlantis zapadła się... i znik­
nęła”.

Opowiadanie Platona, jak
już wspomnieliśmy, jest jedy­
ną na ten temat wzmianką w

całej literaturze starożytnej.
Czy nie wskazywałoby to, że

Atlantyda powstała, istniała i
zginęła... li tylko w wyobraź­
ni wielkiego filozofa-poety?
Czy może jednak przekazał on

naprawdę zasłyszaną, starą
legendę, która — jak to na­
der często z legendami bywa
— wyrosła na podłożu rzeczy­
wiście istniejącego, historycz­
nego faktu?

— Oto problem, który od
lat zaprząta umysły (i fanta­
zję) tysięcy pisarzy i uczo­
nych, oto temat, który stał się
natchnieniem do napisania
dwudziestu kilku ty­
sięcy książek, bodźcem
do przeprowadzenia wielu ba­
dań i poszukiwań, podstawą
setek hipotez.

Uczeni — bo na ich zdaniu
wyłącznie powinniśmy się w

tej kwestii opierać — też nie
są zgodni w dyskusji na temat

legendarnej Atlantydy. Dla­
czego?

Katastrofa geologiczna o

takich rozmiarach (pa­
miętajmy, że zdaniem
wielu Atlantyda była

„rozległym lądem" *) musiała-
by pozostawić po sobie jakieś
ślady. Tymczasem badania
dna morskiego we wschodniej
części Atlantyku dowiodły, że

znajdujące się tam osady iłu
głębinowego leżą >,w spokoju”
od milionów lat. Także istnie­
nie „progu atlantyckiego —

podmorskiego pasma górskie­
go między Europą i Ameryką
niczego nie dowodzi, gdyż je­
go zapadnięcie się5), nastąpić
musialo jeszcze przed poja­
wieniem pierwszego człowieka
na ziemi.

Czyż więc Istnienie Atlantydy
trzeba odłożyć do skarbca baśni?
— Chyba nie. Sporo

’

uczonych
wyraża przekonanie, że opowieść
o katastrofie Atlantydy jest e-

chem wielkiej, ale lokalnej kata­
strofy (np. trzęsienia ziemi), któ­
ra mogła dotknąć jedno z boga­
tych 1 ludnych miast — państw
starożytności, leżących „poza
słupami Heraklesa” — bądź na

północnym wybrzeżu Afryki,
bądź też na południowym krań­
cu Półwyspu Iberyjskiego. W
związku z tym, wymienia się mia­
sto Tartessos (czyli biblijny Tar-
szysz).

Wniosek z tego? — Że na li­
ście największych katastrof,

jakie do-tknęły ludzkość pier­
wsze miejsce przypisać trze­
ba nie Atlantydzie, tylko...

Ale o tym za tydzień.
------- - W. M.

i) Cieśnina Gibraltarska

») Naturalnie, chodzi o Azję
wyobrażeniu starożytnych

’)
<)
•)

I cla
I wierzchni lawy.

w

Włoch

wg Małej. Encyklopedii PWN
Na co wskazywałyby odkry-

w postaci skamieniałej na po-

1/ arat, to pół grama.
ST „Góra światła”, naj-
l\ wspanialszy diament

w historii świata wa­
żył 186 karatów. Był włas­
nością legendarnych wład­
ców Indii. Pliniusz Star­
szy opisując ów niepospo­
lity kamień w początkach
naszej ery nazywa go
„Ad.amasem”, nieujarz-

mionym. Nie wiadomo co

się stało z „Górą światła".
Może leży gdzieś w ukry­
ciu i czeka cierpliwie na

odkrywcę? Bo wszystkie
obecnie większe diamenty
świata są dokładnie znane.

Diamenty służą kobie­
tom i... technikom. Tym
drugim wystarczą czarne,

bynajmniej nile olśniewają­
ce milionem świetlnych
iskier. Potrzebne są do
wierceń, do obróbki spec­
jalnych gatunków
cięcia szkła i do... szlifo­
wania diamentów.

W 1476 roku złotnik fla­
mandzki- Louis van Ber-
cken — ustalił proporcje
szlifu jakie należy nada-

stali,

| Andrzej Woźniait I

Miliony
zaklęte

U kamień |

Laboratoria uczonych pra- .

ciijące nad problemem trans­
plantacji organów — ukazują
się zwykłemu śmiertelnikowi
najczęściej pod postacią tzw.

lądów niezbadanych, gdzie tru­
dno dostrzec granice pomiędzy
fantazją i rzeczywistością.

Zastąpić np. zmiażdżoną no­
gę — nie protezą, ale właś­
nie inną, żywą nogą — ura­
tować życie człowieka zastę­
pując przeżartą chorobami
nerkę — taką samą, lecz cał­
kowicie nową — ileż w tym
fantazji, a ile rzeczywisto­
ści?

Na razie — mamy do czy­
nienia wciąż jeszcze z ekspe­
rymentami. jednakże — z eks­
perymentami prowadzonymi
równolegle przez cały szereg
pracowni naukowych świata.
Są to próby, które dzień w

i dzień wzbogacają naszą wie­
dzę, obalają trudności i tra-

I dycyjne sądy — przybliżając
realizację tego, co jeszcze do
niedawna wydawało się wyłą­
cznie dziedziną wyobraźni,
czyli nierealnymi mrzonkami.

Na polu transplanta-
c j i organów najciekawsze
i liczbowo najwyższe rezulta­
ty uzyskali — do tej pory —

uczeni radzieccy. Przyznaje to

prasa (w tym oczywiście i —

fachowa) całego świata. O pro­
fesorze Demichowie i jego psie
z dwiema głowami nie ma

potrzeby przypominać na tym
miejscu, fakt stał się przecież
głośny i wielokrotnie już sze­
roko omawiany. Spójrzmy
więc obecnie na inne udane
przypadki transplantacji or­
ganów — dokonane ostatnio w

laboratoriach radzieckiej me­
dycyny.

W jednej z takich placówek,
- Ananjew —

zaciekawionym
dyrektor jej
przedstawił
dziennikarzom małego pies­
ka, „Galetę”.
laty usunięto mu jedną nerkę.
Umieszczono ją na 24 godziny
w niskiej temperaturze. Tak
izolowany organ połączono ze

Przed trzema

sztucznym sercem, aby utrzy­
mać w nim normalne krążenie
krwi. Następnie wszyto nerkę
do... szyi psa. Kiedy tam się
zaaklimatyzowała — usunięto
zwierzęciu drugą nerkę. „Ga­
le ta” z jedną nerką... w szyi —

czuje się doskonale.
Inny pies, przedstawiony

przez dyrektora laboratorium
grupie zwiedzających, budzi
po prostu zdziwienie ze wzglę­
dunafakt,żenicwnimna
pierwszy rzut oka nie ma...

zdumiewającego. Jest całkiem
normalny — kręci się, skacze,
nigdzie nie widać podwój­
nych organów — wszystko
(zresztą zgodnie z relacją dy­
rektora) — ma na swoim miej­
scu. Ale... właśnie temu psu
usunięto przed pół rokiem —

jedną nogę. Odcięta noga po­
wędrowała, podobnie jak w

poprzednim wypadku z nerką
— do niskiej temperatury, przy
sztucznym krążeniu krwi przez
24 godziny. Po tym okresie cza­
su — nogę przyszyto psu do tu­
łowia. W miesiąc później pies
mógł już opierać się na prze­
szczepionej kończynie, zaś po
C miesiącach — powróciło mu

czucie w nodze i ruchy. Dziś
perusza się normalnie...

Można by postawić pytanie:
dlaczego w obu wypadkach,
przytoczonych w ciągu naszej
relacji — nie przystąpiono od
razu do transplantacji dane­
go organu? Czemu należy
przypisać zwłokę w przeszcze­
pianiu, która trwała aż dobę?

Chodziło tu o odtworzenie wa­
runków, z jakimi najczęściej
ma do czynienia chirurg —

tzn. o uwzględnienie czasokre­
su, jaki mija pomiędzy nie­
szczęśliwym wypadkiem _■— a

chwilą pojawienia się pacjenta
na stole operacyjnym. Brak
tlenu w odciętym lub ciężko
uszkodzonym narządzie — mo­
że spowodować takie zmiany,■że narząd ów nie będzie się

■już nadawał do transplanta-
. cji. Dlatego też uczeni radziec­

cy starają się zastąpić brak
tlenu — sztucznym snem zi-

- tnowym: ochłodzeniem do
i temperatury 2—3 stopni, przy
• jednoczesnym usuwaniu tru-
i jących produktów rozpadu z

pomocą przemywania organu
• płynem —a następnie cie-
: p ł ą krwią — dzięki połącze-
> niu go ze sztucznym sercem.

„Ważenie" przy szybkości 50 km/godz.
elem określenia ciężaru wagonów towarowych
używana jest przez kolej nowojorską tzw.

„waga atomowa" działająca w oparciu o izo­
topy kobaltu, które wysyłają promienie gam­

ma. Promienie, przenikające przez wagony, zostają
osłabione w stopniu, proporcjonalnym do ich masy.
Uzyskane w ten sposób dane przekazywane są „móz­
gowi elektronowemu", który przeprowadza właści­
we wyliczenia. Urządzenie pozwala „ważyć" pocią­
gi towarowe w ruchu, przy szybkości do 50 km na

godzinę.

Sito molekularne

Uczeni szwedzcy skonstruowali tzw. sito mole­
kularne, nazwane Sephadax. Dzięki specyficz­
nej strukturze sito przepuszcza „małe" czą­
steczki, natomiast zatrzymuje „większe” czą­

steczki (np. związków organicznych). Sephadax
znajduje zastosowanie przede wszystkim przy „sor­
towaniu" substancji biologicznych i otrzymywaniu
w możliwie czystej postaci białych ciałek krwi,
hormonów i enzymów.

Samochody

Zawarto już kontrakt z jedną z amerykańskich
firm na dostawę 10 tys. „Moskwiczów". Obe­
cnie radzieckie samochody ciężarowe i osobo- '

we eksportowane są do 40 krajów: Austrii,
Finlandii, Afganistanu, Iraku i innych. Osobowe
„Moskwicze" i „Wołgi” cieszą się za granicą du­
żym popytem. W tym roku ZSRR weźmie udział w

międzynarodowym salonie samochodowym w Ber­
nie-

Zamiast dojarek — kombajn
||f ZSRR skonstruowano uniwersalne urządzenie
WM do dojenia krów — „kombajn" czyszczący i ob­
li mywający wymiona, pobierający, filtrujący i

chłodzący mleko. Funkcja dojarki ogranicza się
tylko do podłączenia aparatu; następnie mleko tra­
fia do cystern bez zetknięcia się z otoczeniem zew­
nętrznym.

W ciągu godziny pracy „kombajn" wydoić może
80 krów. Używany być może wprost na pastwiskach.

ŚWIAT SIĘ KRĘCI

wać diamentom i do tej
pory stanowi to obowiązu­
jący kanon. Żeby diament
stał się brylantem trzeba
wykonać 58 szlifów. Na­
chylenia krawędzi obliczo­
ne są rya setną część stop­
nia — promień świetlny
może odbić się sześć do
ośmiu razy. Fantastyczna

precyzja! Na brukselskiej
wystawie światowej poka­
zano diament ważący za­
ledwie 1/835 część karata.
Ten brylancik, który oglą­
da się pod mikroskopem —

wyszlifowano w Antwer­
pii.

Od lat Antwerpia i Am­
sterdam stanowią świato­
we centrum przemysłu
szlifierskiego. Każdy kan­
dydat do
wykazać
zaletami:
pliwością

„Pietra
zionę” — kamień przeba­
czenia, tak nazywali dia­
menty poeci Odrodzenia.
Lecz nie od razu naszyj­
nik z. diamentów mógł za­
wisnąć na kobiecej szyi, ja­
ko znak pojednania. Przez
długie wieki utrzymywał
się zakaz noszenia dia­
mentów. Obalił go dopiero
Karol VII i od tej pory
najtwardszy kamień świa­
ta wiernie towarzyszy ko­
biecie.

Główny ośrodek eks­
ploatacji diamentów sta­
nowi, jak dotychczas, Unia
Południowo - Afrykańska i
Kongo Belgijskie. Piszę:
jak dotychczas, bo niedaw­
no doniesiono o odkryciu
nowych, wielkich pól dia­
mentowych w ZSRR.

zawodu szlifierza
się musi trzema

bystrością, der"
i odwagą.
delta reconcilia-

Chroni rośliny

Wirusy
i mikroby są przyczyną chorób wielu roślin,

atakują głównie nasiona. Dla ochrony roślin sto­
suje się różne środki chemiczne, które nie zwal­
czają jednak wszystkich wirusów. Uczeni uzbeccy

opracowali nowy sposób walki z chorobami roślin. Le­
karstwem uniwersalnym działającym na wszelkie rodzaje
mikrobów jest dwutlenek azotu. 3—5 -mlnutowa „obróbka"
nasion przy użyciu tego gazu sterylizuje je całkowicie. Gaz
ten jest nieszkodliwy dla człowieka 1 roślin, a ponadto —

bardzo tani. W najbliższych latach znajdzie on szerokie
zastosowanie w radzieckim rolnictwie.

Rakietowe
sposób stosunkowo znacznie bardziej
subtelny i precyzyjny odtworzyć oraz

prześledzić wpływ zjawisk, na jakie na­
rażony będzie organizm przyszłych as"
tronautów w warunkach rzeczywiste­
go lotu rakietowego.

PRZY PRACY ~ REMAB I REMCAL

Specjalne typy manekinów wkroczy­
ły ostatnio również do laboratoriów fi­
zyki jądrowej. Przedstawimy tu czytel-

, znane pod
nazwą REMAB i REMCAL.

Pierwszy z nich kryje pod przeźro­
czystą warstwą plastykowej „skóry"
naturalny szkielet ludzki. „Płuca" ze

specjalnej masy gąbczastej „współpra­
cują" z systemem rurek, w których
cyrkuluje płyn, odznaczający się podo­
bnym stopniem pochłaniania promieni
jądrowych, co tkanka ludzka. Przy u-

życiu REMABA — biochemicy mogą
lokalizować i określać dawki promie­
niowania, pochłoniętego przez układ
kostny i różne fragmenty ciała.

REMCAL należy do manekinów je­
szcze doskonalszych. Kryje on w

swym wnętrzu również imitację po­
szczególnych narządów człowieka. Każ­
dy z tych „narządów" zawiera płyn
pochłaniający promieniowanie jądrowe
w stopniu zbliżonym do organu natu­
ralnego.

Tego rodzaju manekiny wystawiane
są na działanie promieniowania jądro­
wego pochodzącego z różnych źródeł

(jak
cze,

itp.) . . .
_

i w różnych dawkach. Poddawany po
takim zabiegu bardzo szczegółowym
pomiarom za pośrednictwem liczników
Geigera - Mullera i innych aparatów
— manekin pozwala określić stopień

zasy, gdy manekiny używane :

były głównie w krawiectwie — nikom bliżej dwa z nich,
należą dziś do niepowrotnej
przeszłości. Urządzenia tego ty­
pu znajdują obecnie zastosowa-
wanie w rozmaitych badaniach,

w których — ze względu na grożące
niebezpieczeństwo — nie może wziąć
„osobistego" udziału sam ich twórca —

człowiek.

RAKIETOWY „LUNAPARK”

„Slizgacz" rakietowy wystartował. Z

ogłuszającym hukiem kilkunastu sil­
ników pędzi po stalowym torze, nabie­
ra prędkości. Zbliża się ona do pręd­
kości dźwięku. Wtedy rozpoczyna się
gwałtowne hamowanie.

Bohaterami najniebezpieczniejszych
tego rodzaju „przejażdżek" rakieto­
wych są właśnie manekiny. Rola ich
polega na „przeżywaniu" nagłych zmian

prędkości, jakie towarzyszą w normal­
nych warunkach lotowi rakietowemu.

Manekiny takie bardzo wiernie na­
śladują kształtem sylwetkę człowieka.
Są one z reguły wyposażone w zespół
różnorodnych czujników i aparatów po­
miarowych. W głowie takiej „rakieto­
wej kukły" znajduje się np. specjalny
akcelerometr, który informuje o mocy
sił działających na czaszkę. Inny czuj­
nik elektronowy zainstalowano w

_

jdzie^ uszkodzenia, fakiemu w'analogicznych
„„ warunkach uległby organizm człowie­

ka.

sztuczne izotopy promienietwór-
reaktory jądrowe, akceleratory

— płynącego z różnych odległości

gowy łączy się z mózgiem. Mierzy on

„reakcje nerwowe’1 manekina, podane­
go symulowanym warunkom lotu ko­
smicznego.

Niedawno w badaniach fizjologii lo­
tów przestrzennych znalazły zastosowa­
nie manekiny jeszcze doskonalszej ka­
tegorii. Zawierają „szkielet” z tworzy­
wa sztucznego, obciągniętego „skórą” z

elastycznej masy plastycznej. Samą
„tkankę” symuluje specjalna ciecz o

odpowiednio dobranej gęstości. Dzięki
takiej konstrukcji manekina, zespół
różnorodnych czujników pozwala w

*

Obok używanych od dawna w po­
dobnych celach zwierząt doświadczal­
nych — mamy dziś plastykowych „so­
bowtórów” astronautów czy inżynie­
rów obsługujących różnorodne urzą­
dzenia techniki jądrowej. Zaiste osobli­
wa jest droga na jaką wkracza ludz­
kość wraz z epoką komunikacji rakieto­
wej i energetyki atomowej.

ROBERT GERDO

Między Eufratem a Tygrysem był w

czasach strożytnych niewątpliwy urodzaj
na mądrych. W Asyrii i Babilonii właś.
nie, na listę przodujących osiągnięć wpl.
sano całą litanię nowości — od wytopu
miedzi 1 garncarstwa, poprzez kanały na­
wadniające — aż po najstarsze kodeksy
karne świata. Tu także powstał przed­
miot najwyższej użyteczności publicznej
na następne 40 wieków: CEGŁA.

Narodzony z ojca nieznanego, kawa­
łek wysuszonej 1 wypalonej gliny zrobił
później zawrotną karierę. Sławy tyłku
nie miał kto zebrać, ze względu na ano­
nimowe pochodzenie. Ponieważ jednak
rzecz działa się mniej więcej w XVIII
wieku p.n.e. — laury 1 szacunek potom­
nych spadły na ówczesnego władcę tych
ziem, sławnego Hammurablego. Choclał
sam palcem przy cegle nie tknął — po­
stęp techniczny, jak widać, mądrze po­
pierał. w ogóle podobno mu rozumu nlu
brakowało choć przykry był raczej w

pożyciu.

Kto to wymyślił?

CEGŁA
Ceglane dzieje zaczynają nu szczególe

nie Interesować od XIII w., kiedy to

sztuczny kamień wkracza zwycięsko na

polskie place budowy. I znów głowa ko­
ronowana bierze się do propagandy no­
wego materiału z takim rozmachem, żo
60 lat przekształca nas w kraj z drewnia­
nego w murowany. Kazimierz Wielki,
Łoklelkowy syn pasuje doprawdy Jak
ulał na świeckiego patrona Związku Za­
wodowego Budowlanych. Jeśli nim nl«

został, to chyba przez kiepską ankietę
personalną.

Budowali nasi pradziadowie solidnie i
trwale. Jeśli ktoś w to nie wierzy niech
postuka w krakowski Barbakan. Potem

już im więcej i szybciej, tym było go­
rzej. Rosną miasta, pojawia się ponury
twór kapitalizmu: kamienica czynszowa,
domy wyciągają się wzdłuż, wszerz 1

wzwyż. Cegła króluje, cegła wychodhi
poza rogatki miast, cegła mnoży się mi­
lionami i miliardami sztuk. At wreszclo

przychodzą lata ostatnie. Choć sporo Juł
napsloczyllśmy na Jej przestarzałość i
słusznie psioczyć będziemy coraz więcej*
jest nam jeszcze ciągle pod postaciami
swoich 14-tu gatunków, bardzo potrzieb-
na.

W Jednym tylko wypadku lepiej jest
indywidualnego zetknięcia z cegłą uni­
kać. Kieay? Oczywiście wtedy, gdy przy­
padkiem ciemną nocą usłyszymy nęcącą
propozycję: „kup pan tę ocalę”... Slogan
reklamowy naszych chuliganów. (zJJ
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Wstrząs

O

Głośny już film
bette wyrusza na wojnę”
— z Brigitte Bardot — zy­
skał sobie szczególnego ga­
tunku sławę wśród
bliczności kinowej na Za­
chodzie- Przyczyna? — Po
prostu, z całego ciała —

BB obnaża w tym filmie...
zaledwie paznokcie u rąk.

A to ciekawe, ilu wiel­
bicieli Bardotki —przeżyło
nerwowy wstrząs... moral­
ny?

pu-

Różnice

Po wizycie w Krakowie
opolskiego teatru „13 rzą­
dów” (prowadzonego zre­
sztą
czych
wiedział jeden z recenzen­
tów, że przypomina mu to
coś znajomego, a miano­
wicie — Teatr „38” z Kra­
kowa.

A to ciekawe, bo różni­
ca — jakby nie było —

wynosi „25”.-.

Saganka wie...

Franęoise Sagan napisa­
ła sztukę teatralną („Le
Chateau en Suede”), w

związku z czym — udzie­
liła wywiadu dziennika­
rzom. Powiedziała m- in.
— że „nie bardzo zdawała
sobie sprawę, na czym po­
lega istota dramatu”. Wie
tylko jedno; — „powieść
i dramat to dwie zupełnie
różne dziedziny..."

A to aiekawe. I jakie
oryginalne!

•

Wyjście z

Krytykując
niemiecki film
— ograniczyła
ska gazeta „Daily Express'
do krótkiego stwierdzenia:
„Fuj”!. Natomiast londyń­
ski '

„Times” był już mniej
lakoniczny i zaopatrzył
film komentarzem: „Tego
rodzaju produkcja filmów
niemieckich — jest nie do
zniesienia”. ,

A to ciekawe, że zawi­
łość NRF-skiego „Labiryn­
tu” — oceniono w Wielkiej
Brytanii takpro-
sto.-.

przez przedsiębior-
krakowian) — po-

Labiryntu
zachodnio-
„Labirynt”
się angieł-

— ,»

wystawie fotograficznej pod nazwą „Rodzina
człowiecza" (Pałac Sztuki, Plac Szczepański —

marzec 1960) miałam zamiar pisać jak o jed­
nym z problemów współczesnej plastyki.
Chciałam wykazać na przykładach, w jaki
sposób malarstwo wpływa na sztukę fotogra­

fiki. Nie byłoby to zbyt trudne, wystarczyłoby wskazać
jak np. futuryzm w swoich próbach przedstawienia ruchu
(a więc i czasu) przejawił się w pracach amerykańskiego
fotografika, Giona Mili („Taniec", „Dyrygent", „Montaż"
— katalog str. 78, 101, 104) czy Japończyka, Hideo Hajo
(„Ludzie widziani z okien pojazdu w ruchu” ). Nie trudno
byłoby też dowieść wpływu niemieckiego jugend-
s t i l u (Paul Himmel „Ciężarna”), czy impresjonizmu.

Do tego typu rozważań nad eksponatami wystawy mo­
głaby — zdawałoby się — upoważniać osoba jej autora,
Edwarda Steichena, kustosza Muzeum Sztuki Nowocze­
snej w Nowym Yorku. Ale byłoby to właśnie wypacze­
niem jego intencji. Bowiem Edward Steichen, pozostający
na codzień w jak najbardziej zaży'ych stosunkach ze sztu­
ką nowoczesną, zapragnął — jak widać — przemówić
z ambony, wygłosić kazanie do ludzkości — pokazując jej
przy tym lusterko — nasze odbicie w lustrze.

Rodzina człowiecza

bez Kaina
I dlatego zamiast rozważań o gatunkach i rodzajach

sztuk pięknych, wypada zastanowić się nad gatunkiem
owego lusterka- Jest dobre, czy może nieco wklęsłe,
skrzywiające nasz obraz?

A więc tacy jesteśmy... od urodzin do śmierci, w pracy
i miłości, zabawie i znużeniu, w pokoju i wojnie —

/» i wszędzie tacy sami: pod równikiem i biegunem,
w stepie i dżungli...

Fotogramy — wybrane spośród wielu tysięcy z wszyst­
kich krajów świata i zestawione wielkimi tematami na

zasadzie przykładów skontrastowanych (dla wzmocnienia
ekspresji) — uzupełniono jeszcze pełnymi patosu cytata­
mi: z Biblii, z Sofoklesa, z Karty Narodów Zjednoczonych,

z ludowych przysłów indiań skich, z poety St. John Perse’a...
— Wszystko to zostało użyte do szlachetnego zapewne
w intencjach, ale — kaznodziejstwa- Bo Edward Steichen
mówi o zagrożeniu ludzkiego gatunku, o śmier­
telnym zagrożeniu — i cień Kaina czai się
gdzieś w głębi jego lusterka. „...Broń i energia nuklearna
są symbolami wieku atomowego- Z jednej strony zniszcze­
nie i zagłada świata, z drugiej twórcza i wspólna podsta­
wa dla pokoju i współpracy” — czytamy pod jedną
z płansz wystawy.

Pod wstrząsającą fotografią z getta warszawskiego
cytat z George Sand: „Ludzkość została we mnie obra­
żona. Nie wolno nam tego ukrywać ani próbować
zapomnieć oburzenia, gdyż jest ono jedną z najpło-

mienniejszych form miłości".
Pod widokiem okopu z trupem żołnierza naprzeciw

Wbitego w ziemię karabinu wroga — cytat z Sofoklesa:
„Kto jest zwycięzcą, a kto zwyciężonym?"

O demokracji, pod fotosami przedstawiającymi głosowa­
nie: „Zachowajcie to na zawsze, jak świętość”.

Wreszcie pod wspaniałym portretem murzyńskiego agi­
tatora: „Kto jest po mojej stronie?”.

Po czyjej stronie jest autor wystawy — wydaje się
jasne. Po stronie słabszych, po stronie ofiar. Inaczej nie
ukazałby ich w swoim lustrze. Ale ofiara i jej kat, zwy­
cięzca i zwyciężony mają w tym lustrze wspólną twarz —

twarz bezużytecznego cierpienia, równie godnego miło­
sierdzia...

Rodzina
człowiecza może zginąć. Z powodu tego śmier­

telnego zagrożenia, Edward Steichen — z kustosza
pięknych obrazów przemienił się w płomiennego
kaznodzieję. Pięknie. Obcięlibyśmy jednak go za­

pytać, gdzie znajduje się nasz Kain?. Nie widzimy
jego twarzy, lustro Steichena jej nie ukazuje-

LODA KAŁUSKA

I WIROWATO

Jan Wilczek

— Z wystawy fotograficznej p. n. „Rodzina człowiecza”,Kto jest po mojej stronie?”

Leopold Staff

H. Kossobudzka, I. Horecka, S. Kostec-

ka, G. Holoubek, J. Kreczmar, W. Kras,
nowiecki, K. Pągowski, T. Janczar, M.
Kociniak i inni.

Widowisko telewizyjne
Marlo 1 czarodziej

TOMASZ MANN

Stanisław Wohl
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Tytuł________
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Treść

F
arma odczytu, którą —

jako żywo — nigdy nie
była zbyt żywa, obec­
nie — w dobie radia,
kina, telewizji -- mocno

już trąci myszką. Do­
prawdy niepoprawni optymi­
ści są w tym TWP, jeżeli wy­
obrażają sobie, że długo jesz­
cze ludzie będą przychodzić
do odległej nieraz sali, by tam

wysłuchiwać odczytania
z kartki rzeczy, którą sami
mogą przeczytać...

Stara to prawda, że naj­
trudniej jest łatwo mó­
wić o

Większość
skłonności
określenie)
skotliwość
domeną rozkosznych, ale jed­
nak dyletantów i światło tej
błyskotliwości łatwo może się
okazać światłam zdradliwym.
No cóż, to jeszcze Boy —sam

przecież świetny popularyzator
— biadał nad tym, że Polska
nie wydała swojego Kartezju-
sza swego Pascala czy Mon­
teskiusza — którzy pisali fi­
lozoficzne dzieła z lekkoś­
cią felietonisto w. Tru­
dno więc wymagać od Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej,
które się para odczytami, aby
nalało z pustego. Niemniej
jednak popuśćmy nieco cugli
fantazji.

Przede wszystkim — więcej po-
glądowoścl. Jak clę, widzą, tak

clę piszą, więc zamiast o wszyst­
kim pisać w odczycie — lepiej
będzie przynieść eksponaty
przeźrocza, tablice, (bo ja wiem
eo jeszcze) — ale Jak najwięcej
do obejrzenia! Obejrzenie bowiem

samej tylko twarzy referenta, na­
wet wybitnie przystojnego (!) —

Jeszcze nie wystarczy...

DALSZE PROPOZYCJE:
u dramatyzowanie tekstu, czyli —

wulgarnie mówiąc — rozłożenie

po „na głowy”. A więc kiedy wy­
głaszamy odczyt np. o psach, za­
prosić do koreferowania: wete­
rynarza, myśliwego, może kogoś
,.od sztuki”: pisarza, uwzględnia­
jącego psią tematykę (Mann na­
pisał całą książkę: „Pan i pies”),
fotografika „od psów”, a do „pre­
zydium” wciągnąć kilku psich
właścicieli z ich ulubieńcami.

Wciąż jeszcze gnieździ się w nas

przekonanie, że w świątyni Wie-

wet zgaduj-zgadula o całkiem
symbolicznych nagrodach też
może być areyeiekawą impre­
za. Pierwsza zgaduj-zgadula
w Polsce miała przecież głów­
ną nagrodę w postaci... szali­
ka; A jednak ów skromny sza­
lik nie przeszkodził w burzli­
wym rozwoju podobnych im­
prez.

żelazo, póki gorące! Je-

odczyt chwycił — chwy-
to zainteresowanie nie

Do małego, włoskiego miasteczka zjeż­
dża wędrowny czarodziej Cipollia. Oczy­
wiście, wybiera się na jego występ kto

tylko żyw, choć już po sezonie i więcej
tubylców, aniżeli urlopowiczów. W jed­
nym z pensjonatów spędza wakacje ro-

dzjna narratora tej opowieści. Namawia­
ją oni Mario, chłopaka z pensjonatu by
im towarzyszył. Ofiarowują mu nawet

bilet. Seans rozpoczęty. Signor Cipollia
jest nie tylko sztukmistrzem, jest my­
ślicielem. Lubi filozofować w czasie

swych produkcji i wywody ilustruje przy­
kładami hipnozy, w czasie której prze­
istacza ludzi w bezwolne kukły, czyniące
wszystko czego od nich zażąda. W sean­
sie coraz bardziej odczuwa się — grozę.
Wreszcie Cipollia wzywa na 6cenę Ma­
rio. Wyciąga od niego słowa miłości

przeznaczone dla młodej dziewczyny,
którą Mario kocha. Ludzie pękają ze

śmiechu. Sztukmistrz wraca Mario przy­
tomność. Chłopak sięga po pistolet. Pa­
dają strzały. Cipollia umiera na scenie...

trudnych sprawach,
naukowców ma

do (przepraszam za

„piłowania". Bły-
zaś jiest najczęściej

TWOJE

NA STOS!

PONURO:
znaczy

NUDNIE!
dzy musi panować namaszczone

moralnictwo, że każdy śmiech jest
już błazeństwem. Nie namawia­
my do stosowania co jaskraw­
szych metod pewnych popularyza­
torów amerykańskich, którzy dla

utrzymania nastroju sali w stałym
napięciu, rzucają co jakiś czas

między publiczność... petardy
(autentyczne!). Namawiamy nato­
miast do znalezienia jakiegoś zło­
tego środka między dostojną po­
wagą a mniej poważnym „uatra­
kcyjnieniem”.

A od czego mamy tak ma­
sowy wynalazek, jakim jest
zgaduj-zgadula? Ta forma po­
pularyzacji wiedzy, rekordowo
popularna, nie jest w o-góle
wykorzystywana przez TWP.
Oczywiście, trudno od razu

o samochód na pierwszą na­
grodę, ale — zaręczam — na­

Kućśli
tać
za jeden palec, lecz za całą

dłoń. A więc: książki, czasopisma
z danej dziedziny przygotowane
na podorędziu do rozprzedania.
Albo biblioteka może urządzić na

miejscu małą filię „odnośnych”
książek — jedna to z tych nie­
licznych okazji, kiedy można by
wypożyczyć książki popularno-na­
ukowe zalegające póiki bi­
blioteczne.

Często widzimy na afiszach sa­
kramentalne: „Po odczycie —

film”. Dlaczego dopiero „po"?
Film, nawet bardzo luźno związa­
ny z tematem — jest doskonałym
punktem wyjścia. Dobry popula­
ryzator zawsze zaczyna od aneg­
dotki. Film Le Chancis „Bez bólu"

byłby doskonaiy jako zagajenie
pogadanki o świadomym macie­
rzyństwie. Film Wajdy „Lotna"
mógłby być początkiem dyskusji
o Wrześniu 1 w ogóle o drugiej
wojnie światowej.

I tak dalej 1 tak dalej.
Wprawdzie powiedział Eu­

klides: „W nauce nie n>i o-

sobnej, łatwiejszej drogi dla
królów”. Ale powiedział to
bardzo dawno, jeszcze przed
erą zgaduj-zgaduli i telewizji.

A ponieważ nie jesteśmy
królami, tym bardziej może­
my pokusić się o ciekawsze,
łatwiejsze drogi
Wiedzy istotnie
CHNEJ.

do wiedzy.
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Gdzie było dziś

J
esteśmy tak urzeczeni ostatnim półwieczem, zapo­
wiadającym bliski dzień ujarzmienia atomu i pod­
boju przestrzeni kosmicznych, że rzadko myśl wra­
ca do epoki, która wyrwała ludzkość z nocy śred­
niowiecza. Mgła zapomnienia często przesłania gi­
gantyczne postacie, które zburzyły teologiczną kon­

cepcję świata i utorowały drogę naszym czasom. Je­
steśmy też najczęściej skazani na ubóstwo: zdobyta w

szkołach wiedza, sprowadzona do encyklopedycznych
wzmianek, okaleczyła burzliwe życie żarliwych myśli­
cieli i nieugiętych ludzi.

Właśnie. Niedawno minęła 360 rocznica śmierci Gior-
dano Bruna. *

Kiedy miął 11 lat zatrzaskują się za nim bramy neapolltań-
sklego klasztoru dominikanów. Cóż lepszego mogła zrobić

chłopka, uczepiona skrawka ziemi? Jaki inny wybór miał oj­
ciec

_ najemny zclnierz? To była jedna z niewielu szans ra­
towania od nędzy. Nikt nie wie, eo myśleli ojcowie zakonni

przyjmując do siebie Filipa Bruna 1 nadając mu imię —

G ior dano. Jedno jest pewne: nie zdawali sobie sprawy, te

są mimowolnymi świadkami wielkiego paradoksu. W tym sa­
mym klasztorze, gdzie przed 300 laty Tomasz z Akwinu kładł

podwaliny pod oficjalną naukę Kościoła, podporządkowującą
rozum objawieniu — wyrósł człowiek, który, sławiąc pierw-,
szeństwo rozumu — oddal życie w walce z nauką „Anielskiego
Doktora".

Jest coś zaskakującego w klasztornych losach młodego Gior-

dana. Jak to się stało, że „otoczony cuchnącym bagnem” —

jak sam określił życie klasztorne — odszukał drogę do świa­
tła? Ze wbrew wszystkim z dziel starożytnych filozefów po­
trafi! wyłuskać racjonalistyczne treści, odrzucić siły nadprzy­
rodzone przy rozpatrywaniu zjawisk przyrody; stanąć po stro­
nie tych, którzy od początków dziejów filozofii głosili nie­
skończoność świata w czasie i przestrzeni? Skoro jednak do-
szło do tego, musiał w tych czasach stać się wyznawcą koper-
nikańskiego przewrotu, który odebrał Ziemi uprzywilejowane
miejsce we Wszechświecle, zadając śmiertelny cios teologicz­
nym poglądom o zgodności hierarchii feudalnej z hierarchią

niebiańską.

Bruno zrzuca dominikański habit i ucieka przed po­
gonią świętej inkwizycji. Prześladowany, będzie się jej
wymykał 25 lat, aby poznawać i głosić prawdę. Rozwija
naukę Kopernika: nie wystarczy mu już stwierdzenie,
że Ziemia jest tylko jedną z planet. Dochodzi do wnio­
sku, iż Słońce jest tylko jedną z gwiazd, że wokół niego
„krążą jeszcze inne Ziemie, które są dla nas niewidoczne,
bądź 3 powodu wielkiego oddalenia, bądź wskutek ich
małości”.

Twierdzenia naukowe splatają się nierozerwalnie z

materialistycznym poglądem na istotę zjawisk. Ze szcze­
gólną siłą występuje to w sformułowanym przez Bru­
na stosunku materii do formy.

„Wszystkie naturalne formy pochodzą z materii I do ma­
terii wracają; dlatego właśnie żadna rzecz nie jest stalą, trwa­
łą, wieczną... prócz materii, w której się rodzą 1 giną... Wszel­
kie formy razem należy rozpatrywać tylko jako rozliczne ukła­
dy materii, które przemijają i przechodzą, podczas gdy mate­
ria jest tym, co wiecznie trwa”.

Pisząc te słowa, Bruno skazuje się na śmierć.
Przed inkwizycją heapolltańską ucieka do Rzymu. Przed

inkwizycją rzymską — do Genui, Wenecji, Padwy. Osaczany,
musi opuścić ojczyzną. Wszędzie go tropią i prześladują. Aż nad­
chodzi kres — podstępnie zwabiony do Włoch, wydany zostaje
w 1592 roku Inkwizycji weneckiej a potem — rzymskiej.

Więziony przez osiem lat, torturowany — nie potę­
pi! nauki Kopernika, idei wiecznego i nieskończonego
Wszechświata, nieustannego ruchu wiecznej materii.
20 stycznia 1600 roku papież Klemens VIII zatwierdza
wyrok śmierci. Bruno wstępuje na stos...

*

W doniesieniu Bractwa św. Jana Chrzciciela, które
odprowadzało straceńców na śmierć, czytamy:

„Członkowie naszego bractwa napominali go z wszelką mi­
łością 1 wezwali dwóch braci zakonu kaznodziejskiego oraz

dwóch jezuitów z Nowego Kościoła i jednego z kościoła św.

Hieronima, którzy z wszelką wyrozumiałością 1 z wielką uczo-

nością wyjaśniali mu jego błędy, lecz na końcu zmuszeni byli
ustąpić przed jego przeklętym uporem, gdyż mózg 1 rozsądek
jego ogarnęły tysiączne błędy i marności”.

Były to „błędy i marności”, które wydobywały ludz­
kość z teologicznego barbarzyństwa... M. JANICKI

Glordano Bruno

Zręcznie adaptowana nowela Manna, chód
zubożona o wspaniałe glossy odautor­
skie wielkiego pisarza. Dużo efektow­
nych pomysłów reżyserskich. Doskonała
obsada aktorska z Holoubkiem na czele,
który stał się aktorem nr 1 polskiej te­
lewizji. Jeden z nielicznych zresztą akto­
rów mający świadomość gry telewizyjnej,
tak różnej przecież od teatralnej i filmo­
wej.
Niedostateczne wprowadzenie Maria dó

akcji, w wyniku czego widz nie ma do

niego żadnego stosunku. Osłabiło to dra­
matyczny efekt końcowy.
Bardzo udane przedstawienie telewizyj1
ne. Warte powtórzenia.

Milcząca gwiazda

Kurt Maetzig

J. Fethke, K. Maetzig, W. Kohlhaase, G.

Keisch, G. Ruecker, A. Sternbock-Fer-
mor wg powieści St. Lema pt. „Astro­
nauci”.

Polsko-niemiecka

Yoko Tani, L. Winnicka, O. Lukes, I. Ma.

chowski, J. Ongewe, M. N. Postniko- ,

K. Rackelmann, G. Simon, Tang Hua-
ta.
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Na pustyni znaleziono dziwną szpulę.
Okazało się, że jest to zapis mowy mie­
szkańców Wenus, którzy rozbili się
przed laty w swym pojeździe międzypla­
netarnym, wziętym pftaez Ziemian za

meteor. Starania o porozumienie się z

Wenus — nie dają rezultatu. Kosmokra-
ter, statek międzyplanetarny, dzieło rąk
ludzkich wylatuje w przestrzeń kosmicz­
ną z załogą ośmiu śmiałków (różnych na­
rodowości). Cel: Wenus. W czasie pod­
róży udaje się odczytać zapis wenuzjań-
ski. Są to rozkazy unicestwienia wszel­
kiego życia na Ziemi promieniami ato­
mowymi. Łączność z Ziemią zostaje nie­
stety przerwana. Nie można ostrzec lu­
dzi. Rakieta ląduje na Wenus. I oto

przed załogą kosmokratera roztacza się
widok milczącej planety...

Dużo bardzo dobrych zdjęć trikowych.
Kilka sytuacji na Wenus — pełnych na­
pięcia. Dobrze uchwycona poetyka nau­
kowych instrumentów i aparatów, bę­
dących dla zwykłego widza czystą ab­
strakcją.

zakończonym

Przed kilku dniami wybra­
łem się na poranek filmowy.
Po wejściu na widownię ogar­
nęło mnie zdziwienie: było
nas, osób — oględnie mówiąc
pełnoletnich — nie więcej niż
dziesięć. Przyszła mi do gło­
wy podejrzliwa myśl: właści­
wie dlaczego oni wszyscy nie
są w szkole? Część z nich za­
pewne uczy się po południu
(chociaż młodzież starsza ma

na ogół zajęcia właśnie ra­
no!), część ma może jakieś „o-
kienka" w rozkładzie lekcji
lub zupełnie niespodziewanie
— wolny dzień. Ilu jednak
przebywa tu podczas trwają­
cej (dla nich!) nauki szkol­
nej?

Moje podejrzenia bardzo >zyb-
ko okazały się ze wszech miar

uzasadnione. Po

seansie bowiem ogólną atmosferę
wesołości zmącił przy wyjściu
Krzyk kobiety. Okazało się, że Je­
dna z matek, która na swego 11-

letniego syna czekali dziś bez­
skutecznie przez całą noc, a rano

nie zastała go w szkole — tu

właśnie, w tłumie młodocianych
widzów odnalazła zgubę. Było ich

trzech przyjaciół 1 taka nocna e-

skapada zdarzyła się podobno
pierwszy raz. Kino w godzinach
szkolnych nie było jednak de­
biutem...

Spróbowałem dowiedzieć się
od bileterów, czy w kinie była
kiedykolwiek w godzinach
rannych przeprowadzana ja­
kaś kontrola z ramienia Ku­
ratorium Szkolnego, Niestety
nie zdarzyło się to dotychczas.
Ale — jak mnie uprzejmie po­
informowano właśnie w Ku­
ratorium — kasjerki w kinach
powinny sprawdzać legityma­
cje uczniowskie, w których u-

jawnione są godziny zajęć
młodzieży — i „wagarowi­
czom” nie sprzedawać biletów.
Bileter natomiast powiedział:
— Proszę pana, tu są tacy,
których my już dokładnie
znamy, przychodzą rano do
kina systematycznie.

A w redakcji jedna z koleża­
nek opowiedziała ml swoje pery­
petie filmowe, Jeszcze sprzed
wojny.

Film byl dozwolony od lat sze­
snastu, dellkwentka miała dopie­
ro czternaście. Próbowała kilka­
krotnie dostać upragniony bilet,
ale obok kasy
dz1enn

delegowany
który miał

Ciekawe, że

ojca, by ją wprowadzi! na ów u-

pragniony film. Dyżurujący nau­
czyciel, aczkolwiek bardzo uprzej­
my, ale również 1 ojcu odmówił

dyżurował c o-

i e nauczyciel, wy-

przez Kuratorium,
„kamienne” serce,

koleżanka uprosiła

wpuszczenia dziewczynki na wi­
downię.

O tych właśnie praktykach
pomyślałem, gdy starałem się
znaleźć jakiś rozsądny, a jed­
nocześnie skuteczny projekt
kontroli nad młodzieżą, mają­
cą pewne... hm... skłonności do
nierespektowania przepisów
szkolnych. Ponieważ obowią­
zek przeprowadzania tych
kontroli przez kasjerki kino­
we potraktowałem raczej żar­
tobliwie, przyszło mi na myśl,
że właśnie takie dyżury w ki­
nach bardzo by się nam dzi­
siaj przydały! A ponieważ
przewidują argument o braku
odpowiedniej ilości nauczy­
cieli i pracowników aparatu
oświaty — wobec tego, nie
wdając się w merytoryczną
dyskusję na temat korzyści,
jakie przyniosłyby takie do­
datkowe obciążenia, warto

może zaproponować rozwiąza­
nie połowiczne — wprowadze­
nie kontroli lotnych.

Myślę Jednak, że i ta przera­
żona, po nieprzespanej nocy ma­
tka — szukająca chłopca na mie­
ście może również do siebie mieć

sporo pretensji. Trzeba było do­
piero takiego wykolejenia się
dziecka, by matka skontaktowa­
ła się ze szkolą. Na pewno także

1 w braku dostatecznego zaintere­
sowania się dziećmi ze strony ro­
dziców tkwi poważne źródło de­
moralizacji młodzieży. I żadna,
niestety, nawet najbardziej wni­
kliwa kontrola nie zastąpi opieki
rodziców. Pamiętajmy Jednak, że

w ogromnej ilości dzisiejszych
rodzin oboje rodzice pracują, nie

mają więc możliwości poświęcać
dzieciom tyle czasu, lleby Im się
należało.

Należy więc chyba domagać
się jakichś bardziej radykal­
nych posunięć w tej sprawie,
gdyż może się zdarzyć, że w

okresie trwania wielkich dy­
skusji pedagogicznych rów­
nież takie niekontrolowane,
poranne seanse filmowe wy­
wołają skutki — dalekie od
„.pedagogicznych! (Sid)

Sceniarusz, który stworzyło tylu auto­
rów na tle małej cząstki jednej powieści
— niesłychanie schematyczny. Dialogi
wręcz kompromitujące swą natarczywą
naiwnością polityczną. Ludzie nie są
ludźmi, tylko pojęciami — podzielonymi
na strefy geograficzne oraz potrzeby
techniczne 1 wykonują swe role według
prymitywnego schematu scenariusza.

Wnioski Film nie ma nic wspólnego z powieścią
St. Lema. „Strona polityczna” zyskałaby
swą atrakcyjność, gdyby mówić o niej
językiem filmowym, a nie pustymi, wy­
tartymi sloganami sprzed wielu lat. A
szkoda! Bo film (zwłaszcza jego druga
cseęść, ta nieziemska) mógł zrobić o-

gromne wrażenie i zebrać plony napraw­
dę nie tylko od strony artystycznej i

Po wylądowaniu na Wenus (scena z filmu „Milcząca
gwiazda”
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Było to niewątpliwie naj­
głośniejsze wydarzenie w o-

kresie tej „śmiesznej wojny”,
jak na Zachodzie nazywano
działania aliancko-niemieckie
zimą 1939/1940 r., kiedy właś­
ciwie na froncie lądowym i w

powietrzu nie działo się pra­
wie nic, a na morzu mało co.

Prawda, że w połowie grudnia
1939 roku odnieśli Anglicy
pierwszy większy sukces mor­
ski, gdy po bitwie u ujścia
Rio de la Plata niemiecki pan­
cernik .Admirał Graf Spee”
musiał ulec samozatopieniu,
ale sprawa „Altmarka”, bo o

niej tu mowa, rozgłosem prze­
wyższyła nawet zniszczenie
„Grafa Spee”, które pod
względem militarnym miało
przecież dużo większe znacze­
nie i którego właściwie było
epilogiem. Czemu więc należy
przypisać ten rozgłos?

„Altmark’’ był dużym zbiorni­
kowcem, służącym Jako baza za­
opatrzeniowa pancernikowi „Ad­
mirał Graf Spee”, który podczas
swej korsarskiej działalności na

Atlantyku pobierał z „Altmarka”
paliwo oraz inne zaopatrzenie, a

przekazywał na Jego pokład Jeń­
ców — wyłowionych rozbitków z

zatopionych przez siebie alianc­
kich statków. Gdy kariera „Gra­
fa Spee” dobiegła końca, na „Alt-
Tnatku” znajdowało się 299 Jeń­
ców, w większości Anglików. Sta­
tek, znajdujący się wówczas na

południowym Atlantyku, przecze­
kał okres intensywnych poszuki­
wań za nim, po czym wyruszył
na północ. Szczęśliwie przemie­
rzył Atlantyk niedostrzeżony
przez okręty alianckie, opłynął od

północy Islandię i chcąc uniknąć
spotkania z nieprzyjacielem przy­
był do Norwegii, aby z kolei obrać

kurs na południe, do Niemiec.
Jednakże Już następnego dnia, 15

lutego 1940 roku, admiralicja bry­
tyjska, otrzymawszy wiadomość,
te „Altmark” minął Bergen, na-

tychmlast skierowała swe okręty,
aby przeciąć mu drogę.

Na widok zbliżającego się
nieprzyjaciela, „Altmark”
płynący w asyście dwóch nor­
weskich torpedowców schro­
nił się w głębi fiordu Jósing,
u południowo - zachodniego
wybrzeża Norwegii. Wtedy
niszczyciel brytyjski „Cos-
sack” wpłynął również do
fiordu i jego dowódca, koman-
dor>Philip Vian, zwrócił się
do dowódcy torpedowca nor­
weskiego „Skjell’' z żądaniem
uwolnienia brytyjskich jeń­
ców z „Altmarka”. Norweski
oficer odpowiedział, iż „Alt­
mark” był rewidowany w

Bergen z wynikiem negatyw­
nym i że jako statkowi nieu­
zbrojonemu pozwolono mu

płynąć wodami terytorialny­
mi Norwegii. W tej sytuacji
Vian zwrócił się o dyrektywy
do dowódcy Floty Ojczystej,
ten do pierwszego lorda ad­
miralicji, a ten wreszcie do
ministra spraw zagranicznych.
W rezultacie zaproponowano,
aby „Altmark”’ pod wspólną
eskortą norwesko-brytyjską
powrócił do Bergen na pow­
tórną rewizję. Niemcy odrzu­
cili tę propozycję. Wówczas
na rozkaz dowódcy Floty Oj­
czystej komandor Vian użył
siły. „Cossack” podszedł burta
w burtę do „Altmarka”. Je­
dnocześnie oddział brytyj­
skich marynarzy wdarł się na

jego pokład. Doszło przy tym
do wymiany strzałów. Oczy­
wiście, znaleziono tu trzystu
jeńców. Po ich uwolnieniu i
zabraniu na swój pokład
„Cossack” opuścił Jossing-
Fiord. W dniu 17 lutego byli
jeńcy „Grafa Spee” i „Alt­
marka” zostali wyokrętowani
w Rosyth i entuzjastycznie
powitani przez społeczeństwo
fetujące pomyślne zakończenie

całego incydentu jako wielki
triumf Royal Navy.

Przeciwnie w Niemczech. Fale

eteru 1 łamy prasy wypełniły się
pełnymi najgorszych epitetów a-

takami na brytyjskich „piratów"
1 „morderców”, którzy „w niesły­
chany sposób naruszyli norweską
neutralność" czynem określonym
jako „niewiarygodny 1 najprymi­
tywniejszym nakazom prawa mię­
dzynarodowego urągający akt

przemocy”, itd. itd.

W odpowiedzi opublikowali
Anglicy 21 lutego na łamach
„Timesa” oświadczenie, że

„prawo międzynarodowe nie
zezwala stronie wojującej na

przewożenie jeńców wojen­
nych przez neutralny obszar”.
„Niemiecki statek wpłynął na

neutralne wody, aby złamać
prawo, zaś statek brytyjski,
aby ten plan pokrzyżować —

taka jest różnica”
słowami kończyło
czenie brytyjskie.

tymi
się oświad-

Co wywołało pewnego razu skandal w Clochemerle
— nie trzeba przypominać. Popularność książki pod
tym tytułem i filmu — wykazała to dostatecznie.
Zabawa była zresztą znakomita, może wywołując
u poniektórych mniej lub więcej ukrywane zgorsze­
nie, co wzbogacało tylko historyjkę wyimaginowane­
go miasteczka Clochemerle — o dodatkowe dresz­
czyki.

Francuzi podają się chętnie za postępowych i nie­
kiedy trudno im tego odmówić. Równocześnie jednak
są — w głębi serca — równie konserwatywni, jak An­
glicy. Zwłaszcza, gdy chodzi o obronę tradycyjnych

przywilejów — czy zwyczajów.To doprowadziło do no­
wego, już nie wyimaginowanego skandalu. Za taki uwa­
ża przynajmniej większość mieszkańców Paryża decyzję
Rady Miejskiej. Ojcowie miasta Clochemerle chcicli
uszczęśliwić obywateli budową publicznego szaletu. Oj­
cowie Paryża chcą usunąć te przybytki użyteczności pu­
blicznej z ulic i wstydliwie ukryć je w podziemiach.
Zniknąć więc mają owe małe, okrągłe, ciemnozielone
pawiloniki z blachy z trzema miejscami stojącymi,
popularnie zwane „Vespasiennes" (to od cesarza We-
spazjana, który w ich budowie widział możliwość
podniesienia dochodów cesarstwa). Wymaga tego hi­
giena i wygląd światowej stolicy — uzasadniają rad­
ni. — Należą do charakterystycznego obrazu Paryża
juk gołębie, clcchardzi, Łuk Triumfalny i Luwr.' —

wołają obrońcy. Jednak nadaremnie. Odwrócony
„skandal w Clochemerle" — stopniowo staje się

faktem.
Bardziej poszczęściło się francuskim przekupkom,

które rozpaczliwie walczyły o swe tradycyjne prawa.
Uznano bowiem, że ich małe wózki z jarzynami ha­
mują ruch uliczny. Ruchome wózki paryskich prze­
kupek należą również do tradycyjnego obrazu stare­
go Paryża, jak wózlct bukinistów z książkami na bul­
warach nadsekwańskich. 2.307 paryskich przekupek,
w przeciwieństwie do obrońców „Vespaslennes“,
zrzesza związek zawodowy. Zorganizowana przez
związek akcja protestacyjna, zmusiła prefekta policji
do kompromisu. Orzeczono: przekupki mogą pozostać,
ale żadnej nowej kandydatce do tego zawodu nie zo­
stanie już udzielona koncesja. Tak więc wózki z ja­
rzynami pozostaną tak długo na ulicach paryskich,
jak długo nie wymrze obecna generacja przekupek.
Nawiasem mówiąc, prefektura musi uzbroić się w

cierpliwość, gdyż najmłodsza przekupka liczy 28. lat...

est taki kraj w Europie,
z którego historii każdy
w swej szkolnej karierze

o

którym równocześnie od
się

słyszy. Kraj ten przeszedł w

V wieku p.n.e. kulminację
swej wielkości i nie ma per­
spektyw odegrania kiedykol­
wiek równej roli na świecie.
Kraj żyjący przeszłością i
— żyjący z przeszłości. Gre­
cja.

Wątpliwe
czy Perykles lub

Solon mieliby powody
do zachwytu obserwując
dzisiejszy stan polityczny

i gospodarczy swej ojczyzny.
Analfabetyzm? Rzecz przykra,

tym bardziej w kraju, który on­
giś promieniował kulturą. Eks­
port rodzynków? Czymże jest w

porównaniu z dawnym ekspor­
tem myśli, idei, piękna? Rozwi­
nięty przemysł spożywczy? To

niewiele, bardzo niewiele. Na
domiar wszystkiego — hodowla
owiec i kóz. Nikt nie odmawia
kozie jej walorów, ale zestawia­
jąc to zwierzę z Olimpem, czło­
wiek odczuwa pewien niedosyt
psychiczno-intelektualny.
rjF największym powodze-
/. niem Grecy sprzedają
<-i historię. Ciągną ludzie ze

świata, aby podziwiać
ruiny — aby dotknąć kamie­
ni, które żyły kiedyś pełnią
blasku i świetności.

Przed 28 wiekami Homer,
największy epik starożytno­
ści, pisał Iliadę i Odyseją.

Przed 25 wiekami wielki
Fidiasz kierował pracami
przy budowie ateńskiego
Akropolu pasjonując się
szczególnie rzeźbiarską opra­
wą Partenonu.

Przed 23 wiekami Praksy-
teles odkrywał w marmurze

piękno kobiecego ciała.
W XX wieku naszej

potomkowie ateńskich

obrywał dwóję, ale

2 tys. lat niewiele

ery
eupa-

trydów zgarniają na to konto
25 milionów dolarów roczne­
go dochodu z turystyki —

do pustawego skarbca grec­
kiej monarchii.

Starożytna
Grecja pozostawiła

światu wielkie

nie zwietrzało
kuw tak, jak

rechtejonu.
Wywodzi się ono

czy dwa pojęcia tworząc nowe

o niesłychanym ładunku wewnę­
trznym. Zwykle słowo: demo­
kracja.

słowo, które
w ciągu wie-

kamienie E-

tek stanowi jednak „pod­
stawa prawna" takiego
stanowiska odnośnych
czynników: jest nią usta­
wa hitlerowska z 1934 r.,

sprzeczna w literze i du­
chu z konstytucją NRF.

Deputowany Arndt pu­
blicznie stawia pytanie:
„Czy pan Hitler może pod
groźbą kary zabronić spo­
łeczeństwu NRF groma­
dzenia funduszów na bu­
dowę schroniska im. An­
ny Frank?“

Właśnie! Świat od dłuż­
szego już czasu stawia so­
bie pytanie „co pan Hitler
może" w Republice Fede­
ralnej. I to w odniesie­
niu do spraw poważniej­
szych niż budowa jedne­
go schroniska.

mają
niż bońska

miała

ogłosił w

Dziwne doprawdy ży­
czenie zgłosił socjalde­
mokratyczny. deputowa­
ny do Bundestagu —

Arndt. Zażądał on mia­
nowicie uchylenia... wła­
snego immunitetu posel­
skiego. — Deputowany

Arndt ma bowiem ocho­
tę stanąć przed sądem,
by przekonać się, czy —■
jak się wyraził — „hitle­
rowskie ustawy
moc większą
konstytucja?"

A sprawa
tak. Arndt
swoim czasie apel o zapo­
czątkowanie w NRF

zbiórki na budowę schro­
niska młodzieżowego im.

Anny Frank na górze
Karmel w Izraelu. Po­
mińmy wartość takich

„aktów ekspiacyjnych",
lecz inicjatywa była szla­
chetna. Władze zachod-

nioniemieckie orzekły je­
dnak, że publiczny apel
o zbiórkę środków na t a-

k i cel wymaga specjal­
nego zezwolenia; stwier­
dziły również, że z wyda­
niem takiego zezwolenia
nie należy się liczyć. —

Fakt sam w sobie pełen
szczególnego wydźwięku,
zwłaszcza jak na pań­
stwo gromko odżegnują­
ce. się od antysemityzmu.
Prawdziwy dopiero kwia-

wiem w greckiej Olimpia­
dzie, a tegoroczna odbędzia
się dla odmiany w Rzymie.

Dosyć
historii. Dzisiejsza

Grecja ma też problemy ży­
ciowe. Np. Cypr. Od 6 lat

próbuję udowodnić, że za.

mieszkana w 80 proc, przez Gre­
ków wyspa powinna należeć do.„
Grecji.

Anglicy są przeciwnego zdania.
Nie mają wprawdzie przekony­
wających argumentów, ale mają
na Cyprze bazy.

Wokół Cypru raz głośniej, rai

ciszej, Makarios raz na wozie,
raz pod wozem. Aż do zwycię­
skiego końca.

zy rzeczywiście współ­
czesna Grecja nie ma

niczego prócz historii
starożytnej? Ma. Pięk­

ne tradycje walk wolnościo­
wych w XIX w., ładną kartę
w II wojnie światowej, po­
wojenne próby zmiany sytua­
cji politycznej kraju.

Jakie
świadczy fakt delegalizacji
partii

to trudne, niech

komunistycznej i'
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HATSZEPSUT El

pecha w

albo —

w skali-
Der-el-

szczątki

łaściwie, mówiąc o

Hatszepsut, należa­
łoby nazywać ją
królową, której... nie
było. Przez długie

wieki bowiem nic o niej
nie wiedziano. Nic dziwnego.
Imię Hatszepsut wyryte w

kamieniu zostało przecież

się ktoś zgadzać lub
z filozofią Platona
Arystotelesa, ale

ostatecznie nikt nie bę­
dzie odmawiał im potęgi u-

mysłu.
Tak samo nikt nie zakwe­

stionuje wielkości Sokratesa,
twórcy definicji podstawo­
wych pojęć etycznych. Zna-

komity filozof, nie pierwszy
i nie ostatni geniusz, który
raził współczesnych — zginął
z wyroku sądu za „występo­
wanie przeciw bogom i de­
moralizację młodzieży”.

Cykuta na pożegnanie ży­
cia, a przedtem Ksantypa.
Niebezpiecznie jest być So­
kratesem...
**^;ówna się 3,14. To twicrdze-

Hnie
nie wydaje się odkryw­

cze, wyłącznie z powodu
Archlmedesa. On stwierdził
to pierwszy, a pierwszym być

— zawsze najtrudniej. Potem już
jakoś leci, nawet w szkole pod­
stawowej.

Czy trzeba dodawać do ankiety
personalnej znakomitego fizyka

1 matematyka greckiego, że od­
krył prawo... Archimedesa? Przy
tej okazji wyskoczył z wanny
wołając „eureka — odgadłem”?
Tak plotkują.

W wannie,
— mądry był.
nerwowy...

aczęło
Alfejosem
Biegali,
ścigali się ku czci Zeusa

Olimpijskiego. I w tym roku
będą znowu robić to samo,
tyle, że bez boskiej motywa­
cji i z lepszymi wynikami.
Olimpiady rozpoczęły się bo-

przykład Belojannisa czyj
Glezosa.

Apoza
tym? Nowiny. Szereg

dużych inwestycji w przemy­
śle 1 górnictwie. Główny
inwestor: koncern Kruppa...
I zachodnioniemieckie po­

szukiwania, nie tyle szczęścia —

co baz wojennych. Jakoś się te

pociągnięcia kojarzą.
O Zeusie Gromowładny, gdzie

jesteś ze swoją wiązką piorunów?
Przydałaby się... a

ficjalna nazwa: Króle-:
stwo Grecji. Ustrój:
monarchia konstytu-
cyjna. Najwyższa wła­

dza: parlament jednoizbowy-
Obszar: 132.557 km kw. Lud­
ność: 7.973.000.

O

ezy nie w wannie
Może tylko troszkę

się w gaju nad
w 776 r. p.n.e.

rzucali, strzelali,

ZOFIA LEWARTOWSKA'

kamieniu zostało
starannie zatarte.

Zimą 1928 roku
styrn uroczysku
Eiahri odkryto
przepięknych niegdyś po­
sągów i statuetek królowej.
W świątyni Karnak zacho­
wała się inskrypcja ukazu­
jąca miłość faraona do
księżniczki. Królewski oj­
ciec mówi w tej inskrypcji
do córki: „Pójdź moja chlu­
bo w me ramiona i zajmij

godne miejsce w pałacu, a-

żelbyś mogła sprawować
władzę i ujarzmiać bunto­
wników, ty moja dziedzicz­
ko, córko korony, ukocha­
na przez boginię Uto..."

Stało się niestety inaczej,
niż to sobie wymarzył ko­
chający ojciec. Królowała
wprawdzie, ale to właśnie
buntownicy zwyciężyli księ­
żniczkę, a nie księżniczka
ujarzmiła buntowników.
Wprawdzie z woli swojego
ojca została panującą kró­
lową, co było rzadkim wy­
padkiem, ale... zwyczajem
rodzin faraońskich, dla u-

trzymania czystości krwi,
musiała poślubić swego
młodszego brata. To zapo­
czątkowało jej dramatycz­
ne dzieje.

Małżeństwo nie było
szczęśliwe, więc zostało
rozwiązane. Książę małżo­
nek wstąpił w szeregi ka­
płanów Amona. Hatszepsut
panowała zatem sama. Da­
ła Egiptowi lata spokoju.
Rozwijała handel, flota jej
docierała aż do „ojczyzny
kadzideł” (dzisiejsze wy­
brzeża Somali w Afryce).
Jak wszystkie władczynie
świata, Hatszepsut miała
faworyta. Senmut, wycho­
wawca jej córki Nefrure,
architekt i budowniczy gro­
bowca królowej — zdobył
jej uczucia i zaufanie.

Gdy w dwudziestym ro­
ku rządów królowej wszys­
tko świadczyło o tym, że u-

kochany awansuje do roli
księcia małżonka, książę —

kapłan zadał temu cios. Na
dworze rozegrał się dramat.
Królowa i jej kochanek, ich
zwolennicy, służba, nawet

zwierzęta domowe i niewin­
na córka padli ofiarą zem­
sty niegdyś odtrąconego
męża. Właśnie wtedy, w

szale nienawiści zburzono
cudowne świątynie, które
wzniosła i zacierano jej
imię.

Wkrótce potem w jakiejś
procesji, obnoszony przez
kapłanów posąg boga Amo­
na, zatrzymał się przed

księciem-kapłanem. W
sposób zaczął panować Tut-
mozis III, największy z fa-
raonó.w, który uczynił z E-

glptu imperium.
Wygnana zaś przez niego

na długie wieki z dziejów
Egiptu postać królowej
Hatszepsut — ukazała się
po raz wtóry uczonym, gdy
odkryto pewien romantycz­
ny grobowiec, gdzie długi
podziemny korytarz łączył
grobowe komory kochan­
ków.

Nowojorskiewzbogaciło si<
całkiem ni'

zoo

się o okaz
nieznanego
zwierzaka.

iiąOwici

...syn dostojnego Winsto-
na, dziennikarz Randolph
Churchill, ma

swym zawodzie,
jak twierdzą niektórzy —

często mija się ze szczy­
tnym powołaniem. Gromi

np. wszelkie publiczne sze­
rzenie pornografii w Anglii.
Po jego myśli była więc
filipika barona Bounthby
w Izbie Lordów przeciwko
frywolnemu tonowi brytyj­
skiej prasy niedzielnej,
która pod tym względem
przewyższa co najświetniej­
sze wzory amerykańskie,
francuskie I zachodnionie-

mieckie. Ale tylko tak dłu­
go, aż baron Bounthby nie
wymienił go jako współre­
daktora „News of the
World”, które drukują wła­
śnie... erotyczne wspomnie­
nia brytyjskiej sexbomby
Diany Dors.

Mówiq, że...

...niejaka Helga Gerken z

miasteczka Wedel pod Ham­
burgiem, tylko dlatego nie

otrzymała posady sprzedaw­
czyni w miejscowym sklepie,
ponieważ przed siedmiu laty
adoptowała 1 do dziś wycho­
wuje dziecko murzyńskie. Pra­
codawca odmówił jej przyję­
cia, gdyż fakt ten — jego zda­
niem — może wzbudzić nieuf­
ność klientów do sprzedawczy­
ni, na czym ucierpiałyby in­
teresy handlowe.

Mówiq, że...

...Salvadore Dali przystą­
pił w swym nowojorskim
atelier do pracy nad no-

wjtn, wiekopomnym dzie­
łem. Zgromadził już „środ­
ki wyrazu” i zaangażował
asystentów do swej pracy
twórczej. Rolę asystentów
objęli: Świnia, pomocnicy
uzbrojeni w miotły i jedna
brunetka przyodziana w bi-
kini. Materiałami będą —

ziarna kukurydzy, robaki>
ryby. 40 litrów syropu cze­
koladowego, motocykl i
oczywiście płótno wysokie
na 4,5 metra — na którym
widoczne są już ślady sy­
ropu. Obraz otrzyma tytuł:
„Chaos i stworzenie”.

dotychczas ___

Śmiało można powiedzieć,
że zwierzaka
było jeszcze nigdy nie tyl­
ko w ZQO, ale także w tak
bogatej w niespodzianki
naturze-

Nowojorczycy przyzwy­
czajeni są do sensacji fa­
brykowanych przez prasę i ■
byle co ich nie poruszy.
Tym razem mieli do czynie­
nia z sensacją oryginalną,
prawdziwą, powstałą bez
udziału przedsiębiorczych
dziennikarzy. Na ulicy No­
wego Jorku ukazał się „a
zonkey". Żywy, oryginalny
zwierzak, a n.ie jakaś tam

wymyślona fantazja. Po
prostu, skrzyżowanie zebry
z osłem (zebra and donkey).

Ale zacznijmy od począt­
ku. W biurach zarządu no­
wojorskiego ZOO Bronxa
pojawił się cichy, miło u-

śmiechnięty jegomość. Dy­
rektorom powiedział, dzień
dobry", przedstawił się.
Pochodzi z Kalifornii, na­
zywa się Holter. Przejeżdża­
jąc przez Nowy Jork, pra­
gnie odwiedzić słynne w

Stanach Zjednoczonych
ZOO. Spojrzano na niego
milcząco. Tysiące ludzi ma

na to ochotę codziennie, ale
nikt nie próbuje tym za­
przątać uwagi dyrektorów,
wystarczy kasa biletowa
przy wejściu. Mr. Holter nie
ustępował jednak. Uśmie-

takiego nie

chając się dalej, zakomuni­
kował dyrektorom, że przed
wejściem stoi jego samo­
chód, a w nim jest coś, co

na pewno sprawi przyjem­
ność władcom ZOO — „a
zonkey". Szybko wyjaśnił,
że to jest jego własne okre­
ślenie dla zwierzaka, które­
go uzyskał ze skrzyżowania
zebry' z osłem.

Sensacja
W

zoo
i-echętnie i z dużą re­
zerwą, z obawy przed
ośmieszeniem się, ru­
szyli dyrektorzy za

mr. Holterem na ulicę.
Okazało się, że samochodem
był potężny wóz ciężarowy,
zdolny pomieścić umeblo­
wanie pięknego apartamen­
tu. Po otwarciu ukazał się
oczom zdziwionych trzyty­
godniowy „a zonkey". Prąż­
kowane nogi zebry, szary
korpus poczciwego osia. A
potem „mama", dzielna
oślica i „tata", wspaniały
egzemplarz zebry. Dyrekto­
rzy ZOO stali jak zelektryzo­
wani, Takiego stworzenia

jeszcze nigdy nie widzieli.
Potem przyszła druga nies­
podzianka- „Tata" — zebra
był wytresowany do jazdy
pod wierzchem. Okazało się,
że jeden z dyrektorów o

niczym innym nie marzył,
jak o przejechaniu się na

grzbiecie zebry. Swe ma­
rzenie mógł teraz urzeczy­
wistnić, z czego też czym
prędzej skorzystał, paradu­
jąc po ulicy nowojorskiej
na niecodziennym wierz­
chowcu. Tymczasem wokół
samochodu zebrał się już
podniecany tłum. Oczom
widzów ukazały się jeszcze
dalsze okazy, struś i małpa,
zabrane przez mr. Holtera
do towarzystwa.

Wszystkie
dzienniki

nowojorskie przynio­
sły na pierwszych
stronach fotografie

„a zonkeya", jego hodowcy
w szerokim filcowym ka­
peluszu, weterynarza na

grzbiecie zebry i na doda­
tek strusia. Po raz pierw­
szy od lat dzienniki miały
sensację, bez krwi i gang­
sterów.

Sensacja minęła, jak
wszystkie inne. Teraz de­
batuje się nad tym, co sta­
nie się z „a zonkeyem" w

przyszłości. Jakie z kolei
będzie jego potomstwo. Czy
powstanie nowa rasa czy
był to tylko jednorazowy
wybryk natury? Łamią so­
bie głowy co najuczeńsi
spece-..

f
ABDUL KARIM

Gdy w dniu 13
roku padły strzały
dzie, popularność
przywódcy spisku
rządowi i monarsze

wykraczała poza kraje arab­
skie Bliskiego Wschodu. Dzi­
siaj Kassem jest znany na ca­
łym świecie.

45-letni Abdul Karim Kas­
sem, to zawodowy żołnierz.
Jak przystało płomiennemu .

rewolucjoniście, który uwol­
nił naród od władzy feudalne­
go monarchy i pragnie pchnąć
go na drogę postępu — sam

przestrzega surowych obycza­
jów. Nie pali, nie pije, sypia
na łóżku polowym w gmachu,
prezydium rządu, jada żoł­
nierski posiłek z blaszanego
talerza.

Urodził się w Bagdadzie 4
tu ukończył królewską akade­
mię wojskową. W wojnie pa­
lestyńskiej wyróżnił się mę­
stwem. To zwróciło na niego
uwagę generalnego sztabu ar­
mii irackiej. Wysłano go do
wyższej szkoły wojennej u>

Devizes, w południowej An­
glii. Ukończył ją z opinią: po­
ważny, pilny, ale nieopano­
wany.

Powróciwszy do Iraku a-

wansował stopniowo na wyż­
sze stanowiska. Dzisiaj twier­
dzi, że pierwszą myśl o oba­
leniu rządu podjął jeszcze w

1934 r., gdy studiował w Bag­
dadzie. Dopiero jednak, gdy
niezadowolenie narodu i armii
z królewskich rządów stało się
w Iraku powszechne, Kassem
zrozumiał, że nadeszła chwila
działania. Pierwszy spisek za­
wiązany został przez grupę 24
oficerów w 1956 r. Kassem,
wówczas dowódca brygady,
wybrany został przywódcą
spisku. Odtąd czekał już tylko
na dogodny moment. Nadszedł
ten moment 13 lipca 1958 r. W,
czasie kryzysu libańskiego, w

Jordanii połączonej unią z I-
rakiem groziło powstania
przeciwko królowi Husseino-
wi. Kassem otrzymał rozkaz
udania się na czele swojej
brygady do Jordanii, by bro­
nić zagrożonego tronu. Jego
żołnierze otrzymali ostrą a-

municję, której normalnie o-

bawiano się im oddać, by nia
została użyta przeciwko wład­
com. To zadecydowało. Irak
opanowała rewolucja.

Gdy Kassem mówi o refor­
mach społecznych — płoną mu,

oczy. Wiele reform już prze­
prowadził, inne są w toku rea­
lizacji. Rewolucja, którą roz­
począł, wskazuje światu arab­
skiemu drogę, wiodącą do peł­
nej niezależności i dobrobytu.

KASSEM

lipca 1958
w Bagda-
Kassema,

przeciwko
Iraku, nia
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Poziomo: 4. pierwsze chwile
'dnia; 9. deska nad strumykiem,
służąca do przejścia; 11. ,.wille”
pszczół; 12. ruiny domu, zwaliska

rozbitego muru; 13t ptak śpiewa­
jący; 15. linia ataku w piłce no­
żnej; 17. ciągnie się za kometą;
18. dziurka w igle, do przewle­
kania nitki; 20. zaimek; 21. po­
pularna na Śląska gra w karty;

23. środek usypiający, stosowany
w narkozie hirurgicznej; 24. ga­
tunek gipsu, używany do wyro­
bów artystycznych; 25. kilkakrot­
ny były minister spraw zagra­
nicznych i premier Wielkiej Bry­
tanii; 27- ,,poczekalnia” statków

oczekujących na wejście do

portu; 29. mocny, przeciągły,
gruby głos; 30. słynny zamek w

Londynie; 33. rzeka w Tanganice;
34. siostra Balladyny; 36. znana

rzeka w ZSRR, uchodząca do

Wołgi; 37. stanowiska przewi­
dziane w stałym składzie praco­
wników instytucji; 38. tytuł
członka izby wyższej parlamentu
angielskiego; 39. potoczcie epi­
demiczna choroba zakaźna; 40.

Pionowo: 1. to samo co służący;
I. nordycka postać boga Wodi-
ns; 3. stolica Azerbajdżanu, wieli
ki ośrodek naftowy ZSRR; 4,
miasto powiatowe w woj. ol­
sztyńskim; 5. skóra owcza po­
kryta wełną; 6. bohaterka ele­
mentarza; 7. protegowany, fawo­
ryt; 8. węgierski mąż stanu; 0.

opancerzony gad zamieszkujący
wody tropikalne 1 cieplejsze; 10.

połączenie kwasu azotowego z

tlenkiem jakiegoś metalu; 14.

szczątek, resztka; 16. krótk’e
i dowcipne opowiadanie; 19. du­
ma lisiego rodu; 22. jeden z ko­
lorów w kartach; 23. sprostowa­
nie omyłek drukarskich; 25. mu­
za pieśni miłosnych; 26. grupa,
zespół, brygada; 28. słynny filo­
log i filozof z Rotterdamu; 30.
rzeka we Francji, uchodząca do

Garonny; 31. wytwarzają pszczo­
ły; 32. inaczej: plagi, cięgi; 33.

gatunek smacznej gruszki; 35.

przyimek.

Rozwiązania prosimy przesyłać
pod adresem redakcji do dnia
28. III . br. (decyduje data stem-

la pocztowego) z dopiskiem na

kopercie ,,Krzyżówka z nr 67”.
Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi,
redakcja rozlosuje

NAGRODĘ-NIESPODZIANKĘ
i

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 55

(5/6. III. 1960 r.)
Poziomo: 2. Somali, 7. napar,

II. ekwipaż, 12. mnogo, 13. lagu­

na, 14. talon, 15. fenol. 17 . Mia­
mi, 19. opis, 21. bar, 22 atol, 23t

tymotka, 25. mrok, 27. bak, 28.

grad, 30. tokaj, 33. uwaga, 34.

etyka, 35. dziura, 37. norka, 38.

Spartak, 39. znany, 40. nakazy.
Pionowo: 1. sklep, 2. silos, 3.

opal, 4. mag, 5. ażur, 6. imamat,
7. nota, 8. agama, 9. politura, 10.

renkloda, 15. formierz, 16, niko­
tyna, 18. Irka, 20. ryba, 21. bok,
24. majdan, 26. kokon, 28. gwary,
29. agnat, 31. kary, 32. pisk, 33.

uraz, 36. Upa.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 55 (z 5/6. III. br.) na­
grodę niespodziankę — komplet
bielizny damskiej wylosowała J.

Romańska, Rytro, pow. Nowy
Sącz. Nagrody książkowe otrzy­
mują: Z. Długosz, Wrocław t6,

Pilczycka 122a/6; M. Zlobiński,

Kraków, Kurniki 5; J. Pietkie­
wicz, Kraków, Sebastiana 3/4; S.

Ryrnek, Bobrka, p-ta Charkówka,

pow. Krosno; T. Krajewska,
Kraków, Chocimska 39/15; M.

Rachelski, Nowa Huta, Osiedle

Urocze, ul. Żeromskiego 21b/40;
Z. Pieniążek, Kraków, Syrokomli
23/5a; A. Potoczny, Kraków,

Bydgoska 19d; J. Krupa, Kra­
ków, Dojazdowa 5/6; A. Koto­
wicz, Nowy Sącz, Prezydium
MRN.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZ­
TĄ.

PRZETARGI. PRACOWNICY POSZUKIWANI.

ES

suUijeTkl
Marcin Bielski

Rycerz,
prozaik, poeta, a

przede wszystkim „nieza­
pomniany" kronikarz, au­
tor pierwszej polskiej hi­

storii powszechnej pochodził z

Wielkopolski; urodził się w

1495 r. we wsi Biała, położo­
nej w ziemi sieradzkiej.

W latach młodości zaliczał się
do walecznych rycerzy. Uczestni­
czył w bitwie z Wołochami pod
Obertynem (1531 r.) 1 wyprawie
przeciwko Tatarom (1534 r.).

Zasadniczy przełom w życiu
Marcina Bielskiego dokonał się
w Krakowie. Z rycerza nie stro­
niącego od zabaw, przeobraził się
w miłośnika książek 1 — pisarza.
Bogaty księgozbiór udostępnił
przyszłemu kronikarzowi wojewo­
da i starosta krakowski, Piotr

Kmita, na którego dworze często

gościł M. Bielski.

Jest to jedna z pierwszych opowieści, którymi często „kar­
mi się” dziecięcy umysł. Szlachcic ujeżdżający koguta u-

miejący z piasku bicz kręcić, człowiek, który podpisał’cy­
rograf z diabłem i ostateczne „cudowne wyrwanie się
Twardowskiego z diabelskich szponów oraz — „wylądowa­
nie” na księżycu — to wszystko było i jest nadal wielkim
przeżyciem dla kilkuletnich brzdąców. Czy tylko dla nich?
Znam wielu starszych ludzi, którzy uwielbiają bajki i le­
gendy, a zabawny wiersz Mickiewicza o Twardowskim, jego
kłopotach i sprycie deklamować będą na wyrywki.

. Jedzą, pija, lulki palą,
tańce, hulanki, swawola

ledwie karczmy nie rozwalą...”

Dziękuję, ale nie o to chodzi. Pan Twardowski musi dziś
przedstawić swój „historyczny” rodowód, a nie czarnoksię­
skie sztuczki, o których słyszeliśmy już niejednokrotnie. Mo­
żna? Więc mow Historio-..

Czy Twardowski był postacią historyczną? Okazuje się,
że tak. W dokumentach archiwalnych z XVI w. można od­
naleźć wzmianki o szlachcicu noszącym to nazwisko, który
przebywać miał na dworze ostatniego z Jagiellonów. W zna­
komitym dziele Górnickiego z 1565 r. „Dworzanin” możemy
m. in. doczytać się tego, czym zajmował się nasz legendarny
znajomy. Jeśli wierzyć zapiskom, specjalnością jego było po­
szukiwanie „kamienia filozoficznego”, którego „moce taje-

Atass antykwariat

Imć Twardowski

FILA
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STYKA

Pożarnicza Spółdzielnia Pracy „Krakus”
w Krakowie

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie chromowania produkowanych
przez Spółdzielnię bagażników motocyklo­
wych.

W przetargu udział wziąć mogą przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze oraz zakła­
dy prywatne.

Bliższe szczegóły uzyskać można w Zarzą­
dzie Spółdzielni przy ul. Waryńskiego 15, w

godz. od 7 do 15.
Termin składania ofert upływa z dniem 30

marca 1960 r.. w którym to dniu o godz. 12
nastąpi ich komisyjne otwarcie.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-1748

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe
Budownictwa Kraków-Nowa Huta

SPRZEDA W DRODZE III PRZETARGU
OGRANICZONEGO

ciągnik „Steyer” typ WD-213, nr rej. KS-0893.
Cena wywoławcza wynosi zł 6.000.
Przetarg odbędzie się dnia 28 marca br. o

godz. 9.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej należy wpłacić do kasy NPTB naj­
później w przeddzień przetargu.

Ciągnik można oglądać codziennie w godz.
od9do14wNPTB.— Kraków-Nowa Huta.

K-1744

Krynickie Zakłady Gastronomiczne w Krynicy
OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie robót remontowych.
Informacje o zakresie i terminie wykonania

robót udziela sekcja administracyjna KZG w

godz. od 7 do 15 — telefon nr 527.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 kwietnia

1960 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

K-1761

Młodego, zdolnego AKWIZYTORA z wyższym
(ewentualnie średnim) wykształceniem — za­
trudni natychmiast przedsiębiorstwo państwo­
we. — Pisemne oferty z życiorysem przesy­
łać na adres: „Prasa” — Kraków, Rynek Gl.

46 — dla nr K-1768.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z wyższym wy­
kształceniem i kilkuletnią praktyką na stano­
wisku głównego księgowego w księgowości
przemysłowej — zatrudnią natychmiast Kra­
kowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Te­
renowego w Krakowie. — Zgłaszać należy się
osobiście do Dyrekcji Krakowskich Zakładów

Spożywczych P. T. w Krakowie, ul. Karmelic-
__________

ka 34, I piętro. K-1771!

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO —

przyjmą natychmiast Krzeszowickie Zakłady
Betoniarskie i Żelbetowe — Krzeszowice. uL
Krakowska 31. Wymagane wyższe wykształ­
cenie ekonomiczne i' 2 lata praktyki względ­
nie średnie wykształcenie i 5 lat praktyki
oraz dokładna znajomość spraw finansowych,
bankowych i kontroli wewnętrznej przedsię­
biorstw. — Warunki pracy i płacy do omó­

wienia na miejscu.
K-1730

INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW z kil­
kuletnią praktyką na stanowiskach kierowni­
czych w charakterze dyrektora oraz kierownika
produkcji z przygotowaniem technicznym, za­
trudni w Zakładzie Produkcji, i Usług Tech­
nicznych w Oświęcimiu, ul. Topolowa 12 —<

tel. 23-57 — „Społem” ZSS Centralne Biuro
Techniczno-Budowlane w Warszawie. Wyna­
grodzenie wg stawek obowiązujących w ZSS
„Społe: i”. — Podania wraz z życiorysem należy,
składać w Zakładzie Oświęcim, ul. Topolowa 12

K-1613

Wszechstronną
wiedzę i

znajomość języków za­
wdzięczał własnej wy­
trwałości, pilności i za­

miłowaniu do studiów, które
rozpoczął w dojrzałym wie­
ku.

Zasługi dla rozwoju prozy.
polskiej stawiają Bielskiego
w rzędzie wybitnych poprzed­
ników twórcy literatury na­
rodowej — Mikołaja Reja. Pi­
sał wyłącznie w języku ojczy­
stym, a za dewizę przyjął:
„przeciw prawdzie rozum

Hic”.
Najgłośniejszym dziełem Marci­

na Bielskiego jest „Kronika
twiata”, która za życia autora do­
czekała się trzech wydań oraz

tłumaczenia na język rosyjski i

Węgierski. Ta pierwsza polska hi­
storia powszechna obejmuje dzie­
je od początków istnienia świata

do śmierci Zygmunta Starego 1

uwzględnia w swych rozważa­
niach wpływ położenia geografi­
cznego na losy państw.

Z innych prac kronikarza
należy wymienić: „Żywoty fi­
lozofów” uwzględniające po
raz pierwszy biografie ludzi
świeckich, „Sprawę rycerską”,
w której omawia sztukę wo­
jenną z historycznego i stra­
tegicznego punktu widzenia,
„Komedię Justyna i Konstan­
cji” — pierwszy moralitet w

historii dramatu polskiego —

oraz satyry.
Zmarł w 1575 r. dożywszy

sędziwego wieku 80 lat.
r—-----------

Wiele chwały w literaturze,
lecz jeszcze więcej kłopotów
w Krakowie przysporzyła
Bielskiemu satyra (wznowiona
w 1889 r. przez W. Wisłoc­
kiego w serii „Biblioteka Pi-
sarzów Polskich”) na miesz­
czan krakowskich pt. „Rozmo­
wa nowych proroków, dwu
baranów o jednej głowie, sta­
rych obywatelów krakow­
skich”- której głównymi bo­
haterami są „Lewy" i „Prawy
Baran”. Znana to była histo­
ria w XVI-wiecznym Krako­
wie, że największą obelgą
wśród szanownych rajców i
mieszczan było przezwanie
kogoś „Lewym lub „Pra­
wym Baranem”.

mne" ułatwiać miały produkowanie złota z ołowiu. A że
alchemicy w trakcie swych badań odkrywali nieznane do­
tąd procesy chemiczne, nietrudno im było oddziaływać na

psychikę i fantazję nieoświeconych prostaczków- Stąd też
wspomniany przez Górnickiego, a następnie przez lekarza
nadwornego Zygmunta III — Possela, Twardowski uważany
był powszechnie za człowieka zbratanego z czartem. Zresztą
— jak pisze Possel — dokonał Twardowski czynu, który
rozsławił jego imię na całą Polskę. Sobie tylko wiadomymi
sposobami „ukazał” królowi Zygmuntowi Augustowi zjawę
zmarłej królowej, Barbary Radziwiłłówny. Hipnoza czy też.
zręczne podstawienie sobowtóra? Tego dziś wyjaśnić nie

.można. Wystarczyło to jednak do ugruntowania sławy
Twardowskiego, a reszty dokonała legenda.

Kim był historyczny Twardowski? Urodził się w Wielko-
polsće ok. 1520 roku. Początkowo uczył się za granicą w

Wirtenberdze, skąd przybywa do Wszechnicy Krakowskiej
studiując astrologię i alchemię- Po eksperymencie z „du­
chem" Barbary król dostaje roztroju nerwowego — a Twar­
dowski musi uciekać z Krakowa do Bydgoszczy, gdzie nadal
prowadzi awanturniczy tryb życia. To właśnie stało się
głównym źródłem wszystkich opowieści o jego powiązaniach
z... piekłem, o skarbach., które miał posiadać i czarodziej­
skim kogucie. Nie można ustalić dokładnej daty śmierci
Twardowskiego. Chyba ok. 1576 r.

Wieki XVII i XVIII przyniosły rozkwit legendy o Twar­
dowskim- Jak grzyby po deszczu powstają coraz to nowe

opowieści o jego wyczynach. Coś na kształt niemieckiego
Fausta. Obaj przeszli do historii stając się natchnieniem po­
etów i bajkopisarzy. JOZEF KŁAJA

NAJBLIŻSZE EMISJE
ZNACZKÓW POLSKICH.
Jak informuje „Filateli­
sta” jeszcze w marcu zo­
stanie wprowadzona do o-

biegu seria „Stulecie pol­
skiego znaczka pocztowe­
go’'. Natomiast w kwietniu
ukaże się dalsze pięć par
znaczków serii „Polskie
stroje ludowe”. Na parkach
znajdą się stroje — krakow­
ski, łowicki, kujawski, lu­
belski i'lubuski.

NIE TYLKO U NAS. W
bieżącym roku przypada nie
tylko u nas setna' rocznica
wydania pierwszego znacz­
ka pocztowego. Stulecie ob­
chodzą także: Malta, Bry­
tyjska Kolumbia, Jamajka,
Nowa Kaledonia. . i Santa.
Lucia.

STULECIE URODZIN
TWÓRCY ESPERANTO u-

czciła poczta Bułgarii zna­
czkiem wartości 1,25 L z

podobizną L. Zamenhofa.
TYM RAZEM MURIL­

LO. Poczta Hiszpanii wy-

odkrywcę zarazkaKocha,
gruźlicy.

BĘDZIE CO OGLĄDAĆ
na Międzynarodowej Wy­
stawie Filatelistycznej —

„Polska 60”. Komitet Wy­
konawczy Wystawy otrzy­
mał w klasie oficjalnej
zgłoszenia 45 państw oraz

900 zgłoszeń od wystaw-■ców indywidualnych. M. in.
Wielka Brytania wystawi
arkusz próbny pierwszego
znaczka, czarnej jedno-pen-
sówki (pierwszego znaczka
na świecie), Wietnam —

znaczki wydane po odzy­
skaniu niepodległości, Au­
stria— 110 lat rozwoju
znaczka austriackiego. Spo­
śród wystawców indywi­
dualnych kardynał Spell-
man z USA zanrezentuje
zbiór poczty watykańskiej,
dr Giulio Boleffi — rzad­
kości klasycznych znacz­
ków włoskich. W zbiorach
M. Bojanowicza z Anglii i
M. Steęzyńskiego z USA

„„„„__„_ _ „ znajdzie się wiele rzadko-
daje corocznie' serię malar*. ści pierwszego polskiego
ską. W tym roku, na znacz- . znaczka pocztowego z r.

kachlznajdą się rćproduk-
c-je obrazów słynnego, ma­
larza Murillo.

NOWOŚCI OLIMPIJ­
SKIE — Czechosłowacja
•wprowadziła : do obiegu
znaczek wartości 60 hal.
przedstawiający scenę z

meczu hokejowego. W
kwietniu ukaże się seria o-

limpijska Monaco, złożona
z sześciu znaczków.

TYLKO JEDEN ZNA­
CZEK zamierza wydać w

roku 1960 poczta Berlina
zachodniego. Będzie to zna­
czek z okazji światowego
kongresu lekarskiego. Ma
on przedstawiać Roberta

1860. (zg)
i*. ■

UI.KA i

Przypominani, że w Krako­
wie jest ulica Marcina Biel­
skiego (zobacz zdjęcie tablicz­
ki!). Łączy ona ul- gen. J. , Ja­
sińskiego z ul. Górników.

ZUZANNA KOSIEK

HUMOR TU I TAM
E3

ODPOWIEDŻ

Jeden z duńskich dzien­
ników zwrócił się do wy­
soko postawionych oso­
bistości swego kraju z

pytaniem: — „Co by pan
uczynił, gdyby pewnego
wieczoru zjawiła się u

pana z prywatną wizytą
— Marylin Monroe?“

Duński minister skar­
bu odpowiedział: — „Po­
prosiłbym ją, żeby zate­
lefonowała po męża,
dramaturga Artura Mil­
lera. Bardzo chętnie po­
dyskutowałbym z nim na

temat jego sztuk... “

PRZYWIĄZANIE
Z ogrodu zoologicznego

w St. Louis (USA) wy­
kradziono młodego szym­
pansa. W miejscu, gdzie
normalnie przebywało
zwierzę, ktoś przypiął do
pnia drzewa — czek na

1000 dolarów wraz z li­
stem: „Gotów jestem je­
szcze dopłacić, gdyby dy­
rekcja ZOO uważała, że

szympans powinien być
droższy”.

Zarówno czek, jak i
list były podpisane przez
niejakiego Roberta To-
marchina z Florydy. Jak
się okazało, był on daw­
nym właścicielem szym­
pansa. Jego adwokat Wy­
jaśnił dyrekcji ZOO, że
„klient nie mógł się o-

bejść bez małpki, do któ­
rej przywiązał się jak

| ojciec do dziecka...1'

PATRIOTYCZNY

WNIOSEK

Pewien radny, członek
• rady miejskiej w Manilii,

postawił wniosek, aby
każde posiedzenie rady
zaczynać
hymnu
Wniosek odrzucono, po­
nieważ — według zgod­
nej opinii pozostałych
radnych — „większość
nie potrafi prawidłowo
zagwizdać hymnu, a co

dopiero — zaśpiewać!..“

odśpiewaniem
narodowego.

Bierzmy przykład
z Buszmenów!

U afrykańskich Buszmenów
sam ceremoniał zawarcia mał­
żeństwa jest raczej prosty —

polega bowiem tylko na

wspólnym spożyciu przez
oblubieńców przyniesionej

przez pana młodego zwierzy­
ny. Znacznie trudniejsze na­
tomiast Jest uzyskanie zgody
na małżeństwo. Do tego celu
nie wystarczy miłość i dobre

chęci. Zanim buszmeński ka­
waler nie upoluje grubego
zwierza, dowodząc w ten

sposób, że jest przygotowany
do utrzymania rodziny — o

żeniaczce może tylko myśleć.
A u nas? — Najpierw się

facet żeni, a dopiero potem
zaczyna myśleć, jakby tu —

co rok się powiększającą ro­
dzinkę — utrzymać...

GIMNASTYKA,
TO ZDROWIE!

— Mój mąż, panie do­
ktorze, wstaje bardzo
wcześnie rano. O 6 za­
czyna się w radio gimna­
styka poranna — i mąż
nigdy jeszcze nie prze­
spał tej godziny...

— To wspaniale! Za­
wsze twierdziłem, że n a-

wetwjego wiekuupra­
wianie gimnastyki poran­
nej czyni cuda!

— Nie,, ori wcale nie
ćwiczy. To tylko ta mło­
da dziewczyna z naprze­
ciwka...

POMOC

Pewien adwokat
Londynu.— wróciwszy

z

z

sądu do biura obwieścił
swoim
szom:

dzisiaj udało mi się po­
móc
dziom!

— W jaki sposób?
— Przeprowadziłem

dwie sprawy rozwodo­
we.

— No więc pomógł
pan tylko czterem o-

sobotń...
— Ajatopies?—za­

pytał adwokat, stukną­
wszy znacząco palcem' w

portfel.

współtowarży-
Moi drodzy,

pięciorgu lu-

Klient — i butelka

Kto produkuje, zresztą
całkiem dobrą, wodę ko-
lońską „Turystyczna'1? —

Spojrzawszy na etykietkę
(zresztą niedobrą w sensie
estetycznym) — łatwo so­
bie odpowiedzieć: Krakow­
ska Fabryka Kosmety­
ków — Miraculum.

Stąd wynikałby już pro­
sty wniosek: w Rynku
Głównym znajduje się tzw.
sklep branżowy „Miracu­
lum," — gdzie można zaku­
pić — obok innych wyro­
bów kosmetycznych —

właśnie „Turystycz­
ną1^ we flaszkach.

A tymczasem wcale nie.
Proste wnioski wywodzi się
jedynie na... papierze. Bo,
odkąd tylko pamięć kroni­
karska nas nie zawodzi (re­
gularnie, co 2 tygodnie od
kilku miesięcy!) — nigdy
„Turystycznej" w butel­
kach nie było w sklepie
branżowym Miraculum.

Kogóż i — co zatem,
Branżo nabijasz w bu­
tęlkę?

Moda Polska

W Rynku Głównym, nie­
daleko Motozbytu — o-

twarto nowy sklep konfek-
cyjno- galanteryjny i obu­
wniczy. Kiedyś, tuż przed
zamknięciem sklepu jed­

nemu z klientów, który
wybrał sobie prochowiec

f-my „Moda Polska” —

zabrakło pieniędzy, czyli
tzw. końcówki — do wy­
równania opłaty za płaszcz.
Był to już ostatnA „egzem­
plarz” sprzedażny. Wów­
czas miła ekspedientka, z

miłym uśmiechem— i przy
poparciu miłego kierowni­
ka sklepu — powiedziała:
odłożymy panu do jutra
przed 9-tą. — Naprawdę?
— nie wierzył ów klient.
— Przecież jesteśmy ludź­
mi. Każdemu może za­
braknąć pieniędzy, jeśli
nie jest przygotowany na

wyższą cenę...

Spojrzeliśmy na siebie (z
klientem), a później na

markę płaszcza „Moda Pol­
ska".

Czy to istotnie moda
polska? Oby nie sezo­
nowa. Polecamy ją na sta­
łe wszystkim eks­
pedientom i kierownikom
sklepów!

BOB

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Miechowie, Rynek 1
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót budowlanych o charak­
terze murarskim, stolarskim i elektrycznym —

przy wykończeniu budynku znajdującego się
w stanie surowym a przeznaczonego na sklep
wielobranżowy.

Obiekt znajduje się we wsi Racławice, pocz­
ta Racławice, powiat Miechów.

1 Dokumentacja i kosztorys znajduje się do
wglądu w biurze Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Miechowie, Rynek 1.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać do dnia 31 marca br.
w biurze Gminnej Spółdzielni w Miechowie.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 kwietnia br.
o godz. 10 rano.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru
oferenta. K-1755

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 9
Kraków, uL Bogatki 3

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:
1. Posadzki z vinoieum

Bud. Okręg. Przych. Lek. Kraków, Pawia 9,
it? 720, wyk. II kw.,
Nast. K. P. O. st. Kraków-Płaszów, m’ 15,80.
wyk. IV kw.,
Nastawnia BN 2 — Bieżanów, m* — 28,
wyk. III kw.,

2. Posadzki z płytek „Golvetten”
Nastawnia dysp. na st. Wieliczka, m’ 38,50,
wyk. III kw.

3. Posadzka z płytek PCW
Bud. magazynu PUP i K „Ruch” Kraków,
m2 — 190,60, wyk. III kw.
Ślepe kosztorysy otrzymać można w Za­

rządzie PRK Nr 9, Dział IT, pokój 31, codzien­
nie w godz. od 7,15 do 15,15.

Termin składania ofert do dnia 31 III br.
Do oferty należy dołączyć kwit na opłatę

kaucji.
Kaucję w wysokości 5 proc, należy wpłacić

do Kasy Zarządu.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 1 IV 1960 r.

o godz. 10.
W przetargu mogą brać udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru

oferenta. K-1739

Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze
dla Dorosłych

w Rabsztynie, pow. Olkusz
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie w roku 1960 następujących ro­
bót w Sanatorium:

1. remont gabinetu rentgenowskiego,
2. remont centralnego ogrzewania,
3. ogrodzenie terenu sanatoryjnego,
4. budowa studni awaryjnej,
5. wybudowanie kostnicy,
6. instalacja dzwonków alarmowych na

salach chorych,
7. reperacja dachów i rynien,
8. zainstalowanie 1 windy elektrycznej i

1 windy ręcznej,
9. wybudowanie pomieszczenia na leżaki,

10. remont budynków mieszkalnych,
11. wybudowanie cieplarni.

Przyjmowanie ofert na wykonanie powyż­
szych robót do dnia 30 marca br.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy,
zatrudni natychmiast Zakład Geofizyki Prze­
mysłu Naftowego — Kraków, ul. Lubicz 25.
Praca w terenie. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Organizacji, Zatrudnienia i Płac, pokój nr 246,

wgodz.od7do15.
____________________

K-1733

GALWANIZERA lub CHEMIKA ze znajomo­
ścią robót lakierniczych, na stanowisko bry­
gadzisty względnie majstra galwanizerni i la­
kierni — zatrudni natychmiast Spółdzielnia
Pracy Metalowców „Przyszłość” w Świątni­
kach Górnych. — Warunki do omówienia. —-

Dojazd autobusem PKS.
■_______________________________ K-1758

2 INŻYNIERÓW względnie 2 TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH z uprawnieniami do prowa­
dzenia robót budowlanych na stanowiska
inspektorów nadzoru przyjmie natychmiast
Elektrownia Siersza II w Budowie w Sierszy.
Wynagrodzenia według Układu Zbiorowego
Pracy Pracowników Energetyki. Mieszkania

: zapewnione. Zgłoszenia należy składać w Se-
■kretariacie Dyrekcji Budowy Elektrowni Sier­

sza II w Sierszy. K-1698

KIEROWNIKÓW BUDÓW na budowach Za-
kładów Materiałów Ogniotrwałych „STELLA”
w Chrzanowie oraz na budowie Cegielnia Wola
Rzędzińska koło Tarnowa zatrudni natychmiast
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego w Krakowie, ul. Rydła 31.-
Warunki do omówienia. Zgłoszenia w Sekcji
Osobowej Kraków, ul. Rydla 31, pokój nr 4.

10 CIEŚLI kwalifikowanych do robót mosto­
wych, 10 BRUKARZY kwalifikowanych, 59
PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych do ro­
bót wodno-kanalizacyjnych — zatrudni Za­
rząd Robót Inżynieryjnych Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina,
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego w;
Budownictwie. Zakwaterowanie bezpłatne w:

hotelu robotniczym, na miejscu kino, urządze­
nia socjalne i robotniczy klub rozrywkowy. —ł
Obiady stołówkowe w cenie 6 zł. — Zgłosze­
nia przyjmuje bezpośrednio Sekcja Zatrud­
nienia ZRI Nowa Huta — Kombinat — barak

20 a — dojazd tramwajem nr 5 lub 16.
K-1709

Kandydatów na stanowiska: KIEROWNIKA
MŁYNA, NADMŁYNARZA i MAGAZYNIE­
RA — do młyna w Chmielowie, pow. Tarno­
brzeg, wojew. rzeszowskie — poszukują Za­
kłady Młynarskie w Chorzelowie, pow. Mie­
lec, wojew. rzeszowskie. — Uposażenie we­
dług obowiązującego taryfikatora do uzgod­
nienia z dyrekcją w Chorzelowie. — Wyma­
gane kwalifikacje: kierownik* młyna — wy­
kształcenie średnie techniczne lub ogólno­
kształcące oraz 6 lat praktyki w młynarstwie^
nadmłynarz — wykształcenie średnie techni­
czne i 3 lata praktyki w młynarstwie lub
uprawnienia mistrza młynarskiego i 5 lat
praktyki na stanowisku młynarza zmianowe­
go — magazynier — średnie wykształcenia
oraz przeszkolenie w zakresie gospodarki ma­
gazynowej lub wykształcenie podstawowe f
4 lata praktyki w magazynach. — Warunek
bezwzględny: kandydaci na powyższe stano­
wiska muszą przedstawić zaświadczenie o

niekaralności.

INŻYNIERA 1 2 TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH z uprawnieniami, zatrudni natychmiast
na stanowiskach kierowników budów na tere­
nie miasta Myślenic — oraz 1 TECHNIKA W
biurze — Przedsiębiorstwo Budownictwa Te­
renowego w Myślenicach, uL Przemysłowa 17«
Warunki pracy i płacy do omówienia w biu­
rze PBT Myślenice — Hotel robotniczy nal

miejscu. K-1627

rotfzaf usług!

OBUWIE SKÓRZANE
jak „gdynki”, „baleriny" dziecięce, „calypso” itp.
O PODESZWACH SKÓRZANYCH KLEJONYCH

■sE«91:Ea«B maiarawK

tylko w nowootwartym — jedynym

PUNKCIE USŁUGOWYM DLA OBUWIA KLEJONEGO
w ^póIdsielMi Pracy „Wytwórczcść” $
KRAKÓW-PODGÓRZE, ul. PIWNA nr 6.

Wykonuje się również wszelkie inne naprawy obuwia.

Sprzedaż
MASZYNY rzeźnlckle -<

sprzedam: mała, używana
„Wilk D Kuter” 33 1, na-

dziewarka 20 1. Bernard
Kreffl, Sierakowice, pow.
Kartuzy, woj. Gdańsk.

P-238

Zguby

Władysław zartii
Wieprz 391 zgubił prawo
jazdy nr 0417/59 wydana
przez Powiatową Radą
Narodową w Żywcu, w,
dniu 22. II. 1959 r.

P-261

KOŁODZIEJ Marian zam<

Zagórowa pow. Olkusz,
zgubił wkładkę prawa
jazdy nr 049498. P-266

„GAZfeTA KRAKOWSKA- ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONA! PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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R GDZIEua
I

19.15;

100 tys. krakowian

I

Słowackiego:
wolności” —

ZZK: „Lato”
Teatr: „Gdzie

..Pierwszy
sala

19.15;
diabeł n«e

— 19.15; Kameralny: „Me-
(przedst. szkolne) — 16,

i mężczyźni” (franc., od 18 lat)
— godz. 16, 18, 20. KOLOROWE:
BALLADYNA — nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Rekord
Annie”.

SOBOTA, 19 MARCA 1960 R.

SKAWINA. Junak: „Wicehrabia
de Bragelonne”.

Każda
dzleli^ęa Krakowa

ma swoją literaturę-
Krowoderskie zuchy za­
wędrowały do wode­

wilu, murarze zwierzyniec­
cy do tekstów szopek, Bro-
nowice i Tonie były scene-.

rią „Wesela” Wyspiańskie­
go. Podgórze też ma swoją
literaturę. Ale można po­
wiedzieć, że literaturę chy­
ba najsmutniejszą...

Pamiętacie austriackiego
urzędnika Hibla z „Popio­
łów” Żeromskiego? To Hibl
właśnie panu Nardzewskie-
mu tłumaczył:

„...
— Co to za festyn był!

Sz.y naprzód ku miastu
przez mest z przedmieścia
Josephstadtu..-

—■Skąd, proszę?
— Od przedmieścia Pod­

górzem dawniej zwanego.
— Dawniej zwanego!... —

Ale teraz Josephstadtu”...
Później, już w wieku XX,

Bcy-Zeleński wspominał,
mówiąc o swoich cygań­
skich nocnych wędrówkach
po Krakowie, że kiedyś
tam stanęli nad Wisłą i pa­
trząc na ubogie Podgórze
bez fabryk, bez przemysłu
martwili się tym „czego
tam nie było”. A więc Pod­
górze ma swoją literaturę-
Austriacki zaborca przed
laty chciał uczynić z tej
dzielnicy Krakowa odrębne
miasto. Wolnę Jdiasto Kra­
ków, powstałe po Kongre­
sie Wiedeńskim odcięto od
Podgórza. Zawiślańska
dzielnica podwawelskiego
grodu pełna była austriac­
kiego żołdactwa, które w

1846 roku likwidowało Po­
wstanie Krakowskie, kiedy
zginął Edward Dembowski.

Piszemy dzisiaj na stro­
nie poświęconej
miastu — tylko
rzu. Chcemy
czytelników z bieżącym sta­
nem urządzeń komunal­
nych, ze sprawami kultury,
sportu. Równocześnie nie
możemy przemilczeć tej
przeszłości Podgórza, którą
przecież znaczą również la­
ta walki z kapitalizmem.

Za barwną przeszłością
i tradycją, z legendami o

rękawce i kopcu Kraka na

Krzemionkach, za legenda­
mi o imć Panu Twardow­
skim — kryje się prawda
historyczna: dzielnica pod­
górska od lat była zamiesz-'
kala przez proletariat,
przez ludzi żyjących z pra­
cy w, fabrykach. I dlatego
Podgórze musi być otoczo­
ne serdeczną opieką wszyst­
kich oficjalnych czynników.
Miasto Kraków musi dbać
o równomierny rozwój
wszystkich dzielnic. A dzi­
siaj, więcej niż kiedykol­
wiek, jesteśmy zobowiąza­
ni do wyrównania wszela­
kich niedociągnięć i zanied­
bań, tak jaskrawo widocz­
nych już za III mostem,
już za. mostem Kościuszki,
tuż za mostem dębnickim.-.

Dzielnica podgórska obej­
muje również Dębniki,
część Bieżanowa, Wolę Du-
chacką, Prokocim, Płaszów,
Borek Fałęcki, Łagiewniki,
Plaski. Jest więc to dzielni­
ca potężna, gdzie różnorod­
ność problemów społecz­
nych budownictwa komu­
nalnego i wreszcie sprawy
samej administracji nabie­
rają specjalnego znaczenia.

W planach rozwoju mia­
sta Krakowa przewiduje
się również częściowe i dość
znaczne przerzucenie ro­
dzin robotniczych, ludzi
fachowych do Nowej Huty.
Oczywiście przerzucenie
drogą zamiany miejsca pra­
cy, potem przez odpowied­
nią politykę mieszkanio­
wą. To z pewnością przy­
czyni się do załatwienia
trudnych spraw mieszka­
niowych tej dzielnicy — ale
dzielnica sama musi sobie
Iromóc w „urządzaniu ży­
cia”. Sama, to nie znaczy
bez pomocy Rady Narodo­
wej m. Krakowa.

naszemu
o Podgó-
zapoznać

Podgórze,
dzielnica liczą­

ca prawie 100 tysięcy
mieszkańców — duży 0-
środek przemysłowy i
wielkie skupisko ludno­

ści robotniczej. Gdyby porów­
nać tę dzielnicę Krakowa
z niektórymi samodzielnymi
miastami w Polsce, okaże się,
że jest ono większe. Podgórze,
to specyficzna dzielnica. Wiel­
kie zakłady przemysłowe:
Podzespoły, „Kabel”, Soda,
Bonarka Dzielnica szarych
zaniedbanych ulic, dzielnica,
gdzie życie wielkomiejskie na

każdym kroku łączy się z pro-
wincjonalnością, dzielnica me­
lin, w których wylęga się
przestępstwo. Kontrasty. Na

każdym kroku, na każdej u-

liczce. Życie tu nie jest łatwe.
Brak wody w większości do­
mów, brak kanalizacji, brak

oświetlenia, niezdrowe, małe
i zagęszczone mieszkania. Brak
zieleńców. Smutny obraz, ale

prawdziwy.
Jeśli porównamy stale roz­

wijający się przemysł tej
dzielnicy z rozwojem usług
komunalnych, socjalnych i

kulturalnych, to jaskrawo wy­
stąpią braki i dysproporcjo.
Placówki służby zdrowia,
szkolnictwo,
handlowych,
maga stałej
rozbudowy,
stutysięczna
dawna nie było tu ani jedne­
go kina. Obecnie Podgórze po­
siada ich dwa. Nie ma tu Do­
mu Kultury, nie ma tu Domu

Młodzieżowego. Nie ma tu

placówek kulturalnych
Nieraz pisaliśmy już na te­

mat tej dzielnicy. Dzielnicy,
której trzeba pomóc. Żeby nie

posądzono nas o czarnowidz­
two. musimy powiedzieć o

tym, co zrobiono na przestrze­
ni ostatnich lat w Podgórzu.

Wybudowano kilka nowych
bloków mieszkalnych na Ma­
tecznym, na Pstrowskiego, od­
dano młodzieży jedną z naj­
piękniejszych szkół w Krako-

wie przy ul. Dembowskiego,
powstał duży obiekt sportowy
„Korony”, uporządkowano
niektóre ulice, uporządkowano
ogrodzenie Parku W. Bednar­
skiego od ul. Krzemionek, wy­
remontowano kilkanaście do­
mów. Widzimy, że z tymi o-

siągnięciami niestety nie jest
najlepiej.

Założenia planu 5-letniego
dla tej dzielnicy idą w kie­
runku zmiany dotychczasowej
sytuacji. Gdyby zostały zrea­
lizowane, niewątpliwie zmie­
niłoby się tu dużo na lepsze.

GOSPODARKA
KOMUNALNA

Im.
dzień
Klubu

Stary
może”
dea”

„Świętoszek” (w wykonaniu ab-
solwenów. PWST Kraków) —

Rozmaitości: „Kopciuszek”
Ludowy: „Myszy i ludzi? ’

5; Rapsodyczny: „List do
ludożerców” — 16.15; Muzyczny
(Dom Żołnierza) — „Kraina u-

śmiechu” — 19.15; Groteska:

„Męczeństwo Piotra Oheya” —

19.15; Teatr „38”: „Samuel Zbo­
rowski” — 20.15; Kolejarza: „Kro­
woderskie zuchy” — 19.0.0.

INTERNISTYCZNY: Kopernika
15, CHIRURGICZNY: Prądnicką
37, NEUROLOGICZNY Botaniczna
3, pOLOZNICZY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika

fipteKj
17,

Rynek Gł. 42, Retoryka 1, Kra­
kowska 1, PI. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Nowa Huta — An­
drzeja Struga 38.

Radio

służby
żłobki, sieć usług
wszystko to wy-
i systematycznej

Powiedzieliśmy:
dzielnica. Do nie-

Omawiając jednak założenia

planu, nie sposób zatrzymać
się nad pewnymi sprawami.
Oto np. na inwestycje gospo­
darki komunalnej w

5-letnim przewiduje się
Podgórza 140 min zł.

imponująca. Ale — około
min zł
budowa
min zł
18 min

Nowogrzegórzecka — Płaszów.

Są to inwestycje na pewno
potrzebne miastu, ale w spo­
sób decydujący nie rozwią­
zują problemów Podgórza.
Wyczerpują one jednak po­
nad 2/3 limitu, bo ok. 110 min
zł. Na faktyczne potrzeby
dzielnicy pozostaje więc 30
min zł. Jeśli dopowiemy da­
lej że przebudowa ul. Wielic­
kiej wraz z linią tramwajową
i podstacją wymaga nakładu
w wysokości 20 min zł.,
podana
bardzo
Z tego jednego przykładu wi­
dać, że plany inwestycyjne dla

tej dzielnicy wymagają ko­
rekty.

planie
dla

Cyfra
27

pochłonie z tego prze-
ul. Zakopiańskiej. 65

oczyszczalnia ścieków,
budowa obwodnicy

to

na początku cvfra
nam się uszczupli.

KULTURA

OŚWIATA
24 szkoły podstawowe, jedna

zawodowa, jedno liceum ogól­
nokształcące, 26 przedszkoli —

oto placówki podlegające re­
sortowi oświaty. W 1959 r. na

jedną izbę szkolną przypadało
58 uczniów. Największe za­
gęszczenie występuje w szko­
łach w Woli Duchackiej, w

Borku Fałęckim, Łagiewni­
kach i w szkole przy ul. Czac­
kiego. Tylko pięć budynków
było po wojnie remontowa­
nych. Pozostałe są stare, z nie­
odpowiednimi urządzeniami
sanitarnymi i instalacją wodo­
ciągową i elektryczną. Dziel­
nica Podgórze w ubiegłym
roku zajęła pierwsze miejsce
w świadczeniach na Fundusz

Budowy Szkół. W I kwartale

bieżącego roku

drugie miejsce,
przewiduje się budowę

wych szkół,
wzrośnie w

tach do 30.

ku ma być
osiedlu Kliny. Terminy budo­
wy następnych przy ul. Pra­
skiej, Woli Duchackiej i przy

Sokolskiej są przewidziane do­
piero na lata 1963—65. Sprawa
idzie o to, aby przesunąć i

przyspieszyć ich budowę.

W projekcie planu 5-le­
tniego Wydział Kultury
Rady Narodowej ni. Kra­
kowa dysponuje 1,3 proc.
wszystk:ch nakładów in­
westycyjnych. Jest to około
47 min zł. Czy z fundu­
szów tych przewidziano
budowę placówek kultu­
ralnych W dzielnicy Pod­
górze? Niestety. Okazuje
się, że nie przewiduje
dla Podgórza, ani grosza

BUDOWNICTWO
MIESZKANIOWE

zajmowała
W planach

no-

których ilość z 24

najbliższych la-

W przyszłym ro-

oddana szkoła na

Przyjąć tu należy istnie­
jący podział na tiw.
DBOR-owskie, spółdziel­
cze i indywidualne. Z bu­
downictwa miejskiego pla­
nuje się rozbudowę Osiedla
Mateczny, rozpoczęcie bu­
dowy w Dębnikach o łącz­
nej ilości 1987 izb. Z bu­
downictwa spółdzielczego
przyzakładowa spółdzielnia
„Kabel" ukończy w najbliż­
szym czasie budowę 117
izb, a międzyzakładowa
spółdzielnia 77 izb. Bu­
downictwo indywidualne
przewiduje 800 izb.

SŁUŻBA
ZDROWIA

TO TEŻ JEST KRAKÓW...
...ale Kraków nie neonów, lamp jarzeniowych, asfaltowych ulic,
nowoczesnych budynków — lecz Kraków ,.Królowej Przedmieścia”,
„Krowoderskich zuchów” — Kraków nieomal rekwizytów teatral­
nych, smutny, powoli zamierający, pochłaniany przez bloki-kolosy.
Zakrzówek. Fot. A . Piotrowski

Istnieją tu 443 placówki
handlowe, zarówno pań­
stwowe, spółdzielcze, jak
i prywatne- Pomieszczenia
są jed-nak ciasne, nie po­
siadają odpowiedniego za­
plecza, nie mogą w pełni
zaspokoić potrzeb kupują­
cych. W dużym stopniu roz­
ładuje sytuację budowa no­
wego Domu
który starre

przy ul. Na '.
planach
„plombowego"
się pięć pomieszczeń
placówek handlowych,
rejonach peryferyjnych,
sytuacja poprawi się przez
wybudowanie pawilonów
handlowych w Prokocimiu,
Borku Fałęckim j w Dęb­
nikach.

Towarowego,
w Podgórzu

Zjeżjzie. W
budownictwa

‘

przewiduje
dla
W

Postuluje s!ę także bu­
dowę nowoczesnego targo­
wiska przy ul. Smolki. Ko­
niecznością jest otwarcie
kilku zakładów gasfrcc
ulicznych, kawiarń.

Nowy obiekt sportowy otrzy- |
mai Klub „Kcrona” w Kra- j
kowie w dzielnicy Podgórze. I

Piękny ten obiekt posiada <

halę sportową z widownią na

1700 miejsc, salę gimnastyczną,
zapaśniczą i basen treningo­
wy dla kajakarzy, — Nau-i
kończeniu są już prace przy |

budowie pływalni i basenu

wioślarskiego, w gmachu -ad- ’

ministracyjnym mieści się ho­
tel, kawiarnia craz świetlica. I

Sportowcom Krakowa przy- ś

był nowy piękny obiekt spor­
towy. Na zdjęciu: gimna-
styczki ćwiczą w nowej hali

sportowej.
CAF — fot. Makarewicz

!
(detek-
11, 13;
polska,
WAN-

(dram.
9,

„Główna wygrana” (kom.
20.15.
sen-

Sasz AtjnoplyK
przewiduje^

lat) — 10, 12.15; „Milcząca gwiaz-*
da” (przyg., polsko^niem., (NRD)
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: „Bramkarz z naszaj
ulicy” (kom. CSR, 7 lat) — 9.

11; „Fatima” (dramat mil. radź.,
15 lat) — 13.45, 19, 18.15, 20.30. —

WRZOS: Pi ograni dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Bulwar zacho-«

dzącego słońca” (dramat USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12, 13;’
„Rozkaz, zabić" (dramat psychol.,
ang., 18 lat) 14.45, 17, 19.15. —

ISKIERKA: Program dla dzieci
— 11, 12; „Wicehrabia de Brage­
lonne’’ (przyg., franc. -wł., 14 lat)
— 17.30, 19.45. ZUCH: „Przygoda
na plantacji” (przyg., ang., 10 1)
— 11, 14, 16, 18. ZWIĄZKOWIEC:
Program dla dzieci — 12; ,,Zaka<
zany owoc" (fr., 18 lat) — 17, 19.
— dom Żołnierza:
„Skarby króla Salomona” (amer.,
10 lat) — 13, 15.45, 18. 20.15. KULTU­
RA: „Eskadra Nietoperz” (NRD,
18 lat) — 18, 20.15. MIKRO: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Zmysły” (wł., 18 lat) — 17, 19.45.
ROTUNDA: „Każdemu wolno ko­
chać”
MIK:
— 15,
cd7
„Wieczór
12 lat) — 15.30, 18, 20.15.
DIA:

10, 12
Cd 14 1.) — 16. 18, 20. KLEPARZ1:

program dla dzieci — 10.30, 11.45,
13; „Ostatnie pięć minut” (fr.,
16 1.) — 16, 18. 20. MINIATURKA:
„Komisarz i ’róże” (fr., 12 ’.) —

10; Program dla dzieci — 12, 13,
15; ,,376 dni na dryfującej krze”

— 16, 17; „Komisarz i róże” (fr.,
12 1.) — 18, 20. WISŁA: Program
dla dzieci — 11, 12.30; „Paryżan­
ka" (fr., 18 1.) — 16, 18, 20.

Kina w Nowej Hucie

ŚWIT: „Godzina 12.30” (psych.)
rum., 10 lat) — 9, 11, 13; „Śniegi
Kilimandżaro” (dramat psychol.j
USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

Tlała sala ŚWITU: „Awantura o

Basię” (kom. poiska, 7 lat) — 15,
17 19.15. ŚWIATOWID: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Nocą
kiedy przychedzi diabeł" (dra­
mat krym. NRF, 16 lat) — 15.45,
16. 20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Atomowa kaczka" (kom.
satyr., ang., 12 lat) — 15, 17, 19.15.
AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 10, 11. 12, 13 15; „Między
Morzem Śródziemnym a Czerwo«

nym” 16: „Portier z Lazurowego
Wybrzeża" (fr., od 16 lat)
SFINKS: Program dla
10, 11, 12, 13; „Helena
źni” (fr., od18lat)—16,18,
KOLOROWE: Program dla dzieci;
„Dzielne
„Uśmiech
18 lat) —

„Grzech”
16, 18.

WIELICZKA. Górnik: „Record
Annie”.

SKAWINA. Junak: „Wicehrabia
de Bragelonne".

(poi.) — 16, 18, 20. CHE-

„Guendalina” (wł., 18 lat)
17, 19. STUDIO: „Ermitaż”

lat) — 10, 11.15, 12.30;
trzech króli” (ZSRR,

MELO-

,,Kordzik” (radź.. 7 1 .) —

„Nie koniec na tym” (CSR,

Godz. 8.30: Wiad. 8 .36: Przegląd
prasy. — 8.45: Grają orkiestry
smyczkowe. 9 .05: Gra Sekstet

Polskiego Radia. 9 35: Radiosta­
cja młodości. — 10.00: Koncert

współczesnej muzyki polskie i. —

10.50: Porady praktyczne dla ko­
biet. 11.00: Koncert chopinowsk’
wyk. Szura Czerkaski. — 11.CO:
Wiązanki melcdii gra orkiestra
PR pod dyr. Z. Lednickiego. —

11.30: Mozaika orkiestr tanecz­
nych. 12.04: Wiad. 12.10: Aud. dla
wsi. 12.20: Słuchamy polskich
piosenek. 15.00: Wiad. 15.10: Kon-

Jana

15.30:

„Jenny
Marks” przygotowane przez Ra­
diofonię NRD. 16.45: Dzień. Krak.
17.00: Aud. aktualna. 17.10: Ama­
torskie zespoły muzyczne przed
mikrofonem —- retransmisja fra­
gmentów koncertu jubileuszowe­
go chóru męskiego „Echo”. 17.30:
Wiosenne Tutti-Frutti, aud. w

cprac. M. Bobrowskiego. 18.00:
Piosenka tygodnika „Zdarzenia”.
18.10: Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, komentarze. 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.00: Wiad.
19.05: Uniwersytet Radiowy, po-
gad. dr Jana Żabińskiego pte
„Jak urządzić lądowe środowisko
na wodzie”. 19.15: „Szalone pal­
ce”. 19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Koncert Orkiestry PR w Krako­
wie pod dyr. Jerzego Gerta, so­
lista: Alfred Muller — fortep. —

20.35: Koresp. z zagranicy, 20.50:
Radio — reklama. 21.00: Z kraju
i ze świata. 21 .27: Kronika spor­
towa oraz sprawozd. z Między­
narodowych Zawodów Narciar­
skich o Memoriał B. Czecha i H.

Marusarzówny. 22.00: Koncert

słynnych solistów — Włodzimierz
Horowitz — fortep., Jascha Ilei-
fetz — skrzypce, Emanuel Ray —

akomp. 22.30: Na fali humoru.
23.00: Gra kwintet rytmiczny.
23.20: Muz. tan. 23.50: Ost. wiad.

UCIECHA: ^Fałszerz”
tyw., CSR, 16 ’lat) — 9,

„Tysiąc talarów” (kom.
10 lat) — 15.45, 18, 20.15.
DA: „Czerwony sygnał”
wspólcz., włoski, 14 lat)
11, 13;
CSR, 14 lat) —

SZTUKA: „II-8”
sac„ psychol., jugesł., 16

9, 11, 13; „Lunatycy”
ws-półcz. polski, 16 lat)
18, ,20.15. WOLNOŚĆ:
S-23”
— godzina
WARSZAWA: „Faustyna” (ko­
media hiszp., 12 lat) — 13.30,
..Milcząca gwiazda” (przygód,
polsko-niem.. cd 12 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA:

„Fatima” (dramat miłosny, radź.,
16 lat) — 13.45, 16, 18.15, 20.30.
WRZOS: „Bulwar zachodzącego
słońca” (dramat USA, od 18 -lat)

18, 20.15. — KRAKUS:
zabić” (dramat psychol.,
lat) — 15.45, 18, 20.15. —

„Przygoda na plantacji”
ang., 10 lat) — 16, 18.

.Wicehrabia de Bra-

(przyg., franc.-wloski,
- 17.30, 19.45. ZWIĄZKO-
,Zakazany owoc”

godzina 17,
ŻOŁNIERZA:

15.45, 18

(dramat
lat) —

(dramat
— 15.45,
„Odette

(wojen.- sz.pleg., ang., 14 lat)
15.45, 18, 20.15. —

„Faustyna”
12 lat) —

kubina czy żona” art.

Kurczaba. 15.20: Muzyka.
Dla dzieci słuch, pt.

przygotowane

15,4;
„Rozkaz
ang., 18
ZUCH:

(przyg.,
ISKIERKA:

gelonne”
14 lat) -

W’IEC: „Zakazany owoc” (fr., 18

lat) — godzina 17, 19. —

DOM ŻOŁNIERZA: „Skarby
króla Salomona” (amer., 10 lat)
— 15.45, KULTURA: „Eskadra
Nietoperz” (NRD, 18 lat —

20.15. MIKRO: „Zmysły” (włoski,
18 lat) — 17, 19.45. ROTUN­
DA: „Księżna Łowicka” (poi.) —

16, 18. CHEMIK: „Guendalina”
(wł., 18 lat) — 19. STUDIO: „Wie­
czór trzech króli” (radź., 12 lat)
— 15.30, 13, 20.15. MELODIA: „Nie
koniec na tym” (CSR, 14 lat) —

16, 18, 20. KLEPARZ: „Ostatnie
pięć minut” (fr., od16lal)—
16, 18, 20. MINIATURKA: „Ko­
misarz i róże” (fr., od 12 lat) —

II; Program dla dzieci — 15;
„376 dni na dryfującej krze” —

16, 17; „Komisarz i róże” (fr., od
12 lat) — 18, 20. WISŁA: „Pary­
żanka” (franc., od13lat)—16,
18, 20.

Kina w Nowej Hucie:
ŚWIT: „Kosmos wzywa” (fan-

tast.-nauk., radź., 14 lat) — 15.15,
18, 20.15. — Mała sala ŚWITU:
„Kosmos wzywa” (fantast. -

nauk., raflz., 14 lat) — 10.30;
„Awantura o Basię” (komedia,
polska, 7 lat) — 15, 17, 19.15. —

ŚWIATOWID: „Imperium słońca”

(krajozn. włcskj, 14 lat) — 15.45f
18, 20.15. — Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Atomowa kaczka”

(kom. satyr., ang., 12 lat) — 15,
17, 19.15. AKTUALNOŚCI: Progr.
dla dzieci — 15; „Między Mo­
rzem Śródziemnym i Czerwo­
nym” — 16; „Przeprawa” (chiń­
ski, cd 7 lat) — 17; „Portier z

Lazurowego Wybrzeża” (fr., od
16 lat) SFINKS: „Helena

Ludowe przysł
o zmienności
tnia. Niestety,

jest ped tym względem
szy. Możemy się o

konać obecnie. Po

ręcznych i ciepłych
szło ochłodzenie,
przelotny opad śniegu,
lendarzową wiosnę witać bę­
dziemy w niezbyt przyjaznej
aurze.

udowe przysłowie mówi

sury kwie-

, marzec nie

lep-
tym prze-
seril slo-

dni, przy-
a nawet

Ka-

ze

cd
de-

Duży nacisk

uprawę tych
w osiedlach

chód

część
nentu

wem

na nie miała określonych kie­
runków. Brak było klasyfika­
cji i rejonizacji upraw. Wysi­
łek powinien iść w kierunuu

przestawienia produkcji ogól­
nej na produkcję ogrorlniczo-
warzywniczą.
kładzie się na

właśnie kultur
Płaszów i Zakrzówek, które

mają najodpowiedniejsze ku
temu warunki. Na politykę
rolną osiedli podmiejskich ma

niewątpliwie wpływ niepew­
ność, czy tereny te nie będą
w najbliższym czasie przezna­
czone pod budownictwo. Dla­
tego, postanowiono zapoznać
rolników z planami perspek­
tywicznymi miasta i założe­
niami przynajmniej do r. 1975.

Nad Europą południową pa­
nuje rozległy układ niżowy.
Polska znajduje się pod wpły­
wem bruzdy niskiego ciśnie­
nia, związanej z tym właśnie

niżem, który ma dwa ośrod­
ki nad Jugosławią i Czecho­
słowacją. Bruzda wypełnia
się wskutek rozbudowującego
się wpływu wyżu barycznego,
którego centrum leży w rejo­
nie Norwegii. Również cały
Atlantyk znajduje się w za­
sięgu niskiego ciśnienia z

centrum na południowy za-

od Islandii. Pozostałą
eurepejskiego konty-
pozoslaje pod wpły-

wyżów.
Dziś będzie pochmurno

stopniowo zanikającymi
zachodu opadami deszczu,
szczu ze śniegiem i śniegu.
Rano zamglenia i mły. Tem­
peratura w ciągu dnia od 0
do -j-2 st. w części zachod­
niej i do -}-5 st. na wscho­
dzie. Nocą temperatura w re­
jonie 0 st. Na Podhalu przy­
mrozki do —3 st. W górach
od —4 do —8 st. Wiatry u-

miarkowane, sto-pniowo słab­
nące, z kierunków północ­
nych.

Mistrz Polski w skokach
narciarskich Józef Gąsieni-
ca-Bryjak (AZS Zakopane).

MECHANIZACJA ROBOT BE- „ŚMIECH ŁZY” Antoniego
TOWYCH FABRYKI BETONU” — Czechowa, oto tytuł wieczoru w

oto tytuł prelekcji ilustrowanej fil- Klubie Literackim (ul. Krupnicza
mem i przeźroczami doc. mgr inż. 22), 22 marca o godz. 18.
Jana Wątorskiego. którą wygłosi
autor 21 bm. o godz. 18 w Biblio­
tece Głównej Politechniki Krakow­
skiej .

SEANS BAJEK DLA DZIECI od­
będzie się w niedzielę o godz. 11 .30

a

(z

*

„POKAZ NIEBA GWIAŹDZISTE­
GO”
ra organizuje KDK 21 bm. o

18 w Planetarium na Wieży
szowej.

wraz z prelekcją mgr Mazu-

godz.
Ratu-

19,
dzieci —

i mężczy-
20.

kaczątko” — 15, 1.6;
nocy” (szwedzki, od

17, 19. BALLADYNA:

(jugosł. — 18 lat) —

leleuiiiM SMUURy
Godz. 16.45: Wujcio Adaś 1 Kaj-

tuś — odpowiedzi na listy. 17 .00:

Program dla dzieci: „Nowe sza­
ty króla” wg baśni Ch. An­
dersena. 18.10: „Na wschód od

Odry” — magazyn. 18.40: ,,W kra­
jach socjalizmu”. 18 55: „Nie tyl­
ko dla pań” — magazyn. 19.30:

Dzień, telew. 19.50: Program ty­
godnia. 20 05: „Piękna 1 bestia”
film fab. prod. fr. 22.05: Ost«
wiad. i sprawozd. filmowe z za­
wodów narciarskich o Memoriał
Rr| Czecha. 22 .20: „Trzeba mićć
ciało” — montaż programu Stu­
denckiego Teatru Satyryków,

INTERNISTYCZNY: Kopernika
17, CHIRURGICZNY: Kopernika
21. POŁOŻNICZY: Prądnicką 37.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA, 20 MARCA 1960 R.

Im. Słowackiego: „Opowieści
Hofmana” — 14, „Pierwszy dzień
wolności” — 19.15; sala Klubu
ZZK: „Lato” — 19.15; Stary Te-

„Gdzie diabeł nie może” —

„Biedermann i podpala-
— 19.15; Kameralny: „

— 16.30, „Candida” — 19.15;
maitości: „Kopciuszek”
„Krzysztof” — 16, ,,J_2
wa” — 19.15; Ludowy: ,

15.30, „Dundo Mąroje”
Rapsodyczny: „List do
ców” — 19.15; Groteska:

tańczy dla Szu-Hin” —

czeńslwo Piotra Ohey’a”
Teatr „3
— 20.15;
s.kie zuchy”

„Skiz”
ROZ-

- U>

„Jadzia wdo-
,Ożenek

’

— 19.15;
luJożer-

„Tygrys
16, „Mę-
— 19.15;

18”: „Samuel Zborowski”

Kolejarza: „Krowoder-
15i19.

jak w sobotę.

13.10: Aud. oświatowa „Co sądzą
o tym naukowcy”. 13.30: Histo­
rie nie z tej ziemi. 13.50: Kon*
cert życzeń. — 15.00: Dla dzieci
słuch. J. Żylińskiej
wg pow. Dickensa.

Lajkonika. 16.10:

Chopinie’” Jerzego

Tu właściwie sytuacja
przedstawia się najlepiej.
W planie 5-letnim przewi­
duje się budowę czterech
przychodni rejonowych, a

to: w Kobierzynie, w Bor­
ku Fałęckim, Dębnikach,
Prokocimiu oraz budowę
jednej przychodni obwodo­
wej i trzech żłobków. W
1964 r. planowana jest bu­
dowa kliniki pediatrycznej
w Prokocimiu na 210
miejsc- Lecznictwo przyza­
kładowe przewiduje otwar­
cie dwóch przychodni am­
bulatoryjnych oraz rozbu­
dowę już istniejących przy
Fabryce Armatur, Zakła­
dach Sodowych i Zakładach
Odlewniczych.

w Klubie Przyjaźni,
zabawa dla dzieci
baletu dziecięcego).

KINO „ROTUNDA”
filmy archiwalne dziś

i14..Wrzos”,ao16i
Łowicka”.

o godz. 15

występami

wyświetla
o godz. 12

18 „Księżna

Prokoci-

miesięcy

reprezen-

sportową

Kilkanaście klubów sporto­
wych na terenie Podgórza dy­
sponuje różnymi boiskami. Po­

cząwszy od reprezentacyjnego
stadionu Korony na Krzemion­
kach i boiska Garbarni w Lu-

dwinowie, do małych, skrom­

nych w Bieżanowie,
miu czy Plaszowie.

Dopiero od kilku

Podgórze otrzymało
tacyjną jedyną halę
w kombinacie Korony przy ul.

Pstrowskiego. Jej imienniczka

z ul. Rydlówka stanowi skrom­
ną salę, gdzie przeważnie wal­
czą pięściarze.

A więc obecnie młodzież za­
niedbanej dzielnicy ma obecnie

o wiele lepsze warunki do ćwi­
czeń sportowych, jak w latach

ubiegłych.
W planie 5-letnim przewiduje

się jedyną inwestycję sportową

(poza wykończeniem kombina­
tu „Korony”) — budowę otwar­

tej pływalni, na co KKKF prze­
znacza sumę 12 min zł.

i omówić wszystkich za-Nie sposób tu wyczerpać
gadnicń nie związanych z życiem dzielnicy.

Dziś odbywa się prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa przy udziale egzekutyw y Komitetu Dzielni­
cowego i Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej
Todgórze. Na prezydium omawiane będą właśnie po­
ruszane przez nas zagadnienia. Musimy oJdać sprawie­
dliwość Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa, a

szczególnie tow- Zbigniewowi Skolickiemu, za właści­
we ustosunkowanie się do uwag wysuniętych przez
radnych i aktyw dzielircy Podgórze. Wyrazem tego
zrozumienia jest dążnoć do skorygowania niektórych
punktów planu. Omówienie tych spraw wspólnie z

aktywem dzielnicy, ludźmi najbardziej zainteresowa­
nymi, da na pewno pozytywne wyniki. A oto przecież
nam wszystkim chodzi, aby Podgórze zyskało sobie
prawo obywatelstwa na równi z innymi.

pt. „Emil”
16.05: Wyniki
„Wiersze o

Hordyńsklego
— aud. poetycka w oprać. Jó­
zefa Andrzeja Frasika. — 16.30:
Koncert chopinowski. 17 .00: Wiad.
17.05: Koresp. z zagranicy. 17.20:

Zgaduj-zgadula. 18.50: Melod’a

hiszpańskie. 19.00: Wiad. — 19.05:

Śpiewa Zespół Pieśni i Tańca

■Wojska Polskiego z tow. orkie­
stry pod dyr. Teodora Ratkow-

skiego. 19.20: „W cyrkowej bu*
dzie” — słuch, wg opowiad. Z .

Niedźwieckiego. 20.00: Muzyka.
20.30: Rewia piosenek w oprać.
Lucjana Kydryńskiego. — 21.00:
Dziennik wieczorny. 21.26: Wiad.

sportowe. 21.30: Parnasik. 22 .00:

Ogólnopol. wiad. sport. —- 22.30:
Krak, aktualności sport. 22 .40:
Gra Poznańska 15-tka Radiowa;
23.00: Muzyka różnych narodów
— Estonia. 23.50: Ost, wiad.

KINO „STUDIO”, Smoleńsk 9,
wyświetla film prod. radź. ..Wie­
czór trzech króli”, 19 i 20 bm. o

godz. 15.30, 18 1 20.15. 20 bm. o

godz. 10 i 11.15, 12.30 film młodzie­
żowy pt. „Ermitage”.

*

DYSKUSJA TEATRALNA O

..Pierwszym dniu wolności” L.

Kruczkowskiego odbędzie się w

Klubie Literackim 21 bm. o godz.
18-tej.

•I’

WOJEWÓDZKI OŚRODEK
PAGANDY PARTYJNEJ w Krako­
wie urządza lektorat „Leninowska :

teoria rewolucji a kraje gospodar- ]
czo słabo rozwinięte”

’

godz. 16 w dużej sali

Solskiego 43. Lektorat
tow. Borkowicz (lektor

PRO-

22bm.o
KW PZPR. !

poprowadzi
KC PZPR). .

„KROWODERSKIE ZUCHY” W
w Teatrze Kolejarza dziś i jutro
o godz. 15 i 19 zamiast komedii

„Ja tu rządzę”.

UCIECHA: „Fałszerz” (defekt.,
CSl(, 16 lat) — 9, 11, 13; „Tysiąc
talarów” (kom. polska, 10 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: Progr.
dla dzieci — 10,
„Główna wygrana”
14 lat) — 15.45, 18,
KA: ,,H-8” (dramat
chol., jugesł., 1

„Lunatycy”
polski, 16 lat)
WOLNOŚĆ: „Odette
jen., szpieg., ang., 14 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA-

| WA: „Faustyna” (kom. hiszp., 12

fetewffiia

Nowohuckie

radni wczoraj na

sesji DRN Nowa

»komitety osied!owe«
dobrze pracują
Jak stwierdzili

XVI zwyczajnej
Huta, komitety osiedlowe (czynni­
ki społeczne) pracują zupełnie po­
prawnie. Np ., gdywr.1958w
czynie spolerznjun wykonały prac
za.55tys. zł., to w 1959r. już za

225 tys. zł. Mają one znaczne osią­
gnięcia, jak oddanie do użytku
Domu Ludowego w Grębalowie,
świetlicy w Łęgu, a z drobniej­
szych osiągnięć — to zakup zaba­
wek dla przedszkola, telewizora,
remont dróg, chodników i świetlic.

Na terenie Now’ej Huty palącym
problemem jest sprawa wTody dla

Bieńczyc i Krzeslawic. Huta im.
Lenina podejmie pra^e w tym kie­
runku jak otrzyma dokumentację.
Oddana bodzie do użytku wodo­
ciągowa sieć uliczna (nodlaezenic
do domów na własny koszt).

W „Centrum — A” brak ogród­
ków jordanowskich, garaży moto­
cyklowych (pomysłowi mieszkańcy
przechowują je w pomieszczeniach
murowTanych na śmieci). Gdy w

Osiedlu Branice i Chałupkach ktoś

nagle zachoruje, biec trzeba 7 km
do najbliższego telefonu. Na osie­
dlu „A—1” cyganie, nie chcąc pli-
cić za gaz. spalili wszystkie drzwi,
sztachety i belki ze strychu i d^rli

grozi zawaleniem. (aks)

11.15, 12.30;
(kom. CSR,

20.15. SZTU-
sensac. psy-

16lat)—9,11,13;
(dram. wspólcz,

) — 15.45, 18, 20.15. •

S-23” (wo-

Godz. 12 00: Sprawozd. ze sko­
ków narciarskich o Memoriał
Bronisława Czecha. Transmisja
z Zakopanego. 14 .00: „Niedzielna
biesiada”. 16.00—16.50 — przerwa.
16.50: Program dla dzieci: „Bram-*
karz z naszej ulicy” — film fab.

prod.
ZMS.

lodią
20.15:

nego
film prod. poi. — dozw. od lat 18,

radź. 18.10: Przed Zjazdem
18.25: Teleturniej: „Z me*

na ty”. 19.30: Dzień, telew.
Z cyklu: „Twórcy muzycz-
15-lecia”. 20.35: „Pociąg” —

Z notatek recenzenta

uważam za bardzo

zdań na temat wyko-
zawsze mi się to uda-

Wczorajszy koncert PFK

udany.
Z reguły unikam wymiany

nania w czasie koncertu. Nie

je. Czasem, ktoś z grona koncertowych znajomych
ze zjadliwą, pełną satysfakcji miną pyta: „no, jak­
że ci się podoba ten Haendel, knocą aż milo;

wspólczuję ci, że musisz pisać”.
Nie wspominałbym o tym wszystkim, gdyby nie

fakt, że na koncertach coraz częściej spotykam lu­
dzi snobizujących się na znudzenie, takich którzy
wszystko już w sztuce mają poza sobą: mogą naj­
wyżej łaskawie porównać, o ile występujący soli­
sta, dyrygent — człowiek, który często dziesiątki
lat strawił, by szlifować swą sztukę jest gorszy
od kadry najwybitniejszych. Nie lepszy, nie 1 n-

n y, a właśnie gorszy. Nie przyszli posłuchać —

na pewno po raz pierwszy w swym życiu — jedne­
go z najwybitniejszych dziel muzyki oratoryjnej —

Judasza Machabeusza. Przyszli
wyłowić potknięcia, nieczystości, wpadki, rozsypki.
Zawiedzeni, że nie udaje się im to, chodzą nleu-

kontentowani, łowiąc wszelkie złośliwe aluzje, u-

wagi. Nie przejmują się żywą pulsacją rytmiczną,
jaką nadaje dziełu dyrygent, nie przejmują się

przygotowanie, zgranie, ześpie-
chcą zrozumieć, że wykonanie

to ewenement programowy, o

może marzyć wiele, nie tylko

pięknem brzmienia głosu poszczególnych solistów,
Nie chcą usłyszeć pięknego, doskonałego brzmie­
nia chórów. Nie myślą o tym, jak wielkiego wy­
siłku artystycznego wymaga koncepcyjne ustawienie

całości dzieła, jego
wanie solistów. Nie

Judy Machabcusza

jakim beznadziejnie
polskich, filharmonii.

Nie, przyszli tylko po to, by w przerwie koncertu

rzucić: „przecież Woytowiczówna robi z tego Schu­
berta, a nie Haendla” (autentyczne!). Panowie ab­
strahując od non sensowności takich stwierdzeń: je­
dnym zdaniem staracie się uśmiercić, lub przynaj­
mniej upupić kawałek dobrej sztuki...

Z satysfakcją uczestniczyłem w owacji jaką Judę
Machabeusza pożegnali wczoraj — jak widać je­
szcze istniejący — miłośnic}' muzyki. Serdecznie po­
żegnali utwór i wykonawców: dyrygenta — An­
drzeja Markowskiego, solistów — Stefanię Wojto­
wicz, Krystynę Szczepańską, Kazimierza Pustelaka,
Adama Szybowskiego, Jana Jargonia (organy), Da­
nutę Chmielecką (klawesyn) oraz Orkiestrę i Chóry
PFK.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI


